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Danyłyszyn I Biłaś
zostali wczoraj straceni

Wiadomość o odrzuceniu przez Pre­
zydenta Rzplitej prośby o ułaskawienie 
skazanych na karę śmierci dwuch człon­
ków terorystycznej organizacji ukraiń­
skiej, nadeszła do Lwowa w czwartek 
wieczorem.

W więzieniu zaczęto czynić przygoto­
wania do egzekucji. Na dziedzińcu wię­
ziennym zmontowano szubienicę. Tele­
graficznie wezwano kata, który pośpie­
szył z Warszawy do Lwowa.

Skazańcy spędzili noc w samotnych 
celach, odwiedzili ich obrońcy ora? grec 
ko-katolicki ksiądz. Światło w celach pa 
liło się przez całą noc.

Przed godz. 6-tą rano oznajmiono ska­
zanym o odrzuceniu przez Prezydenta 
prośby o ułaskawienie.

Stracenie Dymitra Danyłyszyna i Wa­
syla Biłasa odbyło się wczoraj o godz. 
6,30 w obecności prokuratora, dr. Mo­
stowskiego, naczelnika więzienia, dwuch 
lekarzy, oraz obrońców oskarżonych: 
Suchywicza, Starosolskiego, Maritczaka 
i Hankiewicza, oraz przy asyście pluto­
nu policji państwowej.

Pierwszy stracony został o godz. 6,35 
Danyłyszyn, a około godz. 7 — Biłaś.

Skazani zachowali się spokojnie.

Rząd Paul-Boncoura
W czwartek Izba deputowanych 

Francji wyraziła, jak donosiliśmy w 
części naszego nakładu wczorajszego, 
swoje zaufanie dla gabinetu Paul Bon- 
coura, W większości znaleźli się rady- 
kaii społeczni i socjaliści. Za votum za­
ufania głosowało 379 deputowanych, 
przeciwko 166. Posłowie środka wstrzy 
mali się przeważnie od głosowania. 
Komuniści tak samo.

Prasa lewicowa Paryża wypowiada 
się przychylnie o wynikach głosowania.

Zawieszenie broni
w  A m ery ce  P o łu d n io w e j

Naskutek interwencji papieża Boliwja 
i Paragwaj zgodziły się zawiesić działa­
nia wojenne w ciągu 24-ch godzin w 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia.

Ostre zarządzenia
Stalina

Akcja sowieckich władz centralnych 
przeciwko opozycjonistom nie jest jesz­
cze zakończona. Codziennie odbywają 
się rewizje i aresztowania wśród człon­
ków partji komunistycznej, podejrza­
nych o należenie do spisku przeciwko 
Stalinowi. Centralne władze sowieckie 
nie zamierzają w sprawie tych areszto­
wań ogłaszać jakiegokolwiek komunika­
tu. Na zapytanie dziennikarzy zagra­
nicznych, czy wiadomości o aresztowa­
niu Smirnowa, Tołmaczowa i Ejsmonta 
oraz zesłaniu Kamieniewa i Zinowjewa, 
polegają na prawdzie władze moskiew­
skie nie dały odpowiedzi, ani też nie 
ogłosiły zaprzeczenia, potwierdzając 
tern samem pośrednio prawdziwość in- 
formacyj podanych przez „Biuletyn opo­
zycyjny trockistów".

Obustronne oskarżenia
Na zebraniu klubu BB, po oslatniem po­

siedzeniu Sejmu przed ferjaim świąteczne- 
mi przemawiał prezes Sław ek, który — jak 
już donosiła prasa — nawoływał do konty­
nuowania „czystki" w myśl słynnego okól­
nika z września.

Czego jednak prasa nie zanotowała, to że 
przemówiła także posłanka Moraczewsho, 
domagając się, aby akcja usuwania niepo­
żądanych żywiołów toczyła się nietylko u 
dołu BB, lecz także u góry.

Na to prezes Sław ek  odpowiedział, że u 
góry często spotyka się z obustronnemi o- 
skarżeniami i dlatego akcja „czystki’ u gó­
ry jest znacznie trudniejsza.

Dobre snać pojęcie ma o sobie „góra” 
BB!

S O C J A L I Z M  W O L A •  • •

CHODŹCIE DO NAS! .WZYWA W A S „WIOSENNY, NADZIEJĄ SZUMIĄCY LAS“!

i»«ia

„Przyjdzie czas, że i dzisiejsi nędzarze 
będą mieli gwiazdkę..."
Rozmowa wigilijna „Ro&otmka” z Bolesławem Limanowskim

W noc 
w i g i l i j n ą

Stoim y u rozsta jnych dróg Hi- 
storji... S tary świat umiera, znacząc  
drogą swego upadku krzyw dą ludzką, 
wyrosłą ponad w szelką  miarą, praw ­
dziw ym  odm ętem  nędzy , rozpaczy i 
łez , anarch ją  we w szelkich stosun­
kach i we w szelkich dziedzinach.

Trzeba stw orzyć Ś W IA T  N O W Y . 
Trzeba stw orzyć go w łasnym  w ysił­
kiem , w łasną ofiarą, w łasną świado­
mą wolą. Jesteśm y w szyscy odpowie­
dzialni za sw ój los i za los pokoleń  
następnych. K ażda klasa, każdy  na­
ród, każdy  człow iek  — sami dźw iga­
ją  własne sw oje dzieje.

M y Je s te śm y  skupieni od najm łod­
szych  lat pod czerwonym  sztandarem  
SO C JA L IZ M U . S O C JA L IZ M  —  to 
także W OLNOŚĆ. W imię S O C J A ­
LIZM U  i w imię W O LNO ŚCI, — ży­
czymy dzisiaj w szystkim  tow arzy­
szom , przyjaciołom  i w spółpracowni­
kom  w całej Polsce jednej ty lko  rze- 
rzy:

O D W A G I! O D W A G I! O D W A G I!
Niem a w iększe j tragedji dla kra­

ju, niż znużona bierność mas. Niema 
dum niejszego zadania w życiu, niż 
Ś W IA D O M E  T W O R Z E N IE  H I- 
S T O R JI. Z  „gasnącym światem " nie 
pogodzi się człow iek wolny, nowego 
ustroju nie zbuduje żaden niewolnik.

K A P IT A L IZ M O W I przeciw staw ia­
m y SO C JA L IZ M ; F A S Z Y Z M O W I  
przeciw staw iam y ideę W O LN O ŚC I; 
K O M U N IZ M O W I p rze c iw s ta w ia m ^  
nasze przekonanie, że św iat socjalistv  
czny wyrośnie ze Ś W IA D O M E J woli 
mas, nie z „myśli w  obcęgach“ i nie 
z nacisku jakiejko lw iek biurokracji.

N ie życ zym y  więc nikomu „weso­
łych  świąt". Jak ież moga być „świę­
ta wesołe" d la T R Z Y D Z IE ST U  M IL  
JO N Ó W  bezrobotnych ,,zarejestrow a­
nych“ ojców rodzin na świecie? A le  
czerwone chorągwie socjalistyczne, 
ale proporce Polski N iepodległej wo­
ła ją  do nas w szystkich  w noc w igilij­
ną:

O D W A G I! O D W A G I! O D W A G u  
REDAKCJA „ROBOTNIKA".

IGNACY DASZYŃSKI.

Do towarzyszy
W ytrwaliście w dniach bardzo 

ciężkich. Nie zmogła W as nędza, nie 
zmogła korupcja, nie zmógł oślizgły 
strach o własny los materjalny. Par- 
tja ŻYJE, w ięc odniosła zw ycięstwo.

NIEPODLEGŁOŚĆ była kied}^ le­
gendą i marzeniem. Stała się rzeczy- . 
wistością. SOCJALIZM jest dzisiaj i 
marzeniem dla wielu; będzie RZE­
CZYWISTOŚCIĄ.

Trwajcie i walczcie! Tego Wam  
życzę z całego serca i w ierzę, że tak 
postąpicie. Mamy za sobą dziesiątki 
lat. Mamy jeszcze przed  sobą długie 
lata zmagań. Prowadzi nas najdum­
niejsza gwiazda Ludzkości— SOCJA­
LIZM. W ielką wojnę“ o jutro Pol 
ski wygramy — MY.

OD 5-go do 12-go MARCA BĘDZIE 
TRWAŁ „TYDZIEŃ KULTURY ROBO­
TNICZEJ". MUSISZ WSTĄPlć PRZED 
TEM DO T. U. R.

I TWOJA POMOC JEST TAM NIE­
ZBĘDNA.

MŁODY TOWARZYSZU!
CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM OR­

GANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.?
CZY JESTEŚ CZERWONYM HAR­

CERZEM?
PAMIĘTAJ! MŁODZI PRZEBUDUJĄ 

ŚW IA T!

Udałem się do towarzysza Bolesława 
Limanowskiego, by ssłożyć mu w imieniu 
redakcji „Robotnika'1 życzenia świąteczne 
i prosić o  wywiad do wigilijnego numeru.

Najstarszy z parlamentarzystów pol­
skich, bo 97 lat liczący senator, znajduje 
się w pełni sił i — wciąż jeszcze pracuje.

Przyszedłem w momencie, gdy ktoś z 
rodziny czytał mu „Robotnika". Sędziwy 
towarzysz ucieszył się, gdy powtórzyłem 
życzenia Redakcji.

Dobrze żeście przyszli. W łaśnie 
skończyłem czytanie „Robotnika". 
Czytam go codziennie, od wielu lat...

Zacząłem już —  mówi tow. LI­
MANOWSKI — 98-my ro k  życia, to 
znaczy przeżyłem cztery a {noże na­
w et pięć pokoleń i widzę, że w iele  
rzeczy w  życiu powtarza się...

Powtarza się wciąż walka między 
prawem i gwałtem. Kto z nich prze­
może? Ustrój społeczny, czy poli­
tyczny oparty o gwałt

NIE MOŻE BYĆ TRWAŁYM. 
Musi wciąż zw iększać siłę, uci- 

skającą innych, musi wciąż uciekać

się do podstępów, do fałszowania 
praw dy, do przemilczania pewnych  
w iadom ości, które... i tak się roz­
chodzą...

Sądy nie są u nas tern, czem być 
winny. A  przecież w całym cyw ili­
zowanym św iecie uważane są za in­
stytucję najwyższą, za instytucję, 
którą wszyscy powinni otaczać sza­
cunkiem, mieć do niej całkowite 
zaufanie. W  jednym z kantonów  
Szwajcarji, w miejscowości —  zdaje 
się —  Grandbinden, jest stary pom­
nik, wzniesiony w  tysiąc czterysta 
którymś-tam roku; na pomniku tym 
wyryty jest napis, głoszący, że są­
downictwo jest niezależne od nicze­
go, poza Sprawiedliwością i że 
w szyscy muszą się sądom podpo­
rządkować. A le tam sądy są napraw­
dę niezależne...

Towarzysz Limanowski przerywa, opo­
wiada kilka wydarzeń ze swego życia, 
potem powraca do dzisiejszych władców:

Już sami nie wiedzą, czego chcą. 
Chociażby ten Sławek. Najpierw na­

woływał do „łamania kości", a te ­
raz powiada; bądźcie zgodni, chodź­
cie razem, w szystkie 18 brygad... 
Czy to nie śmieszne?

Sędziwy towarzysz jest pełen życia 
Mówi dużo, twierdząc, iż to wcale go nie 
męczy. Domaga się papierosów, częstuje 
i sam pali. Trudno uwierzyć, że człowiek 
ten ma już 97 lat,

Siedzę już bitą godzinę, więc żegnam 
się, nie chcąc zbyt długą wizytą męczyć 
czcigodnego starca. Żegnając się, tow. Li­
manowski mówi:
—  Zanieście odemnie wszystkim • 

bezrobotnym życzenia świąteczne. 
Życzę im PRACY, bo to  jest dziś 
rzecz najważniejsza.

W ierzę, że niedługo już skończą 
się w a r u n k i ,  w których jedni w yda­
ją miljony na przyjęcia i bankiety, 
rozjeżdżają w luksusowych autach, 
palą kawę i niszczą bawełnę, a inni 
mrą z głodu. Przyjdzie czas, że i dzi­
siejsi nędzarze będą mieli „gwiazd­
kę".

w. cz.

Oo walki w naszych szeregach
o  n o w y  ustrój, o wolność, o prawo c z ł o w i e k a !
Do pracy dla P.P.S., dla klasow ych zw iązków  zaw odow ych, dla T.U.R.



Sfcr. 2  8^3 333 ,ROBOTNIK", sobota, 24 grudnia. 1932. Nr. 437

NO RBERT BARLICK1.

0  „ tym czasow ości”
Najcharakterystyczniejszym  rysem  

nastroju jednostek, grup i całych spo 
łeczeństw  doby dzisiejszej jest peł­
ne niepokoju poczucie TYM C ZASO ­
WOŚCI. Cokolwiek znajdzie sią w 
polu naszego widzenia, nie budzi w 
nas zaufania, ze zdoła przetrwać, po­
za granice dnia dzisiejszego, że jest 
wyrazem solidności, że może być 
traktowane, jako punkt stały w sto­
sunku do innych, ruchomych, że mo­
że posłużyć za miarą rzeczy lub zda­
rzeń. Oczywiście, mam w tej chwili 
na myśli zjawiska z zakresu życia 
społeczeństw i narodów.

Historja jakgdyby pogrążyła nasze 
pokolenie i nasz czas w chaosie, gdzie 
ludzie, myśli, zdarzenia, instytucje, 
form y państwowe i gospodarcze stra­
ciły swoje orbity i, krzyżując swe 
drogi, w yzbyły  sią tego, co zwykliś­
m y nazywać porządkiem. Przestały 
nas dziwić dziwactwa pomysłowości 
ludzkiej, np. w zakresie sztuki; ty ­
siączne uczciwe i nieuczciwe bankru­
ctwa przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych, finansowych; spowszed­
niały jęki miljonowych mas bezrobot­
nych, wtrąconych w otchłań ostatecz­
nej nędzy, — stępieliśmy.

Nikomu się nie spieszy, aby zmie­
nić ten potworny stan rzeczy, aby 
znaleźć nareszcie wyjście, choćby ko­
sztem  największych ofiar, i nie po­
zwolić miljonom skonać z głodu. U- 
zurpowanie w ładzy przez tak zw. dy- 
ktatorów i wynikające stąd w konse­
kwencji gwałty, bezprawia i naduży­
cia, napotykają bierne przyjęcie ze 
strony społeczeństw i wskutek tego 
mogą przetrwać ponad miarę długo, 
do reszty potęgując chaos.

W  tym  chaosie zjawisk, idei, rze­
czy wzrasta w każdym  z nas stan nie 
pokoju i poczucia, że wszystko to mu 
si się skończyć, minąć i ustąpić miei- 
sca czemuś, co bliżej nie da się okre­
ślić. 1 nie na tern polega tragizm sy­
tuacji, że patrzym y na obecne formy 
życia, jako na rozsypujące się gruzy, 
że oczekujem y czegoś nowego, co ma 
nadejść i zmienić dzisiejszy porzą­
dek, a raczej „nieporządek" świata. 
W  tern odczuciu, acz o zabarwieniu 
głęboko tragicznem, możnaby się na­
w et dopatrywać wielkości duszy czy 
ducha, który należycie i odważnie u- 
mie ocenić wartości chwili.

Tragizm sytuacji tkw i w tem, że w 
te j chwili dziejowej poddajem y się 
B IE R N IE  zdarzeniom, jakgdyby  
członki jednostek i całych zbiorowisk 
uległy nagłemu pół sparaliżowaniu. 
Ta bierność, pełna rezygnacji, spra­
wia, że już nietylko poszczególne je­
dnostki, ałe całe narody pozwalają 
różnym z  pod ciemnej gwiazdy szach- 
rajom politycznym i społecznym eks­
perymentować na ich ciele, jakgdyby  
rodzaj ludzki przeistoczył się w króli­
karnię.

C zy może być coś tragiczniejszego, 
jak widok narodów, pełnych niewy­
czerpanych sił, rzuconych do stóp do­
słownie karłów, którzy w drodze dzi­
kiego gwałtu pochwycili władzę. Taki 
stan można znosić dzień, dwa, ale n:e 
lata całe, czy nawet dziesiątki lat, 
jak np. w Rosji.

Bierność i rezygnacja miljonów, je ­
żeli tylko nie jest zjawiskiem pozor- 
nem, jeżeli nie jest wyrazem chwilo­
wego oszołomienia, może ludzkość ko 
sztować niesłychanie dużo — aż do 
cofnięcia na drogach rozwoju.

W szelako, co robić, gdy brakuje 
stałych punktów orientacyjnych, gdy 
wszystko plącze się, krzyżuje i mie­
sza, gdy masy stopniowo tracą wiarę 
we wszystko? Stare bogi konają, a 
nowych niema.

W  tych warunkach, które niewąt­
pliwie, znamionują epokę wielkiego 
przełomu (przewroty wśród poszcze­
gólnych narodów są tylko szczeblami, 
wiodącemi do ostatecznego przeło­
mu), punktem stałym  i orientacyj­
nym dla nas może być jedynie CZŁO 
W IEK , jako jednostka czynu, jako 
jednostka twórcza, jako jednostka  
społeczna, t. j. homo-faber, w opar­
ciu o swoją społeczność.

Tym  warunkom odpowiada typ  
RO B O TN IK A  — i dlatego całą uwa­
gę należy skupić na K L A SIE  ROBO­
TN IC ZEJ i z  niej wytworzyć siłę ak­
tywną, potęgę, zdolną przeciwstawić 
się rozkładowemu działaniu chaosu. 
Jeśli taka potęga powstanie, wówczas 
ona jedna jedyna może stać się punk 
tem koncentracyjnym nowego ukła­
du sił i czynników, może być punk­
tem wyjścia  — jeżeli chodzi o ludz­
kość — nowego poprzełomowego po­
rządku rzeczy.

A toli takiej potęgi nie stworzy się 
w drodze filozoficznych rozmyślań 
nad je j potrzebą, w drodze biernej

HERMAN LIBERMAN.

Bohaterowie Wolności
Działacze „sanacyjni" zwykli, przy 

każdej sposobności zetknięcia się z 
Amerykanami powtarzać, że Polska 
i Stany Zjednoczone mają jednakich 
bohaterów narodowych. Niedawno, 
temu — nie pomnę już przy jakiej 
sposobności — nasz znany generał- 
bankowiec oświadczył, jeśli się nie 
mylę, w uroczystem przemówieniu, 
— skierowanem do jakiejś delegacji 
amerykańskiej: „Wy macie W a­
szyngtona, a my mamy Piłsudskie­
go!" Ma to niby znaczyć: „Waszyng­
ton jest amerykańskim Piłsudskim, 
a Piłsudski polskim Waszyngtonem.

Mam wrażenie ,że to porównanie 
wywołać powinno zastrzeżenia z 
obu stron. Ani Amerykanie nie ma­
ją takiego uwielbienia dla polskiego 
Ministra Spraw Wojskowych, by go 
stawiali na równi z nazwiskiem, 
które dla każdego obywatela pół­
nocno - amerykańskiej Republiki 
jest święte. Ani też p. Minister i je­
go zwolennicy nie uważają Waszyng 
tona za wodza i męża stanu, który­
by mu dorównał geniuszem i zasłu­
giwał.

W ocenę uzdolnień wojskowych 
amerykańskiego bohatera niefa­
chowcowi oczywiście wdawać się 
trudno. Tyle tylko jest pewnem, że 
przez osiem długich lat walczył, ja­
ko naczelny wódz wojsk powstań­
czych przeciw światowej potędze 
militarnej Wielkiej Brytanii, nie 
wspomagany żadnymi przymierzami 
ani olbrzymią konjunkturą wojny 
światowej; że go ubóstwiała arm ja, 
z którą dzielił trudy, znoje i niebez­
pieczeństwa w wielu krwawych bi­
twach, i że ją poprowadził do jedne­
go z najpiękniejszych, najbardziej w 
skutki brzemiennych zwycięstw, zna­
nych w historji ludzkiej.

Mimo to nigdy się nie kusił o do­
konanie przy pomocy swoich zwy­
cięskich żołnierzy — ZAMACHU 
STANU. A sposobność miał ku te­
mu niejedną. W Kongresie, t. j. w 
parlamencie zbuntowanych Stanów 
północno - amerykańskich wrzała 
namiętna walka stronnictw, prace 
jego szły powolnie, potrzeby armji, 
walczącej w polu były zaniedbywa­
ne tak, że głuche rozgoryczenie nur­
towało w szeregach. Zanosiło się na 
rewoltę armji przeciw Kongresowi. 
Na czele tej potajemnej akcji stanął 
ulubieniec Waszyngtona pułkownik 
(ci pułkownicy!) Lewis Nicola, stary 
popularny oficer, który zdeklarował 
się jako wróg urządzeń republikań­
skich, żądając proklamowania w od­
powiedniej chwili monarchji z Wa­
szyngtonem, jako królem. Ten osta­
tni jednak z oburzeniem odparł te 
zakusy i stłumił w zarodku rewoltę, 
podkreślając, że o zaspokojenie ża- 
dań armji będzie z całą encrgją wal­
czył, jednakowoż W GRANICACH 
KONSTYTUCJI.

Ku końcowi wojny o niepodle­
głość, ruch spiskowy wśród korpusu 
oficerów się ponowił. Płomienna 
proklamacja, tym razem zredagowa­
na przez majora ARMSTRONGA, 
wzywała armję do odmówienia po­
słuszeństwa rządowi i parlamento­
wi. A bynajmniej nie chodziło ofice­
rom o wprowadzenie rządów woj­
skowych, czemu nieraz się nadaje 
piękne miano „obalenia partyjnic- 
twa“, lecz o zabezpieczenie mater­
ialne żołnierzy i oficerów po wyj­
ściu z szeregów i zawarciu pokoju.

Naczelny wódz amerykański ze­
brał wszystkich swoich oficerów 
i wystosował do nich surowe upo­
mnienie:
, „Kongres—mówi! z naciskiem—(wy­

m ierzy wam sprawiedliw ość; jego se r­
ce zawsze o tw arte  jest dia waszej n ie­
doli i on wynagrodzi wasze zasługi. 
Lecz w szystkie w ielkie zgrom adzenia 
parlam entarne zaprzątn ięte  są liczny­
mi sprawami, a jeżeli pew na powol­
ność pracy jest nieodłączna od de­
bat parlam entarnych, to  czyż z tego 
powodu wolno wam dać się porw ać 
zniecierpliw ieniu?.,. Przysięgam, że 
wszystkie swe siły pośw ięcę obronie 
waszych • interesów , lecz uszanować 
muszę moje wyższe obowiązki oraz 
powagę rządu.

„Lecz nadew szystko was zaklinam... 
ODWRÓĆCIE SIĘ ZE ZGROZĄ OD 
CZŁOWIEKA, KTÓRY POD FAŁ- 
SZYWYMI POZORAMI, CHCIAŁBY
z b u r z y ć  p o d s t a w y  n a s z e j

WOLNOŚCI, ROZPALIĆ ŻAGIEW 
W OJNY DOM OW EJ I ZANURZYĆ 
W E KRW I K RA J, DOPIERO CO Z 
NIEWOLI WYSWOBODZONY".

Pod wpływem wielkiego wzrusze­
nia, które ich ogarnęło po wysłucha­
niu tych słów, oficerowie poddali się 
woli swojego wodza i uszanowali u- 
chwały przedstawicielstwa narodo­
wego.

Po zawarciu pokoju z Anglją Je ­
rzy Waszyngton został pierwszym 
prezydentem w swojej ojczyźnie i u- 
rząd ten piastował przez OSIEM 
LAT wśród zaciętej walki stronnictw 
stronnictw i rozpaczliwych warun­
ków gospodarczych. A kiedy się u- 
sunął w zacisze, w swojem orędziu 
pożegnalnem do Narodu modlił się 
do niebios, aby zachowały jego ojczy­
źnie „WOLNĄ KONSTYTUCJĘ", a 
nadto dodał: „Wystarczy sobie przy- 
pomnąć, jak głęboko tkwią w duszy 
ludzkiej ŻADZA WŁADZY I SKŁON 
NOŚĆ DO JE J  NADUŻYCIA... jeśli 
więc okaże się potrzeba zmian w or­
ganizacji konstytucyjnej, należy je 
przeprowadzić w drodze prawa, A 
NIE ŚCIERPCIE TEGO NIGDY, ABY 
ZMAN USTROJU DOKONYWANO 
DROGĄ UZTJRPACJI (t. j, samowoli 
rządzących)".

Takie myśli wypowiadał, czynem 
je stwierdzając, bohater narodowy 
Stanów Zjednoczonych, o którym 
nad grobem jego powiedziano: „BYŁ 
PIERWSZYM NA WOJNIE, PIERW­
SZYM W POKOJU I PIERWSZYM 
W SERCACH SWOICH RODA­
KÓW".

Gdzież więc tu jest miejsce na po­
dobieństwa i porównania? — zapy­
tać można pochlebców z obozu sana­
cji. Jakiś czas unosiła się w 'powie­
trzu legenda, lecz życie i prawda 
strzaskały jej skrzydła. Skończyły 
się jej wzloty, w prochu ona leży, 
bęzsilna i żałosna; próżną jest rze­
czą, galwanizować ją i łączyć przez 
napuszone porównania i fałszywe a 
wymęczone analogje, NIE z legendą, 
lecz Z PRAWDZIWĄ HISTORJĄ 
wielkiego rycerza duchowego bez 
skazy, który należy do całej ludzko­
ści. Postać bowiem WASZYNGTO­
NA promieniuje tak wielką dobrocią 
i miłością ludzką, tak porywającą si­
łą i czystością moralną, że dziś jesz­
cze, 133 lat po jego śmierci, czytając
0 jego życiu i czynach, towarzyszymy 
każdemu jego poczynaniu na wojnie
1 w pokoju z tak rzewnem umiłowa­
niem, jak gdybyśmy na tę szlachetną 
postać z bliska patrzyli i razem z nią 
dolę i niedolę przeżywali.

Jerzy WASZYNGTON był sław­
nym, zwycięskim wodzem wojennym, 
ale NIE BYŁ I ZA NIC W ŚWIECIE 
NIE CHCIAŁ BYĆ DYKTATOREM, 
po zawarciu pokoju nie chciał posłu­
chu dla siebie wymuszać policją i ba­
gnetami. Nie wystarcza o nim po­
wiedzieć, że był bohaterem narodo­
wym, BYŁ BOHATEREM WOLNO­
ŚCI i jako takiego jeszcze za jego ży­
cia i po śmierci ukochali go wszyscy 
ludzie wolni na świecie. Bo pomimo 
gwałtów, teroru i wrzasków Drzeróż- 
nego rodzaju faszystów, ludzie nade­
wszystko kochają wolność i nigdy jej 
z całą mocą swojej duszy kochać nie 
przestaną. Razem z życiem człowiek 
otrzymał w darze pragnienie wolno­
ści. Brutalna przemoc może znisz­
czyć jedno i drugie, ale nigdv nie po­
trafi ich rozłączyć! We Włoszech 
żyje naród ujarzmiony od lat dziesię­
ciu pod hasłem: siła, hierarchja, dys­
cyplina! Myliłby się jednak, ktoby

Przy dolegliwościach żołądkow o - kiszko­
wych, b raku  apetytu, atonii kiszek, w zdę­
ciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem po­
drażnieniu, bólach głowy migrenowych, za­
stosow anie 1—2 szklanek naturalnej wody 
gorzkiej „F ranciszka.Józefa" wywołuje do- 

> skonałe opróżnienie przew odu pokarm o­
wego. Żądać w aptek, i drogerjach.

sądzili, że zamarła w nim wszelka 
| tęsknota za wolnością. Mussolini, 

głosiciel fizycznej siły i posłuszeń- 
j stwa, wystawić kazał w tym roku na 

wzgórzu GIANICOLO potężny pom­
nik jednej z najcudowniejszych po­
staci kobiecych, ANICIE GARIBAL­
DI, Kim była Anita Garibaldi? Ra­
zem z mężem, Józefem Garibaldim, 
walczyła na obu półkulach w licz­
nych bitwach o „WOLNOŚĆ LU­
DÓW", o swobody republikańskie, a 
o fanatycznem jej przywiązaniu do 
rewolucyjnych ideałów' demokracji 
europejskiej z pierwszej połowy 
19-go stulecia przekonać się można 
z pamiętników Garibaldiego, Czcząc 
ją i gloryfikując, dyktator włoski 
przynajmniej w tej formie zaspokoić 
chciat głuche wołanie o wolność, 
które z najtajniejszych pokładów du­
szy Italji się wyrywa i którego dotąd 
stłumić nie potrafił.

Wolność jest więc nieśmiertelną 
sprawą ludzkości, niezależnie od po­
łożenia geograficznego i epoki histo­
rycznej. Pozostawiając na uboczu 
życie współczesne naszego kraju, mo 
gę wobec tego powiedzieć z całą 
swobodą, że ubliża prawdzie histo­
rycznej, gdy się stawia na równi z 
bohaterami wolności dyktatorów te­
go typu, co generał Primo de Rivera. 
Wolność — to nietylko postulat ro­
mantyków, marzycieli liberalizmu 
czy też demokratów szlachetnych, 
stawiających nadewszystko ideały 
ogólnoludzkie i bezklasowe. To jest 
życiowy i rozstrzygający postulat tak 
że dla klasy robotniczej i dla socjali­
stów. Chodzi o wolność myśli, su­
mienia i przekonania; o wolność or­
ganizowania się w imię idei, o wol­
ność stowarzyszania się i zgroma­
dzania, o wolność propagandy i przy­
gotowania Socjalizmu; o wolność jed­
nostki i ochronę jej życia, zdrowia i 
duszy przed gwałtami rządzących; 
o kontrolę nad mieniem obywateli, 
które państwo na mocy ustaw nam 
odbiera; o wglądnięcie i wpływ od­
powiedni na decyzje władz rządo­
wych, które o naszym losie i o przy­
szłości naszej rozstrzygają; o odpo­
wiedzialność organów władzy za 
gwałty i nadużycia, o k*rę w obronie 
dobra i praw obywateli. To wszyst­
ko mieści się w dążeniu do wolności 
politycznej, a to wszystko przekre­
śla i przekreślała dyktatura... w Ita­
lji, czy w Hiszpanji.

I dlatego dla klasy robotniczej, dla 
socjalizmu naczelnym nakazem na­
szej epoki jest walka przeciw dykta­
turze. Ona to po wojnie światowej 
stała się najgroźniejszym wałem o- 
chronnym wielkiego kapitału, który 
pod swoimi stopami tratuje bezlito­
śnie cale społeczeństwa.

Sygnał alarmu dźwięczy także w 
ostatniej mowie HERRIOTA, wygło­
szonej we francuskiej Izbie prżed 
jego upadkiem.

GDY WSZĘDZIE SIĘ ROZSZERZA. 
SYSTEM DYKTATORSKI, GDY NIE 
WOLNO LEKCEWAŻYĆ NAJBLIŻ­
SZYCH EWENTUALNOŚCI, GDY 
SIĘ NIE JE S T  PEWNYM TEGO, CO 
NASTĄPI W  RAZIE ZNIKNIĘCIA 
T E J LUB O W EJ GŁOWY PAŃSTW A, 
GDY MOŻLIWYM JE ST  POW RÓT 
RZĄDÓW PRZEDWOJENNYCH, WY 
CHCECIE DLA 480 MILJONÓW 
FRANKÓW  ZŁAMAĆ SOJUSZ W O L ­
NYCH K RA JÓ W  PRZECIW DYK­
TATUROM ?"

Tak wołał posiadający jeszcze mi­
mo ustąpienia z Rządu ucho i serce 
Francji ceniony w całym świecie 
wódz radykałów francuskich do par­
lamentu, który wzbraniał się zapła­
cić powyższą sumę. Stanom Zjedno­
czonym, Nietylko w imię honoru 
podpisu Francji, lecz W IMIĘ WOL­
NOŚCI zaklinał swói kraj, by nie roz­
rywał JEDNOLITEGO FRONTU 
PRZECIW DYKTATUROM. Tworzy 
się więc front PRZECIW BOHATE­
ROM NIEWOLI: to nas otuchą na­
pełnia. Wzmocnienie tego frontu le­
ży w najżywotniejszym interesie kla­
sy robotniczej.

kontemplacji, pogrążającej nas w 
stan bezbolesnego, a nawet jeśli cho­
dzi o bezrobotnych nędzarzy, śmier­
telnego oczekiwania. Taka potęga, 
jak doświadczenie uczy, może i musi 
powstać tylko w drodze podjęcia naj 
bardziej wytężonej akcji, skierowa­
nej ku opanowaniu chaosu. Bóg M i­
chała Anioła, roztrącający i po­
rządkujący chaos — oto obraz, czem

się ma stać człowiek pracy w całej 
swej masie. Jak widać, ani na bier­
ność, ani na rezygnację miejsca nie­
ma. Co więcej — słowa muszą ustą­
pić miejsca czynom. Rzeźbiarz musi 
wziąć do ręki młot, aby nadać swym  
wizjom artystycznym  cielesne kształ ­
ty.

CZŁOW IEK  - RO BO TNIK, aby u* 
jawnić swój rzetelny i prawdziwy sto

sunek do świata i wszechświata, mu­
si oczyścić żywot swój od wszelakich 
pasorzytniczych narośli, tak straszli­
wie zniekształcających sens życia.

Narodziny tej nowej potęgi, której 
natura i kształt same się określą w 
dziejowym czynie, staną się źródłem  
nowych psychicznych sił, wśród któ­
rych zabraknie napewno poczucia tym  
czasowości.

ZYG M U NT ŻU ŁAW SKI.

Interes państwowy
„... Szli i krzyczeli jeszcze: Ojczyzna,

Ojczyzna,
Aż Bóg z Mojżeszowego ukazał się

krzaka.
I przeraził je wszystkie zapytaniem :

jaka?
W  genjalny sposób przeczuł Sło­

wacki tych wszystkich, którzy, nie­
pomni treści wyrazu „O JCZYZNA", 
mają go ciągle na ustach dla pokrycia 
swoich własnych małych interesów, 
swego egoizmu, swoich walk i mało­
ści.

1 dziś, niestety, roi się kraj od te­
go rodzaju krzykaczy. Słowo „OJ­
C ZYZN A" zastąpiono słowem „PAŃ­
STW O ". „W szystko dla Państwa 
wszystko podporządkować „interesom  
Państwa".

Więc, w imię tego „interesu pań­
stwowego", masy bezrobotnych mają 
zadowolić się obciętemi zasiłkami i 
spokojnie patrzeć na nędzę i głód  
swych rodzin? „Dla Państwa“ robot­
nicy winni zgodzić się na obniżenie, 
swoich niskich płac? Nie co innego 
— lecz „interes państwowy" wyma­
gać miał od górników obniżki ich 
zarobków i umożliwienia w ten spo­
sób większych zysków kapitału? „In­
teres Państwa" każe pogarszać nędz­
ne warunki życia szerokim rzeszom  
pracowników państwowych: kolejarzy  
i poczciarzy? W  „interesie Państwa" 
należy tępić i ograniczać wolność sło­
wa, wolność koalicji obywateli; ty l­
ko ze względu na niego muszą ukazy­
wać się wielkie białe plamy w dzien­
nikach, a więzienia zapełniać się ty ­
mi, którzy nie chcą godzić się do­
browolnie na nędzę i głód? Tylko  
ze względu na niego trzeba było do­
konać tych wszystkich rzeczy, o któ­
rych pisać nie możemy, poczynając 
od Brześcia...

Niestety, dziś nie ukaże się Bóg w  
krzaku ognistym, by tych którzy szer, 
mują słowami: „Państwo" i „interes 
państwowy" przerazić zapytaniem .* 
J A K I interes państwowy?

Czy istotnie Polska, PAŃ STW O  
PO LSKIE  — dla swojego istnienia 
potrzebuje ucisku i gwałtu; potrze­
buje nędzy mas, głodu i poniewier­
ki jednych, przy nadmiernym zbytkil 
innych? N IE  — I  STO R A Z Y  NIEt, 
To nie leży w interesie Państwa. Dzi­
siejsze państwo nowoczesne NIE. 
M A  ŻADNYCH IN TERESÓ W , 
O D ERW ANYCH  OD INTERESÓW \ 
SW YC H  O B YW A TE LI. W  interesie 
Państwa leży tylko to, co jest zgodną 
z potrzebami większości społeczeń­
stwa. Zadaniem nowoczesnego Pań­
stwa jest zapewnić wszystkim  obywa 
telom: wolność, bezpieczeństwo i
dobrobyt. I  nie będzie reprezentan­
tem interesów państwa ten, kto w ja ­
kikolwiek sposób zechce deptać i lek  
ceważyć interes większości Narodu.

To też dzisiaj najbardziej poństwo- 
wym czynnikiem są nie ci, którzy krzy  
czą: „państwo"; którzy swoim włas­
nym małym interesom sprawowania 
władzy, czy zapewnienia sobie dobro­
bytu poświęcić chcą interes ogółu. 
Rzecznikiem dobra państwowego 
staje się klasa robotnicza, która wal­
czy o szczęście i wolność dla w szyst­
kich; która IN TERES P A Ń ST W A  u- 
tożsamia z INTERESEM  LUDU — i
rozumie, że niema szczęśliwego, wiel 
kiego i wolnego państwa — przy nie­
szczęśliwym, gnębionym, niewolni­
czym narodzie.

Przestarzałe pojęcie o państwie 
trzeba ZMIENIĆ  — i tak, jak padło 
pojęcie „interesu państwowego", re­
prezentowanego przez monarchę i je­
go interesy, tak paść musi pojęcie 
państwa, z którego interesem utożsa­
mia się jego administrację.

Na barkach klasy robotniczej spo­
częło dziś to wielkie zadanie, by re­
alizować w praktyce pojęcie tego no­
wego państwa, którego WIELKOŚĆ  
polegać będzie na wolności i szczęś­
ciu jego obywateli. Mogą nam rzu­
cać w oczy, że jesteśmy czynnikiem  
„antypaństwowym, że prowadzimy 
walkę „antypaństwową";— w naszem  
przekonaniu, JE STE M Y N A JB A R ­
DZIEJ P A Ń STW O W YM I SZER­
M IERZAM I PRAW D ZIW EG O  PO­
JĘ C IA  O PAŃ STW IE.____________ _

Niezwykły sukces  
gilz polskich w Turcji

Niedawno Państwow y Monopol T ytonio . 
wy w Turcji zwrócił się do wynalazcy Ty* 
tóniówek w sprawie nabyw ania ich dla 
swoich wyrobów. Jak  wiadomo, Tytoniów* 
ki, w yrabiane są z włóknami liści ty tonio­
w ych i w ten  sposób niezwykle uszlachet­
n iają smak papierosów, zwłaszcza że obec­
nie, jako surowca użvwa się do ich wyro- 
bu najszlachetniejszych gatunków tytoniu. 
Zainteresow anie Turcji tym polskim w yna­
lazkiem jest bardzo znamienne, gdyż T ur­
cja uchodzi powszechnie za klasyczny kra) 
palaczy.

(
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C z t e r d z i e ś c i  lat P
JAN KWAPINSKI.

O rganizacja B ojow a

„Dziś idą z nami brat i syn, 
a Jutro ruszą sią miijony”...

„ G l o s  I i o b i e t “

. ..W y szed łe ś  w  n a jc iem n iejszą , jes ien n ą  
noc, g d y  hu cza ł w icher i b ił d eszcz, a m y  
w szyscy , d w u d z ie s ło m iljo n o w y  naród, spa­
liśm y  w  sw ych  syp ia ln iach , poko ja ch , iz ­
bach, p oddaszach  i norach p o d ziem n ych  
snem  n iew o ln ików . W y sze d łe ś , ja k  p rze ­
m y tn ik , o b nażony  do pasa. N a plecach  
d źw ig a łeś  sk ła d o w e  części d ru karn i. B y ­
łeś  ob ła d o w a n y  p ism am i, zw ia stu ją cem i 
w yzw o len ie  c ia ł i  duchów . W  lew e j ręce 
tr zy m a łe ś  żerdź, k tó rą  w  ciem ności szu ­
k a łe ś  ob ieszczyka , strzegącego granic z ie ­
m i, w  p ra w ej n iosłeś rew olw er go to w y  do 
s trza łu .

S tą p iw szy  na ziem ię  rodzoną , p o szed łeś  
za  jęk iem  lu d zk im , b y ło  ci drogow skazem  
s tęka n ie  pracującego czło w ieka . Ci, o k tó ­
rych  nie w ied zia ła  O jczyzn a , ci, k tó rych  
tru d em  p a sł się  św iat, zn a le zien i zos ta li 
p rze z  ciebie, podżw ignięci, w ezw an i i z łą ­
c ze n i w  to w a rzy sk i obóz b o jow ników  o 
w olność...

(„ S en  o S zp a d z ie "  —  S t. Ż ero m sk i). 
Wielki pisarz krwią swojego serca 

pisał wówczas, gdy na ziemiach na­
szych rozpostarły się rządy najezdni- 
cze, deprawując wszystko, co jest naj 
droższe dla ludu pracującego. W tych 
to czasach zmagania się P. P. S. z 
przemożnym wrogiem, uzbrojonym 
od stóp do głów w narzędzia śmierci, 
— P. P. S„ chcąc niedopuścić car­
skich siepaczy do dziesiątkowania 
szeregów partyjnych, na skutek u- 
chwały VIII Kongresu, postanowiła 
stworzyć przy Centralnym Komite­
cie Robotniczym Partji WYDZIAŁ 
BOJOWY, zadaniem którego miało 
być utworzenie siły odporu. Drugiem 
zadaniem Wydziału było przygoto­
wywać kadry oficerów rewolucyjnej 
armji, którzy mieli iść w  szereg? ro­
botnicze, tworząc na regulaminie o- 
parte kadry bojowe do walki z ca­
ratem. WYDZIAŁ BOJOWY opra­
cował regulamin ORGANIZACJI BO­
JOWEJ P. P. S., który został za­
twierdzony przez władze Partji. Pi­
sząc ten artykuł, nie mogę bez wzru­
szenia patrzeć na ten regulairin, 
który spajał szeregi bojowców w ka­
dry zdyscyplinowane, ofiarne i go­
towe każdej chwili do poświęceń dla 
sprawy wolności i sprawiedliwości 
społecznej. § 1 głosił: „Celem O. B. 
jest: a) wykonywanie różnego rodza­
ju aktów rewolucyjnych, których wy­
maga taktyka rewolucyjna P. P. S. 
b) kierowanie przygotowaniami tech- 
nicznemi do przyszłej walki zbrojnej. 
§ 2: Członkiem O. B, może być każdy 
z członków P. P. S., o ile uzna za o- 
bowiązujący dla siebie niniejszy re­
gulamin i został do O. B. przyjęty 
przez Wydział Bojowy, lub jego peł­
nomocników. § 3, nakreślał obowiąz­
ki członków O. B„ głosił on; „Oprócz 
obowiązków ogólnych, JAKO 
CZŁONKA P. P. S. członek O. B. zo­
bowiązuje się do: a) ścisłej konspira­
cji w sprawach bojowych, jak naze- 
wnątrz, tak i wewnątrz, b) posłu­
szeństwa dla władz bojowych, we 
wszystkich czynnościach, związanych 
z celami O. B., c) pomocy wzajem­
nej, wypływającej z braterskiego, 
szczerego stosunku między sobą, d) 
skrupulatnej akuratności w wypeł­
nianiu chociażby najdrobniejszych 
czynności bojowych. § 4. „Każdy z 
członków O. B. ma prawo w każdej 
chwili, z wyjątkiem podczas akcji, za­
komunikować Wydziałowi lub jego 
pełnomocnikowi o swojem postano­
wieniu wystąpienia ze składu O. B., 
przyczem po zdaniu odpowiedniego 
sprawozdania, oraz majątku partyj­
nego, będącego w jego rozporządze­
niu — Wydziałowi lub jego pełno­
mocnikowi — może się uważać za 
zwolnionego z przyjętych zobowią­
zań wobec O. B.“. § 5. „Konspiracja 
w stosunku do wszystkich spraw bo­
jowych obowiązuje jednak każdego z 
członków O. B. i po wystąpieniu je­
go ze składu organizacji", s  6. „Każ­
dy z członków O. B. obowiązany jest 
należeć do odpowiedniej organizacji 
ogólno - partyjnej; zwolnić go z tego 
obowiązku może jedynie rozkaz lub 
zezwolenie Wydziału czy jego pełno­
mocników". Na uwagę zasługuje 
§ 16 Regulaminu O. B., który brzmi: 
„Uchwały konferencji Organizacji 
Bojowej, których Wydział nie zaapro 
buie, S3 jednak przedstawione Radzie

Partyjnej, konferencja zaś wybiera . nie dla ideałów, a dla utrzymania się 
jednego z towarzyszy dla obrony da- I przy władzy. Idziemy w świat ra-
nej uchwały czy rezolucji przed Ra­
dą.

Przytoczyliśmy wyjątki z regulami­
nu Organizacji Bojowej dla utrwale­
nia w pamięci młodszych towarzyszy 
przepisów ówczesnych o prawach i 
obowiązkach członków Organizacji 
Bojowej,

Jak widzimy z tego regulaminu, te- 
ror polityczny był niejako podstawą 
operacyjną Organizacji Bojowej. W 
latach 1906 i 1907 Organizacja Bojo­
wa była groźną dla rządu carskiego, 
który miotał się, jak opętany, sypiąc 
wyrokami śmierci na tych, którzy 
należeli do Organizacji Bojowej. Ak­
ty terorystyczne podnosiły nastrój 
mas, nie mówiąc o tern, że Organiza­
cja Bojowa szkoliła duże zastępy ro­
botników, którzy później odgrywali 
znaczną rolę w tworzeniu I.egjonów. 
Nie naszą jest winą, że b. bojowcy, 
a dziś dygnitarze państwowi, zapom­
nieli o regulaminie dawnej Organiza­
cji Bojowej i o obowiązkach, jakie na 
nich nakłada! regulamin, Cokolwiek- 
by się nie mówiło o Organizacji Bo­
jowej, jedno jest pewnem, że ludzie, 
wstępując do Organizacji Bojowej, 
nie żądali dla siebie samych niczego, 
a często bardzo zawisali na szubie­
nicy. Jedynem ich marzeniem było,

* gdy zerwali się ze stryka katowi car­
skiemu, doczekać wolnej i niepodle­
głej Polski. Ogromna większość bo­
jowców — to byli socjaliści prawdzi­
wi, którzy walkę o wolność Ojczy­
zny utożsamiali z walką o wyzwole­
nie społeczne ludu pracującego. Jed­
ną z tych wybitnych postaci jest o- 
becny prezes Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S., tow. T. AR­
CISZEWSKI.

Od czasu, gdy weszliśmy w wir 
walki z żandarmem Europy do chwili
bieżącej upłynęło dużo czasu. Ten 
szmat życia zgotował dużo zmian. 
Jedno jest i pozostało bez zmiany, a 
mianowicie: P. P. S., gdy przeprowa­
dziła swój program niezależności po­
litycznej kraju, przystępuje do walki 
o swój zasadniczy cel, t. j. o WY­
ZWOLENIE SPOŁECZNE, Prowa­
dząc tę walkę Partja boryka się z 
trudnościami, trudności te członko­
wie Partji z męstwem pokonywują — 
a nie jest to tak łatwe, boć przecież 
wszyscy wiemy, ile spada prześlado­
wań na tych, którzy pozostali wierni 
ideałom socjalistycznym. Byli bo­
jowcy w Niepodległej Polsce chcą 
mieć prawo do życia i do propago­
wania swoich ideałów. Dawni to­
warzysze broni bardzo często prze­
śladują ich za to, że nie chcą złamać 
przyrzeczeń, składanych ideałom 
socjalistycznym na wstępie swojej 
działalności politycznej. Przyszły hi­
storyk będzie miał wdzięczne pole 
do studjów nad sprawą stosunku „sa­
nacji" do tych, którzy wierni zostali 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Czterdziestoletnia chlubna działal­
ność Partji jest wymownem świadec­
twem jej żywotności. Okres dziejo­
wy, przeżywany obecnie, jest jednym 
z najciekawszych momentów w życiu 
narodów. W oczach naszych łamie 
się ustrój kapitalistyczny, zbudowany 
przy pomocy gwałtów i prześladowa­
nia. Ustrój ten nie jest w stanie speł­
niać funkcji, jakie na siebie ongiś 
wziął. Na zmianę tego ustroju przyj­
dzie ustrój, w który my wierzymy i 
któremu hołdujemy, i na nic się nie 
zdadzą prześladowania, odmawiania 
praw nam — wierzącym w zbiorowy 
wysiłek ludu i nie pomogą żadne 
sztuczne środki, przy pomocy któ­
rych niszczy się sumienia ludzkie —

zem z naszą Partią, ufni w naszą 
słuszną sprawę. Wiara nasza, że 
zwycięstwo będzie nasze jest tak sa­
mo wielka obecnie, jak była wów­
czas, gdy na ziemi naszej rozjeżdżali 
i paradowali kozacy carscy.

W 40-tą rocznicę naszej Partji skła 
damy hołd poległym za sprawę wol­
ności i wyzwolenia społecznego, a 
rodzinom ich posyłamy słowa zachę­
ty do- wytrwania w walce razem z 
naszą Partją, która prowadzi lud do 
wyzwolenia społecznego.

w dwudziestą piątą rocznicę istnienia
Dwadzieścia pięć lat temu, w  grud­

niu r. 1907, ukazał się na Śląsku Cie­
szyńskim pierwszy zeszyt „GŁOSU 
KOBIET" pod redakcją tow. Doroty 
KŁUSZYNSKIEJ, — pierwszy zeszyt 
pisma, k tó re  stw ierdzało przez sam 
fakt swego istnienia, że Socjalizm 
polski bierze na siebie odpowiedzial­
ność za losy SPRAWY KOBIECEJ 
w Polsce, i że SPRAW A KOBIECA 
nie będzie rozwiązana inaczej, niż w 
łączności najściślejszej z CAŁĄ wal­
ką socjalistyczną.

Minęło dwadzieścia pięć lat... Dzi­
siaj socjalistyczny ruch kobiecy jest

już i w Polsce, i gdzieindziej RU­
CHEM MASOWYM. Jego postulaty, 
żądania, hasła są częścią składową 
naszej pracy ogólnej, Z tern większą 
dumą witamy jubileusz „GŁOSU KO­
BIET", z tem większą pewnością sie­
bie oświadczamy, że sprawy WY­
ZWOLENIA KOBIET nikt nie od­
dzieli od sprawy SOCJALIZMU, i — 
tak  samo — nikt nie oddzieli sprawy 
SOCJALIZMU od sprawy rozwiąza­
nia KWESTJI KOBIECEJ wraz ze 
wszelkiemi jej zagadnieniami, dęcy- 
dującemi o kulturze Ludzkości.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.

Między jubilatami

N a  G w i a z d R ę i
Książki dla Dzieci, Młodzieży 
i Dorosłych w d u ż y m  w y borze  | 

pos iada
Księgarnia R o b o t n i c z a !
ul. Warecka 9, tel. 229-70, P .K .0 ,1 2 2 8 1

P. P. S. obohodzi jubileusz czter­
dziestolecia swojej pracy. Przez czte 
ry dziesiątki lat nieci wśród prołe- 
ta rja tu  polskiego świadomość znaczę 
nia jego siły, godności i honoru,

Z nizin najniższych wydobywa war 
tości pierwszorzędnego kalibru, mobi­
lizuje szeregi do czynnego życia na 
arenie politycznej, gospodarczej czy 
•kulturalnej.

Przed czterdziestu laty rozpo­
częła się wielka brzemienna w kon­
sekwencje praca zespolenia braci od 
pługa i młota, rodzielonych kordona­
mi.

Socjaliści Izabrali głos, narzucili 
zagranicznej opinji publicznej nowe 
ustosunkowanie się do sprawy pol­
skiej, Pierwsi ambasadorowie polscy 
zasiedli w Międzynarodówce socjali­
stycznej, jako przedstawiciele całego 
polskiego proletarjatu .

Socjaliści mogą o sobie powiedzieć 
bez przesady , że kładli podwaliny 
niepodległości i wierzyli niezachwia­
nie w zwycięstwo w czasie kiedy, zda 
wało sę, żadnej realnej podstawy nie 
było do obalenia potęg, które rządzi­
ły na ziemiach polskich. Róznemi 
drogami szły ataki na stare  formy 
życia politycznego, czy gospodarcze­
go. Stwarzano organizacje zawodo-

ło wychodzić pierwsze pismo socjali­
styczne dla kobiet „Arbeiterinnen- 
Zeitung“ (Gazeta dla Robotnic) pod 
redakcją A delajdy Dworzak-Popp.

Pismo zdobyło sobie uznanie i po­
słuch, rozpatrując ważne zagadnie­
nia praw  politycznych dla kobiet, wa­
runków pracy, sprawę szkolnictwa
i t. d.

Na ziemiach polskich praca kobiet 
w organizacjach sięga ich początko­
wego okresu. Uczestniczyły w n a j ­
ofiarniejszych walkach z caratem, 
pokutowały w katorgach, więzieniach, 
na Syberji za przynależność do P.
P. S.

Organizacja w znaczeniu zachod­
nio - europejskiem powstała dopiero 
w zaborze auśtr jackim.

Na Śląsku Cieszyńskim  przed trzy­
dziestu laty, w roku 1902 organizacje, 
kobiet rozpoczyna swoją działalność.

Powstają wydziały kobiece, jako 
odrębne jednostki organizacyjne, o- 
bejm ują Śląsk, Pogranicze Ostrow­
skie, przenoszą działalność na teren 
dawnej Galicji.

Po kilku latach usilnej pracy spra­
wa pisma dla kobiet stała się konie­
cznością. W roku 1907 w grudniu 
wyszedł pierwszy numer okazowy 
„GŁOSU KO BIET", jako dodatek do

we, polityczne, oświatowe w tych za- „Robotnika Polskiego
. L — ~— mL —c J —r«/\ tiro tti Ir i Ti o ł c\ tin 1 /-* A n  ̂1 — _borach, gdzie warunki na to pozwala 
ły ,czy też dokonywano pracy w pod • 
ziemiach, jak w zaborze rosyjskim 
Jednak jednym językiem przemawia 
no do chłopa i robotnika, ucząc go, że 
Socjalizm przyniesie wyzwolenie.

Ciemno i głucho było w owym cza­
sie na ziemiach polskich, bo oprócz 
zaborców, gnębili lud pracujący szla­
chta i dochodzący do głosu kapitał 
‘przemysłowy.

W yzysk najnikczemniejszy niszczył 
rzesze pracownicze. Na widowni ży­
cia gospodarczego spotykamy coraz 
liczniejsze zastępy kobiet, wyrwa­
nych z życia domowego.

Najmniej uświadomione, bez wy­
magań, dziękujące Bogu za najlich­
szy zarobek, zapełniły sale fabryczne, 
kopalnie, warsztaty.

Żadne ustawy nie chroniły ich przed 
nadm ierną pracą, najniższą p łacą i 
brutalnością pracodawców.

Socjalizm stanął w obronie kobiet, 
rozumiejąc, że walka z wyzyskiem 

j  nie może obejść się bez czynnego u- 
działu kobiet, ofiar tego wyzysku.

Rewelacyjna książka Bebla p. t. j 
„Kobieta i Socjalizm“ była sygnałem 
do mobilizowania kobiet w szeregach.

We wszystkich krajach, gdzie p o ­
wstały organizacje, jawen czy tajne, 
równocześnie prawic zaczęto w yda­
wać pisma socjalistyczne, głoszące 
nową prawdę. Ogromna ofiarność 
towarzyszyła tym poczynaniom, to 
też uświadomienie obejmowało coraz 
szersze rzesze, a  socjaliści zajęli czo­
łowe stanowiska i ich głosu nie mo­
gły zagłuszyć ani narodowe, ani też 
klerykalne krzyki.

Zdawano sobie sprawę w całym 
obozie socjalistycznym, że i do ko­
biet należy trafiał drukowanem sło­
wem, skoro stały się tak  ważnym 
czynnikiem na rynku pracy.

Ju ż  przed 40 laty w A ustrji zaczę-

Należą się słowa uznania tow. Ta­

deuszowi Regerowi za. zrozumienie i 
poparcie dla sprawy, która przed 30 
laty nie miała jeszcze praw  obywatel­
skich.

„GŁOS KO BIET“ znalazł się w 
szeregu jubilatów P. P. S., wprawdzie 
najmłodszy, nie mniej dumny, że 
spełnił swoje zadanie.

„GŁOS KO BIET"  był łącznikiem 
dla organizacji, budził ducha walki, 
podnosił samopoczucie, wychowywał 
zastępy kobiet i mężczyzn.

Kobieta niewolnica przeobraziła 
się pod odżywczemi wpływami nauki 
o socjalizmie w  uczestniczkę walk o 
nowy ustrój.

Przez „GŁOS KO BIET" socjalst- 
ki polskie stanęły w jednym szeregu 
z organizacjami zagrąnicznemi. W, 
niepodległej Polsce zjednoczone o r­
ganizacje kobiece podjęły dalszą p ra ­
cę.

„GŁOS K O BIET“ przeniesiony do 
W arszawy walczy razem z całą orga­
nizacją P. P. S. o władzę dla klasy 
robotniczej, o nowy porządek społe­
czny, o Socjalizm. Chociaż przypa­
dło nam w udziale rozegrać walkę ze 
starym  światem w najcięższych wa­
runkach, w roku jubileuszowym sta­
jemy w szeregu, z wiarą, że krwawy 
trud i znój przyniesie zwycięstwo.
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JEDEN Z PIERWSZYCH NUMERÓW, „GŁOSU KOBIET".



Natalia Zarembina

Jak to P.P.S. wychodziła z podziemi?
Listopad r. 1918

Maleńki punkcik o niezmiernej sile 
przyciągania; drobne siteczko, usiłują­
ce przesiać tłumy; pierwsze wąskie ło­
żysko napływającej fali ludzkiej, k tó ra  
z gigantyczną siłą uderzyła o otw iera­
jące się progi Polskiej Partji Socjali­
stycznej — to znany dzisiaj wszystkim 
lokal warszawski przy ulicy W areckiej 
7 w listopadzie roku 1918. Pierwszy lo­
kal legalny, pierwsze „gospodarstwo" 
jawne Partji. ,

Gdy dzisiaj doń wchodzicie, stw ier­
dzacie bez zdziwienia, że znajdujecie 
się w najzwyklejszej pod sońcem insty­
tucji. Dowiadujecie się, że ten a ten 
towarzysz, piastujący mniej lub więcej 
uroczysty ty tu ł (a jakże — mamy prze­
cież swoich radnych, posłów, przeróż­
nych prezesów  i redaktorów !), w tych 
a tych godzinach załatw ia takie i owa­
kie sprawy. Listy W asze ponumerowane 
i posegregowane dzielą losy listów, t. j. 
spoczywają w specjalnych teczkach, za­
miast, jak dawniej, paść ofiarą płom ie­
ni, oczyszczających sumienie konspira­
tora; listy, w ysyłane stąd do W as nie 
odbywają już zawiłej wędrówki w okład 
ce książki czy podszewce płaszcza, ty l­
ko poprostu w zwyczajnej torbie listo­
nosza. W ten  sposób porusza się dzi­
siaj maszyna P.P.S., odsłaniając wszyst­
kie swe tryby i kółka. Nie tak : „in illo 
tem pore" było, kochani towarzysee. 
Przed czternastom a laty  przeszliśmy 
z epoki romantycznej w życiu Partji do 
realizmu chwili obecnej.

Pam iętacie listopad roku 1918. Zwa­
liło się wszystko nagle, jak piorun 
z chmurnego podówczas nieba: zmyka­
jące pikelhauby, wychodzący z więzień 
towarzysze, w ciągu jednej chwili, k tó ­
ra  się tern od innych, zapadających w 
nicość, różni, że nosi miano dziejowej, 
wypłynęliśmy z podziemnym głębin na 
w zburzoną powierzchnię niepodległego 
bytu. Zamroczeni swą rolą świadków 
przeobrażania się snów w  rzeczyw i­
stość spoglądaliśmy radośnie i dumnie 
n a  siebie. Ale, pam iętacie, jakiem spoj­
rzeniem ogarnęła wówczas w yłaniającą 
się z podziemi P.P.S. ulica? Zdumio- 
nem i pytającem ; ufnem i żądającem 
drogowskazów.

„Na Wareckiej" ogniskowało się pod­
ówczas całe niemal życie Partji: re ­
dakcja „Robotnika", wszystkie biura 
dzielnicowe, podmiejskie, zamiejskie, 
pierwsze kom órki związków zawodo­
wych; „Warecka" była klubem tow a­
rzyskim, domem noclegowym, przecho­
walnią rzeczy, kasą zapomogową, ale 
nadew szystko „okienkiem informacyj- 
nem" dla całej Polski, dającem w ska­
zówki, co i jak teraz  czynić. Od rana 
do w ieczora przepływ ała przez poeze- 
kalnię tej nowej „fabryki", co to  dopie­
ro z w arsztatu  podziemnego wyrosła, 
niespokojna fala ludzi, zgłaszających się 
na członków Partji, wraz z nią zaś prze 
dostaw ała się zw ykła gawiedź uliczna, 
nieodstępny św iadek wszelkich w ypad­
ków, cóż dopiero tak  doniosłych, jak 
„wybuch Niepodległości"?

Przybywali zdaleka i zbliska, z miast 
i wsi ludzie, patrzący na P.P.S. jak na 
objawienie, gotowi oddać wszystkie si­
ły Partji, prosząc jedynie o wskazówki,
0 poparcie moralne. Te dni listopado­
we i grudniowe roku 1918 były chwila­
mi podniosłych uniesień, mocnych i 
przejrzystych decyzyj, budujących i 
przedzierzgających się w czyn planów.

K ażda uroczystość dnia odświętnego 
ma jednak swe zakątk i codzienności; 
każda rzecz w ielka kryje w swem obli­
czu rysy humorystyczne. M ajestat hi- 
storji zasnuwa później cieniem tę figlar 
ność dziejów. Ale mechanizm osobi­
stych wspomnień jest tak  pierwotny, że 
odsłania mimowoli te  drobne muszki, 
pełzające po monumentalnym pomniku 
historycznym i tak  przekorny, że w pa­
truje się w ich ruch, pomijając na chwi­
lę samego kolosa.

A  więc kaprys pamięci sprawia, że 
wspominam dzisiaj tylko „muszki"...

W raz z nowymi rycerzam i P.P..S 
zw racały się do Partji i żądały jej in­
terw encji odłamki ulicy, zbakierow ani 
inteligenci, wreszcie poprostu kiepscy 
warjaci, szukający niewiadomo czego, 
dlaczego zaś w łaśnie w P.P.S.? — bo 
tak i się rum or i zgiełk koło jej jawnych 
narodzin uczynił, że nie było wyższej 
ponad nią instancji.

W tej powodzi różnorodnych in tere­
santów  miałam się sama orjehtować, sie 
dząc właśnie w  lokalu „na W areckiej"
1 segregując przybywających na zasa­
dzie... chyba intuicji. Spełniałam wów­
czas rolę sekretark i C.K.R., ale w łaści­
wie działalność moja sprow adzała się 
początkowo głównie do czynności wiel­
kiego „sita" ludzkiego. Przez moją 
więc lustrację przechodził każdy, kto

życzył sobie odwiedzić gościnne progi.
Z towarzyszami, wracającymi z Rosji 

czy z kandydatam i na nowych w spół­
wyznawców, człek łatw o sobie radził. 
K ilka słów rozmowy w ystarczało do po 
stawienia djagnozy: „A, to wy jesteście 
ten Orłowiak — walcie w prost do 
C.K.R.". Lub też: „Przyjedzie do was 
towarzysz, zawiążecie organizację miej 
scową; w racajcie i zwołajcie dla niego 
w iec”.

O tej kategorji „klijentów" nie mam 
wszakże zamiaru mówić, chociaż było 
ich na szczęście najwięcej; wędrowali 
tłum nie na „Warecką", domagając się 
mówców, bibuły, omawiając projekty 
doraźnych umów rolnych (moja skrom ­
na osoba musiała niejednokrotnie swym 
autorytetem  ustalać ile korcy zboża czy 
prętów  gruntu wystawić należy w żąda­
niu). Przypomnieć chcę innych, tych 
przypadkowych gości, k tórzy podnosili 
w prawdzie urok Partji, jako władczyni

R ząd rosyjski zawsze posiadał licznych 
agentów zagranicą, a w r. 1883 została na­
w et utworzona specjalna ekspozytura De­
partamentu Policji dla śledzenia działalno­
ści emigrantów politycznych z państwa ro­
syjskiego i dla przeciwdziałania je j skut­
kom. Ekspozytura ta miała rozgałęzione sto­
sunki, a szef Agentury Zagranicznej w Pa­
ryżu, RACZKOW SK1J, cieszył się niema­
łym wpływem  i w  kołach urzędowych Fran­
cji, sprzym ierzonej z  Rosją.

Listopadowy zjazd  paryski 1892 roku, jak­
kolwiek zorganizowany z zachowaniem 
wszelkich względów konspiracji, nie mógł 
pozostać tajemnicą dla agentów rządu ro­
syjskiego. Niebawem, już po odbyciu się te­
go zjazdu, RACZKO W SKIJ donosił Depar­
tamentowi Policji, że w  kołach emigracyj­
nych „krążą nieokreślone pogłoski o zamia­
rach rewolucjonistów polskich w gubernjach 
kraju Nadwiślańskiego, przyczem  znana 
partja „P ROLET A R  JAT" postanowiła jako­
by, za przykładem  narodowolców, wszcząć 
walkę czynną z  Rządem". W krótce potem  
Raczkowskij otrzym ał wiadomość, że „człon­
kowie powstałego w Paryżu koła „grupy 
polskich soc.“ przystąpili do zbierania skła­
dek na CELE SPOŁECZNE, zamierzone ja ­
koby przez partję „Proletarjat". Polecił 
więc „wziąć to koło pod specjalną obserwa­
cję". Jak donosi Departamentowi Policji w 
dniu 13 stycznia 1893 r., „zupełnie przypad­
kowo" otrzym ał informacje, że ,,niezależnie 
od owego koła, w Paryżu odbył się zjazd  
polskich rewolucjonistów, na którym, jak 
komunikowano, ustalono m iędzy innemi 
zmienić lab uzupełnić istniejący program, 
stosownie do wymagań czasu".

RACZKOW SKIJ przeprow adził energicz-

LUDWIK ŚLEDZIŃSKI.

W początkach grudnia 1905 r. przyjecha­
łem do Płocka, jako o kręgowiec, by popro­
wadzić pracę w całym płockim okręgu, do 
którego należały powiaty: Płocki, Sierpecki, 
Rypiński i Ciechanowski. Zabrałem z sobą 
z Warszawy pełną walizę różnych nowych 
wydawnictw partyjnych. Miałem adres do 
sióstr - towarzyszek Kempner przy ulicy 
Grodzkiej. Przyjechałem z przystani doroż­
ką, ale sklep — skład apteczny — był już 
zamknięty, więc z pakunkami poszedłem z 
sieni na górę, gdzie spotkałem młodego je­
szcze żandarma. Ponieważ przyglądałem się 
numerom mieszkań, żandarm zapytał, kogo 
szukam; powiedziałem mu jakieś zmyślone 
nazwisko, na co żandarm odpowiedział, że 
tu taka pani nie mieszka, a całe te miesz­
kanie zajmuje rotmistrz żandarmski. Podzię­
kowałem żandarmowi i ruszyłem po scho­
dach z powrotem, klnąc w duszy podanie 
md fałszywego adresu. Jednak sklep z fron­
tu był, więc gdy zszedłem już na chodnik, 
zauważyłem, te  zaraz obok jest druga sień.

Wtedy trafiłem już do towarzyszek Kemp­
ner. Po zarekomendowaniu się pod umówio- 
nem hasłem i przywitaniu z obecnemi towa­
rzyszkami, opowiedziałem towarzyszom o 
mojej przygodzie. Postanowiliśmy następne­
go dnia odByć posiedzenie komitetu Pamię­
tam towarzyszy, którzy wtedy byli członka­
mi komitetu: Holewiński — pseud. „Piast", 
M ikołajewski, majster z „Samopomocy", 
tow, A dolf, kierownik roboty wśród robot­
ników żydowskich i jeszcze towarzysze z 
miejscowej fabryki metalowej, zdaje się 
Sarny.

Była to niedziela, pogodny Vcz mroźny, 
piękny dizień grudniowy. Towarzysz „Piast* 
mieszkał za rogatkami, przy których były 
koszary i stajnie pułku dragonów7. Szedłem 
boczną drogą i zdaleka usłyszałem docho­
dzący z budynków koszarowych śpiew nie-

ulicy, przez ufne i naiwne odwoływa­
nie się do jej instancji, lecz którzy też— 
o bogowie! — ile to mi krw i napsuli, 
a czasu namarnowali! Siedzę naprzy- 
kład nad jakimś pilnym listem, św idro­
wana niecierpliwym wzrokiem jakiegoś 
towarzysza z zapadłej wioski, k tóry  do 
północy bodaj będzie siedział, aż mu 
dwóch „fajnych gadaczy" na wiec wy- 
najdę; inny znowuż o napisanie odezwy, 
żeby tam  góry, mury — dzisiaj jeszcze 
—■ prosi, — aż tu zjawia się nobliwa 
postać siwego pana i melduje w „bar­
dzo pilnym interesie".

„Jestem  wynalazcą"!
„Proszę, o cóż chodzi?"
Siada, wyciąga z kieszeni grube ze- 

szycisko i zaczyna wykład. Mówi go­
dzinę, drugą (pamięć mię nie myli), za­
czyna mi się w głowie mącić, a sens 
wręcz dziki wysnuwa się z jego słów 
pod postacią niesamowitego powiązania 
przesłanek: jakieś cudowne awionetki,

ne śledztwo w celu wyjaśnienia tych infor- 
macyj, ale śledztw o to „nie dawało przez 
czas d łuższy żadnych rezultatów". V/reszcie 
udało mu się dowiedzieć, że „z pośród osób, 
które brały udział we wspomnianym zjeż- 
dzie, CZTERY osoby dotychczas zamieszku­
ją w  Paryżu, utrzymując stosunki z DĘB­
SKIM, JO DKĄ i MENDELSONEM". Osoby 
te — „obce zupełnie emigracji" — jak pisze 
RACZKOW SKIJ — ABRAM OW SKI, Fe’iks 
FERL, Stanisław TYLICKI, Stanisław W OJ­
CIECHOWSKI w yw ołały w yjątkow e zain- 
tersowanie Raczkowskiego. Pisze on: „Po­
nieważ w yże j wzmiankowanych osób dzięki 
ich odosobnieniu nie można było poddać ob­
serwacji w ewnętrznej*), musiałem uciec się 
do środków najbardziej radykalnych w celu 
wyjaśnienia ich roli rewolucyjnej i całej ich 
działalności. Dla dopięcia tego musiałem 
zw alczyć niesłychane trudnośći".

Trudności te nasuwały się ze slrony w ładz 
francuskich. Premjer RIBOT „odnosił się 
bardzo wrogo do środków", któreby RACZ­
KOW SKIEMU ułatw iły jego zadanie, wo- 
bez czego ten nie mógł liczyć, że uda 
się dokonać niezbędnych rew izyj. Udało ma 
się wreszcie „całkowicie przechylić na swą 
stronę ministra spraw wewnętrznych  -  pana 
LOUBET, który oświadczył na Radzie Mi­
nistrów, że całą sprawę bierze na swoją od­
powiedzialność, nie licząc się z oporem 
swych kolegów, i upoważnia prefekta do 
zrobienia rewizji, gdyby nawet miał stracić 
przez to tekę ministra w razie napaści rady­
kałów w parlamencie".

*) T. j. za pomocą konfidentów, wprowa­
dzonych do rgamizaoji.

wyraźny, ale dość donośny, „Czerwonego 
Sztandaru". Przystanąłem, by s;ę przekonać 
ozy się nie przesłyszałem i wytężyłem słuch 
i wzrok w stronę koszar. Tak, to był śpiew 
naszej pieśni bojowej. W pewnym momen­
cie zobaczyłem ziwoje czerwonego sztanda­
ru, Przyspieszyłem kroku, a za chwilę na 
skręcie ulicy ukazał się pochód dość licznej 
grupy z czerwonym sztandarem, kierujący 
się w moją stronę. Gdy się zrównałem z po­
chodem, dowiedziałem się, że to rekruci 
skoszarowani demonstrują swoją nienawiść 
do caratu, to natychmiast wlazłem na przy­
drożną kupę kamieni i zacząłem gorąco 
przemawiać do zrewolucjonizowanych mło­
dych towarzyszy. Podczas mego przemówie­
nia ktoś krzyknął na mnie: „to prowoka­
tor — zbić go kamieniami". Natychmiast 
mocno zaprotestowałem i zaprzeczyłem tym 
przypuszczeniom Zmów ktoś krzyknął, że 
mnie nie znają w miejscowej organizacji. 
Na to odpowiedziałem: tak, to prawda, że 
mnie tutaj nie znają, bo dopiero co przy­
jechałem, ale zaproponowałem, by poszło 
ze mną dwuch zaufanych towarzyszy do 
miejscowych towarzyszy, to się przekonają, 
że nie jestem prowokatorem, a czynnym re­
wolucjonistą Na chwilę zrobił się zamęt, a 
nastrój przeciwko mnie wzmagał się szybko. 
Broniłem się ostro słowami i dlatego nikt 
się nie odważył rzucić we mnie kamieniem. 
Stojąc tak ne kamieniach, robiłem rozpacz­
liwe wysiłki, by nie dopuścić d© tego, by 
mnie pobito. Zauważyłem zdaleka, że idzie 
tow. Mikołajewski, bo on trochę kulał na 
jedną nogę, a szedł również na zebranie do 

Piasta". Korzystając z okazji, powiedzia­
łem do zgromadzonych rewolucjonistów: 
O, ten pan, co idzie, może zaświadczyć, że 
jestem uczciwym człowiekiem i czynnym 
członkiem Partji. Paru młodzieńców zbliży­
ło  się do tow. Mikołajewskiego, pytając o

rozkw it rolnictwa, powszechne naucza­
nie. Zwinął papierzyska i klaruje na no­
wo: gdy zbuduje tę swą cudowną m a­
szynę (raczej lampę Aladyna z czaro­
dziejskiej bajki) wszystkie żołądki w 
Polsce się napełnią, a głowy oświecą.

„O cóż więc panu chodzi?" — zapy­
tuję.

„O subsydjum Rządu Ludowego" — 
brzmi godna odpowiedź genjusza.

Odpowiadam w sposób niemniej god­
ny:

„Nic w tej spraw ie uczynić nie mogę. 
Niech pan zaczeka, aż zbierze się Sejm 
Ustawodawczy".

Starsizy pan wyszedł z obrażoną mi­
ną, ale rady mej snać usłuchał, gdyż 
znały go później wszystkie kluby sej­
mowe, toljał jego zaś długo jeszcze bu­
dził postrach wśród „suwerenów".

A oto „referat" innego, mniej dystyn­
gowanego jegomościa, nie odczytywany 
zresztą, lecz mówiony z w ielką siłą

— „W tak w yjątkowych okolicznościach 
rewizje odbyły się w sobotę 26 g-udnia (7-go 
siycznia) u sześciu upatrzonych z góry re­
wolucjonistów przy  ;uprzejm ej pomocy pa­
na Lose *) przystąpiłem  tego samego dnia 
do przeglądania zabranych papierów... Do­
kładne powiększenie i dokonanie kopji z 
tych papierów... zajęło pięć dni". Raczkow­
skij streszcza kwientesencję tego, co w ydo­
był z  przejrzanych papierów. Streszcza dość 
nieinteligentnie, przyczem  podaje i szcze­
góły fantastyczne w rodzaju wiadomości, że 
„rewolucjoniści polscy mają nadzieję pozy­
skać w prostytutkach dzielne sojuszniczki".

Pod koniec swego raportu Raczkoivskij pi­
sze: „Wasza Ekscelencja raczy zaopinjować 
o moralnym i faktycznym  znaczeniu rewizji, 
dokonanych w Paryżu. Ze sw ej strony ośmie 
lam się tylko dodać, że dzięki tym  repre­
sjom cała grupa Mendelsonowtka poniosła 
doszczętną klęskę i wątpliwe, czy  Jędrze­
jowski, Wojciechowski, Perl i Abramowski*) 
zdecydują się wrócić do R osji wobec tego, 
że zostali sfotografowani w prefekturze, oraz 
że wśród całej emigracji paryskiej wogóle 
zapanowała panika i bezgraniczna wściek­
łość t rozpacz".

Przewidywania Raczkowskiego spełniły  
się tylko w drobnej mierze. Rzeczywiście, 
usłużnie przez policję francuską sfotografo­
wani tow arzysze nie mogli bezpośrednio po­
lem wrócić do zaboru rosyjskiego i udali się 
do Londynu i Szwajcarji. A le ani „panika", 
ani „bezgraniczna wściekłość i rozpacz" nie 
stanęły na przeszkodzie wprowadzeniu w ży­
cie uchwał zjazdu parsyskiego.

*) Prefekt policji franouskiei.
*) Wydaleni przez władze z Francji.

moją osobę. Tow. M ikołajewski powiedział 
im, że jestem socjalistą i mogą mi ufać, więc 
przeprosili mnie za niesłuszne posądzanie 
i prosili, bym mówił dalej Przemawiałem 
do tych odważnych młodych towarzyszy 
gorąco i serdecznie, by pamiętali zawsze, 
że są synami ludu pracującego, a jako żoł­
nierze, powinni 6ię uważać za żołnierzy re­
wolucji.

Podczas mego przemówienia zauważyłem, 
że gorączkowo szykuję się szwadron drago­
nów, by na nas napaść. Zaraz też zwróci­
łem się do zgromadzonych, by sztandar 
zwinęli i demonstrację zakończyli okrzyka­
mi: Precz z caratem, precz z carskimi ofice­
rami, precz z najazdem! Niech żyje rewolu­
cja! Niech żyje PPS! Z ogromnem napię­
ciem i serdecznym entuzjazmem były te o- 
krzyki powtórzone przez zrewolucjonizowa­
ną młodzież. Wszyscy zaczęli się rozcho­
dzić, a dragoni z obnażonemi szablami le ­
cieli na nas, • jak szaleni, więc myśmy też 
rzucili się do ucieczki w różne strony. Wraz 
7. innymi uciekłem przez jakiś parkan do 
ogrodu, a z ogrodu przez sień niedużego 
domu wydostaliśmy się na inną ulicę. Re­
kruci wszyscy prawie się rozbiegli, a dra­
goni bez „jeńców" powrócili do zabudowań 
koszarowych i stali jakiś czas w pogotowiu.

Publiczność zaczęła się gromadzić w po­
bliżu koszar i widać było, /jak z wielkiem
rad o woleniem sobie opowiadano o rewolu­
cyjnej demonstracji rekrutów.

Do tow. „Piasta" już nie poszedłem, a 
tow. „Piast ‘ przyszedł do miasta i posie­
dzenie komitetu odbyło się w innem miesz­
kaniu.

Może śmierci, a w każdym bądź razie sil­
nego pobicia uniknąłem tylko dzięki temu, 
że wieczorem poprzedniego dnia poznałem  
się z tow. M ikołajewskim  na krótkiem po­
siedzeniu komitetu.

| przekonyw ującą — w chwilach b ar­
dziej interesujących — szeptem :

„Moja żona, uważa pani, no niby nie 
żona, ale tak , jak żona, sprow adziła 
sobie lokatora, niech go jasny... Spro­
wadził się, a jakże, z gratam i, jak do 
własnego domu, tak i świński gach, bo 
uważa pani, mamy jeden pokój... W ięc 
chciałem zapytać, czyby Partja  nie mo­
gła użyczyć mi tak  ze dwóch... żeby tę 
cholerę z gratam i razem  wyrzucić"...

Otwieram szeroko oczy, nic nie rozu­
miem. Oryginalny in teresan t tłum aczy 
mi spraw ę dokładniej:

„Jabym  dobrze zapłacił, dajcie mi 
państw o ze dwćżch, no trzech bojow­
ców, będą mieli roboty na m ałą go­
dzinkę".

Żadne persw azje z mej strony nie po­
magały: do ju tra  najdalej musi mieć p a ­
ru bojowców, przyszedł ich wynająć 
od Partji i dobrze za nich zapłaci.

Na zasadzie mej sta tystyk i wspom­
nieniowej mogę uystalić, że spraw  naj- 
rozmaiszych rozwodowych, m ieszkanio­
wych i innych, dotyczących partji w tym 
samym stopniu, co koafiura cesarza 
chińskiego, w ytaczano przed trybunał 
P. P. S. po kilka na tydzień.

W  szybkim tem pie jednak nauczyłam  
się ,,'pnzewąchiwać", co uwieńczy długą 
przemowę mych rozmówców. Jak k o l­
wiek historje ich zaczynały się prze* 
ważnie o:d potopu, przeryw ałam  gorą­
ce wywody zapytaniem : czy Partja
jest sądem ? czy P artja  jest m agistra­
tem ? hotelem ? tow arzystw em  dobro­
czynności?

0  tak  szerokich kom petencjach, jakie 
mi darzyli P artję  owi „interesanci" nie 
m arzyła ona nigdy.

Zjawiali się też niemi klijenci. Przy­
chodzili poprostu ogrzać się w ciepłym 
lokalu, którego drzwi tak  gościnnie 
o tw arte  dlla każdego. Tłum aczyli się; 
„Czekam na tam tego", „G azetkę waszą 
chciałbym przeczytać" — i sterczeli 
w ytrw ale w ciepłym kącie, nie mącąc 
nikomu wody i drzem iąc cichutko pod 
ścianą.

W ielu snobów inteligenckich pocią­
gała popularność Partji. Przybierali na 
się rolę filantropów, ofiarowując rzeko­
mo na rzecz Partji nieom al w szystkie 
swe dobra doczesne. N a tern miejscu 
uczcić muszę odpowiednio pam ięć pew ­
nej damy — w ielkiej jałmużniczki par- 
tyjmej. Zajmowała się... handlem  miesz­
kaniami. Sympatja jej dla Partji m iała 
główne źródło w  tern, te  nosiła tak:e 
samo nazwisko, jak jeden z przyw ód­
ców Partji. Okoliczność tę w ysuw ała 
na każdym kroku. Proponow ała m iesz­
kanie przedew szystkicm  swemu współ- 
imiennikowi, innym towarzyszom, na­
w et ich ciotkom. Dama była mocno 
egzaltowana, zapóźno, niestety, przeko­
nałam  się, że brakow ało jej poprostu 
piątej klepki. Zaw racała głowę w ciągu 
niezliczonych godzin, dni i miesięcy, 
w arko t jej słów doprow adzał otoczeni© 
do zupełnego zmącenia myśli, w rezul­
tacie zaś suma jej ofiarności sprow a­
dziła się wreszcie do wypożyczenia 
wyświechtanego palta  którem uś tow a­
rzyszowi, jadącemu na oranie dziewi­
czej gleby do' jakiegoś punktu, niezna­
nego jeszcze podówczas w  geografji
partyjnej.

1 bynajmniej nie w wyniku tej „filan­
tropii" odw iedzała wówczas lokal , przy 
ul. W areckiej" pewno kategorja osob­
ników, przychodzących po pieniąótee, 
nie za coś, lub na coś, lecz poprostu 
po datki w przyzwoitej formie dane. 
Ileż to razy zmykałam dto przyległego 
pokoju, widząc zdaleka zbliżającą się 
postać pewnej piekielnej nudy, k tó ra  
zanim w yrzekła wreszcie sakram ental­
ne „dajcie", m usiała opowiedzieć cały 
swój życiorys z uwzględnieniem wszyst 
kich genealogicznych danych i wynu­
rzyć się ze wszystkich swych pragnień 
na przyszłość.

Założyliśmy nawet specjalny fundusz, 
z którego czerpaliśmy w podobnych wy­
padkach. Nazyw ała się ta  akcja F  D. 
L. N. R. S. Ł. co miało znaczyć „Fum- 
ctosz dla ludzi nieumiejących rozpychać 
się łokciam i", ale Bóg mi świadkiem, 
że językami operowali niektórzy zato 
znakomicie.

•        _    _

A potem ? Potem  djawiły się „Księga 
Interesantów ", „Księga K asow a", nu- 
m eratory  i maszyny do pisania, urzędo­
w ać zaczęłam w pokoju, zaopatrzonym  
na drzwiach w tabliczkę, zapanow ała 
liczba, uczynił się ład. Sprawy rozwo­
dowe kierują ludzie już nie „na W are­
cką", ale do... urzędu konsystorskiego, 
nikt nie próbuje wynająć w Partji bo­
jowców — w dziejach Partji zaczął się 
now y okres „urzędowy", którego obraz 
możecie zobaczyć w  każdej chwili.

Leon WasilewsKi

Aljans francuski wobec zjazdu paryskiego

Mole pierwsze kroki w Płocku w r. 1905
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Mieczysław Niedziałkowski

Socjalizm w epoce przełomu
K atastro fa  gospodarcza kapita le  

zm u  w  gruncie rzeczy już n as tąp i­
ła ; rozpaczliw e p róby ocalenia „gas­
nącego św iata" nie dają , jak dotąd, 
żadnego rezu ltatu ; ro zb ija ją  się u s ta ­
wicznie o takie czy inne przeszkody, 
o trudności, n a ras ta jące  ze w szyst­
kich stron, o tysiączne problem y p o ­
lityczne i m oralne. Równolegle p o stę ­
pu je  naprzód głęboki kry zys  ku ltura l­
ny  s tarego  ustro ju  w raz ze w szelkie- 
mi skutkam i w dziedzinach myśli, 
sztuki, obyczajowości, stosunku do 
życia, odpow iedzialności za w łasne 
dzieje. N adchodzi — z punk tu  w idze­
nia kapitalistycznego system u orga­
nizacji społeczeństw  — legendarny 
„wielki w ieczór bez nowej zorzy". 
S O C JA L IZ M  w tej EPOCE PR ZE ­
ŁO M U  nie tylko może, ale musi o- 
degrać rolę decydującą. Ktoś u jął 
kiedyś ową przeczuw aną konieczność  
w formę ładnego dwuwiersza.

„gdy przegramy — to świat zginie z nami,
zwyciężym y — to spełnią się sny'’,..

MIĘDZYNARODÓWKA
ODBUDOWANA

Stworzenie ponowne z gruzów na­
rzędzia m iędzynarodowej polityki so­
cjalistycznej kosztow ało po wojnie k o­
losalnie dużo trudów. M iędzynarodów­
ka Socjalistyczna pow stała na Kongre­
sie w  Hamburgu w  r. 1923 po przezw y­
ciężeniu przez klasę robotniczą Europy 
środkowo - zachodniej nastrojów ko- 
munizujących i anarchizujących, po 
przezw yciężeniu resztek psychologji w o­
jennej, wzajemnych nieufności, wzajem ­
nych uraz, wzajemnych gniewów, —  
powstała, dźwigając na swych barkach 
ciężki spadek „minionych dni" —  dni 
dobrych i dni bardzo złych.

Lata następne były latami system a­
tycznej konsolidacji wspólnego dzieła. 
Ogromny w ysiłek  tow. Fryderyka A dle­
ra, sekretarza generalnego M iędzyna­
rodówki, skierowany ku wzmacnianiu  
narzędzia, ocenim y my w szyscy —  od 
W arszawy i Helsingforsu aż po W a­
szyngton i A m erykę Południową —  
dopiero w  przyszłości, gdy narzędzie 
zacznie działać sprawnie w  całej pełni.

M iędzynarodówka potrafiła rozw ią­
zać pomyślnie zagadnienie socjalistycz­
nej w spółpracy w  skali europejskiej. 
W ykroczyła poza granice Europy i S ta­
nów Zjednoczonych Am eryki Północnej. 
Ogarnęła A m erykę Południową, A fry­
kę Południową, Australię, częściow o  
Chiny i Japo ruję. K apitalny problem  
w spółczesności — „bunt w yzw oleńczy  
ras kolorowych" —  przestał być m ono­
polem nacjonalizmów, wyrosłych na tle 
rasowym , i polityki azjatyckiej Związku 
Republik Sow ieckich; zahaczyły go try­
by rozpędow ego koła Socjalizmu —  za­
haczyły i już nie wypuszczą.

A le w edług wszelkich danych, jakie- 
mi dziś rozporządzamy, w ielki spór dzie 
jowy o jutro św iata rozstrzygnie się je- 
cflnak tym razem  jeszcze w  Europie i w  
Am eryce Północnej. Tu koncentruje So­
cjalizm lwią dozę swojej pracy i swoiej 
walki. Tu rozwija się jego starcie z fa­
szyzm em  i z komunizmem. Tu zagad­
nien ie przebudowy ustroju społecznego  
stoi przed nami w  bliskości bezpośred­
niej. Dla tego terenu M iędzynarodowa 
Konferencja Socjalistyczna, wyznaczona  
przez Biuro M iędzynarodówki na k o­
n iec maja lufo początek czerwca roku 
przyszłego w  Paryżu, względnie w Pra­
dze, ma ustalić odpowiedzi na dwa p y­
tania tak sformułowane:

1) m etody walki k lasy robotniczej o 
w ładzę w  obecnych warunkach go- 
spodarszych i politycznych;

2) droga do jedności k lasy robotni­
czej.

PLANOWOŚĆ GOSPODARCZA 
I WOLNOŚĆ POLITYCZNA

Socjalizm  ma przeciw ko sobie w 
św iec ie  idei i w świecie praktyki 
d w ie realne siły, pragnące zwekslo- 
w ać historję na  inne szlaki — fa- 
szym  i kom unizm . Ma także p rze­
c iw n ik ów  pośrednich: rozk ładające
się środow isk a  liberalno-kapitalistycz- 
n e i p e łn e  „w ątpliwości" czy „w a­
hań" środowiska inteligiencko - m ie­
szczańskie; i jedne, i drugie usiłu ją  
przez snobizm, p rzez instynktow ne 
wyczucie w łasnej bezradności i n ie­
mocy, p rzez wyolbrzym ianie w łasne­
go sceptycyzm u i w łasnego znużenia 
wytworzyć złudzenie, jakoby is tn ia­
ła p rzed  narodam i jedna tylko a l te r ­
natyw a: faszyzm , tem perow any mniej 
szą albo w iększą sum ą „starego" li­
beralizm u albo... kom unizm  z  hege­
m onią Rosji sowieckiej, z takim  sa ­
mym, jak  w fa szyzm ie, p rz ek re śle ­

niem idei wolności, tytanicznie zdo­
bywanej w ciągu wieków, jeno ma 
rzecz odmiennej koncepcji społeczno 
gospodarczej i filozoficznej.

W  istocie zaś kom unizm  ży je  strzęp 
kam i i okruchami m yśli socjalistycz­
nej.

SP O ŁE C ZN A  G O SP O D A R K A  
P L A N O W A  — to założenie społecz­
no - gospodarczej ideologji socjali­
zm u, jako takiego. Nie zamkniecie 
jednak nigdy Socjalizm u  w najob­
szerniejszych choćby ram ach zagad­
nienia gospodarczego. Socjalizm  po ­
zostanie równolegle zagadnieniem  
kultury. A  z tego stanow iska wolność 
człow ieka  w granicach gospodarki 
planow ej, —  wolność jego m yśli i 
twórczości, jego wierzeń religijnych i 
jego przeżyć osobistych, jego wpływ 
świadomy na bieg losów k ra ju , —  to 
wszystko razem  wzięte stanowi n ie ­
odłączną część składow ą tej sumy 
pojęć, haseł, m arzeń, potrzeb, którą 
nazyw am y zbiorowym imieniem socja­
lizmu.

Dlatego też myśl socjalistyczna roz 
w iązuje bez trudu  PRO BLE M  D E ­
M O K R A C JI, odrzucając wszelkie, 
mniej lub więcej przypadkow e, n ie­
porozumienia. Istota  dem okracji poli­
tyczne j (dem okracje społeczna, gospo­
darcza, ku ltu ralna należą do odręb­
nej grupy spraw) polega właściwie 
na dwuch rzeczach:

1) ustró j praw no-polityczny danego 
k ra ju  nie unicestwia  wolności i p raw  
człowieka, t. j. wolności sumienia, 
słowa, pism a, twórczości naukow ej i 
artystycznej, zgromadzeń, stow arzy­
szeń i t. p,;

2) o losach danego k ra ju  rozstrzy­
ga w instancji ostatecznej samo spo­
łeczeństw o  a nie wola grupy rządzą­
cej, w ym uszającej bierny posłuch 
przem ocą fizyczną, terorem , re p re s ja ­
mi, aresztow aniam i, cenzurą.

Socjalizm  nie w ierzy w możność 
zm iany ustroju społecznego  w drodze 
dekretów, narzucanych społeczeństwu 
siłą; nie w ierzy też w potęgę twórczą 
„myśli w obcęgach", myśli, sk rępo­
wanych zarządzeniam i, nakazam i i 
zakazam i biurokracji państw owe;, 
choćby podległej Rządow i Socjalisty­
cznemu; Socjalizm  uznaje  wolność 
polityczną i p raw o osobiste jedno­
stki, — o tyle, o ile te postu la ty  są 
na  ziemi wogóle osiągalne -— za war­
tość sam ą przez się, zaliczoną orga­
nicznie do socjalistycznego poglądu 
n a  świat. Bez tych w artości S o cja ­
lizm  p rzesta je  być ideą pełną, ca łk o ­
witą. Gospodarka planowa, oparta  o 
niewolnictwo mas, nie jest Socjali­
zm em ; świadomy, zorganizowany w y­
siłek mas, mas „wolnych na duchu", 
a nie sam ej tylko biurokracji p ań ­
stw ow ej, stanowi składnik niezbędny 
tego, co Stanisław  B rzozow ski ok re­
ślił k ró tką form ułką:

„Socjalizm  —  to Ludzkość, jako  
w łasne swe świadom e dzieło",

M ożnaby to samo u jąć jeszcze ina­
czej :

„Socjalizm  —  to planowość gospo­
darcza bez niewoli, przeciw nie  —  z 
włączoną integralnie wolnością poli­
tyczną w szerokim  znaczeniu w yra­
zu" .

K au tsky  pow iedział ongiś słusznie, 
że wolność potrzebna jest ludziom n o ­
woczesnym tak  samo, jak chleb.

METODY I DROGI WALKI
Z problemem wolności, jako częścią  

składową ideologji doktryny socjali­
stycznej, nie trzeba plątać kwestii m e­
tod i sposobów walki praktycznej w
różnych krajach i w  różnych okresach

hist orycznych. Otto Bauer ośw iadczył 
na niedawnym Kongresie Austrjackiei 
Socjalnej Demokracji, że znajdujemy się 
w epoce raczej kontrrewolucyjnej, niż 
rewolucyjnej. Jest to w  zasadzie słusz­
ne, chociaż nigdy nie sposób ustalić do­
kładnie granicy między takiemi d w ie­
ma epokami. W każdymbądź razie ruch 
socjalistyczny w alczy dopiero o w ładzę 
państwową, ma jeszcze przeciwko so­
bie olbrzymie wrogie potęgi. W  ramach 
i w  granicach społeczeństw  kapitalisty­
cznych demokracja polityczna posiada 
swoje własne, sw oiste znaczenie, już nie 
jako część składowa przyszłego sp ołe­
czeństwa socjalistycznego w  jego orga­
nizacji prawno-państwowej, ale, jako 
droga, prowadząca najprościej i najłat­
wiej do zdobycia władzy, jako suma 
warunków, umożliwiających skupianie, 
w ychow ywanie i uświadam ianie m aso­
wego ruchu robotników, w łościan i pra­
cowników umysłowych. Dlatego Socja­
lizm broni demokracji tam, gdzie ona 
cffiisiaj istnieje ca łkow icie lub chociaż­
by w  pewmyim stopniu idlatego chce i i  
zdobyć tam. gdzie zajęły iej m ielsce dy­
ktatury, Nie wynika stąd w szakże ani 
trochę, by obronienie albo zdobycie d e­
mokracji w społeczeństw ie kapitalistycz 
nym rozw iązyw ało już samo przez się 
zagadnienia kryzysu kapitalizmu prze­
budowy ustroju społecznego. Ta walka 
ioczy się o otwarcie sobie wrót na dro­
gę, która ułatwia dojście do celu; nń- 
lepiej nawet funkcjonujący system rzą­
dów demokratycznych w ustroju kapi- 
listycznym  nie jest i nie m oże być d e ­
mokracją naszą, ale niechby utykający 
i połow iczny system  takich rządów da­
le tysiąc korzyści w  porównani t d o .. 
faszyzmu.

Socjalizm europejski znajduje się —  
pod tym kątem widzenia rzecz biorąc — 
v  ».y uacji podwójnej,

N. c Francji, w  W ielkiej B r y ta n , w 
Belgji w Skandynawji, w C zechoitowa- 
cj:, r r.niekącf w  Austrii ruch socfałisty- 
czi.y nie został zepchnięty ze szi U ów 
rozwoju dem okratycznego; tam zagad- 
r,ien;e taktyki politycznej polega na dą­
żeniu do w ładzy i obronie demokracji 
środkami dem okratyczncm i, wzglętfnie 
na odparciu przem ocą ewentualnych  
prób zamachu stanu ze strony, nanrzy- 
kład. hitleryzmu austriackiego. G dzie­
indziej dyktatorskie system y rządów  
utrw aliły swói byt o tyle, te  obalenie 
ich, że likwidacja środkami demokra- 
tycznemi — pow'edzm y —  kartką w y­
borczą — byłyby zadaniem  iawnie nie­
wykonalnym. Któż tw ierdziłby na serio, 
jakoby socjaliści Italji mogli osiągnąć 
ster sw ego kraju za pomocą .,w yborów ” 
do „parlamentu" faszystow skiego? czy 
kampania wyborcza do Reichstagu zła­
mała klikę wojskową, kierującą dzisiaj 
Niem cam i? W szelakie kampanje wybor­
cze czy zgrom adzeniowe w  krajach dyk 
tatorskich lub pół-dyk tatorskich p osia ­
dają niew ątpliw ie —  jeżeli w ogóle ist­
nieją — znaczenie agitacyjne, organizu­
ją i budzą masy, ale sam e nie decydują 
bodaj nigdy; niekiedy, jak ostatnie pod 
władzą monarchji wybory samorzątfo- 
we w  Hiszpanii, grają rolę współczynni­
ka, przyśpieszającego w  kombinacji z 
innemi czynnikami upadek danego ’sy­
stemu.

Socjalizm ujmuje te w szystk ie sprawy 
całkiem... praktycznie. Gdv ktoś mnie 
trzyma za gardło i w ali po głow ie — 
krzyk o „praworządność" n iew iele w te­
dy pomoże. Taktyka socjalistyczna w 
narodach, objętych falą dyktatorską, 
nie może być „taktyką” ślamazarnego, 
kwękającego, łzawego liberalizmu So­
cjalizm nie chwyta się „czynów rozpa­
czy"; przyjmuje walkę z faszyzmem w  
różnorakiej postaci na tym froncie, k tó­
ry mu gwarantuje zw ycięstw o ostatecz­
ne, —  na froncie zorganizowanej i świa  
domej walki masowej.

RZĄD
ROBOTNICZO WŁOŚCIAŃSKI

W  szeregu artykułów , drukowanych 
w „R obotniku“ i w „N aprzodzie", 
oraz w kilku przem ówieniach sejm o­
wych rozw ijałem  tezę, że obóz „sana­
cy jny  wpędził życie polskie na „śle­
p y  tor", że jego „trium fy" z r. 1930 
stw orzyły nieuniknioną praw ie ko­
nieczność głębokiego wstrząsu, k tó ry  
oczekuje Polską w niedalekiej praw - 
dopodbnie przyszłości. Podobnie — 
może ostrzej — w ygląda położenie 
w Ita lji, na W ęgrzech, bodaj w Niem 
czech, w Jugosław ji, w Litwie. K ry ­
zys polityczny i m oralny pogłębia 
zawsze i wszędzie katastrofę gospo­
darczą: U nas swoista „polityka" tak 
zw. sfer gospodarczych skupionych 
w gruncie rzeczy w karte lach  i w 
Związku Ziemian w płynęła na w e­
w nętrzny proces rozwojowy społe- 

i czeństwa w tym sensie że samo 
i U T R W A L E N IE  NIEPO D LEG ŁO ŚC I 
I P O L SK I wymaga już w sposób oczy- 
' wisty nie żadnego „pow rotu" do „dni 
j minionych", ale skoku naprzód  ale 
| radykalnego skręcenia we w łaściw ą 

stronę koła sterowego samochodu, 
j k tóry  „pędzi wdół po równi pochyłej 
j bez żadnego ham ulca".

R ada N aczelna Polskiej Partji So­
cjalistycznej, konkretyzu jąc  — że tak 

! powiem — treść naszego dawnego 
i hasła R Z Ą D U  R O B O TN IC ZO -W ŁO  
; ŚC IA Ń SK IE G O , op iera ła  się w łaśnie 
| na spokojnej, rzeczowej analizie rze- 
| czywistości polskiej takiej, jaką ona 
j jest napraw dę.

G ospodarka kapitalistyczna, jak 
■ słusznie to sform ułow ała uchw ała 

m ajow a K om isji C entralnej klaso­
w ych zw iązków  zawodowych, powzię 
ta  wspólnie z partjam i socjalistycz- 
nemi Polski, jest dzisiaj w konflikcie 
zasadniczvm  nie tylko z potrzebam i 
p ro le ta rja tu , ale tak  samo z potrzebm i 
i dążeniam i mas włościańskich, p r a ­
cowniczych, drobnom ieszczańskich. 
W alka o Socjalizm  sta ła  się — objek 
tywnie — w alką w imię przygniata­
jących większości narodów poszcze­
gólnych. W  Polsce „sanacyjny" sy ­
stem  rządzenia zaostrzy ł wszystko 
i pogm atw ał do granic ostatecznych, 
Jed y n a  droga wyjścia istotnego  — to 
taka polityka  państwowa, k tóraby 
świadomie i celowo rozpoczęła w iel­
ki trud  dziejow y — przebudow y ca­
łego ustroju. K ierownictwo Państw a 
musi więc objąć R ząd Robotniczo- 
W łościański, w sparty  o zaufanie n a j­
szerszych kół ludności, p rzy w raca ją ­
cy obywatelowi jego praw a i jego 
wolności, zdolny do przełam ania 
przyw ilejów  klasowych, kartelowych, 
ziemiańskich, przystosow ujący poli­
tykę gospodarczą i finansową Rzeczy 
pospolitej do potrzeb Polski p ra c u ją ­
cej, a nie do zysków, „gry" i szan ta ­
żów przeróżnych klik kartelowych, 
zdolny wreszcie do rozwiązywania 
spraw y narodowościowej — przez to 
wszystko razem  wzięte u trw alający  
napraw dę niepodległe istnienie P o l­
ski.

Zdajem y sobie, rzecz prosta, sp ra ­
wę z ogromu trudności, k tóre będą 
w yrastały  na tym szlaku  dziejowym. 
Przeżyjem y z pewnością wiele b a r­
dzo ciężkich walk; nastąpić jeszcze 
mogą kilkakrotnie kontr-ataki sił re ­
akcji społecznej, fale znużenia m a 5, 
przejściow ego wzmacniania oporu ze 
strony św iata kapitalistycznego. Ale 
kierunek  naszego w ysiłku nakreślony 
już został bezpowrotnie. Ale realna 
ocena konieczności R ządu Robotni- 
czo-W łościańskiego jest oceną słusz­
ną w łaśnie dlatego, że naw skroś re-

Kto chce walczyć o Socjalizm,
ten musi rozporządzać orężem wiedzy socjalistyznej
Prenumerujcie „Biblioteką teoretyków Socjalizmu"

Prenumerata wyniosi za 12 zeszytów  
tylko 7 złp. Prenum eratę trzeba w pła­
cać na rachunek Banku „Społem" w  
P. K. 0 .  Nr. 81.800, na rachunek „Świa­

tła" Nr. 104), oraz na konto czekow e  
„Księgarni Robotniczej" Nr. 1228.

Już wyszedł z druku zeszyt pierwszy 
„Bibljoteki" —

* *

Karola Marksn —  „Praca najemna 
i kapitał"

z przedmową Zygmunta Zaremby, 
Cena zeszytu 75 groszy.

K u p u jc ie  K siążk i w  „ K s ię g a r n i  
R o b o tn ic z e j"  W a r sz a w a , W a r e c k a  9

alną. I wyczucie tej konieczności w 
masach poczyniło postępy, w ykracza­
jące o wiele poza granice zorganizo­
wanego obozu socjalistycznego; s łyn ­
ny wywiad pos. W incentego W itosa, 
niezależnie od późniejszych jego z a ­
strzeżeń osobistych, był poprostu 
stw ierdzeniem  faktu  obiektywnego. 
Idea jednolitego frontu całego Świata 
Pracy w mieście i na  wsi nie tylko 
przeciw ko „sanacji", ale i przeciw ko  
kapitalizm ow i n a ras ta  w świadom o­
ści mas, jak lawina.

Czy problem  likw idacji „sanacyj­
nego" system u rządzenia  trac i p rzez 
to swoje znaczenie odrębne i p ie rw ­
szorzędne? Czy wolno go utożsam ić 
z problem em  likw idacji kap ita lizm u? 
Oczywiście, nie! Myśl socjalistyczna 
nigdy nie była u top ją  i dem agogią od 
czasu, gdy m arksow ska m etoda b a ­
dań włożyła jej do ręki broń reali­
zm u w  teorji i w  praktyce. Nowe 
u stro je  społeczne nie pow stają  w cią­
gu kilku miesięcy. Droga przebudo­
w y  — to droga ciern ista i długa. P o ­
w tórzę raz jeszcze porów nanie po ­
przednie: 

by w yjść  na gościniec, trzeba przed  
tym  rozwalić zam knięte wnota.
W  tym porów naniu mieści 6ię całe 

zagadnienie p rądów  faszystowskich i 
półfaszystow skich w Europie dzisiej­
szej.

* *
*

Zbierze się zatem  w pierw szych 
m iesiącach roku przyszłego M iędzy­
narodowa K onferencja  Socja listycz­
na w P aryżu  lub w P rad ze  czeskiej. 
Da odpowiedź na dwa pytan ia, p o d ­
stawowe dla ta k tyk i socjalistycznej 
w obecnej sy tuacji św iata. Sądzę, że 
m ożnaby zgóry naszkicować główne 
punkty  odpowiedzi:

1) w krajach  dem okracji Socjalizm  
broni te j dem okracji środkam i demo- 
kratycznem i dopóty, dopóki niemi 
rozporządza; na przem oc reaguje 
przemocą;

2) w k ra jach  d y k ta tu ry  i pó łdyk ta- 
tu ry  Socjalizm  w alczy w szelkiem i środ 
kami, k tóre zdoła w danych w arun­
kach uruchomić; jest rzeczą jasną, że 
w takiej Ita lji, naprz,, upadek  faszy­
zmu nie może nastąp ić wskutek od ­
działyw ania środków dem okratycz­
nych (głosowanie powszechne i t. p.), 
ponieważ tych środków  tam  wogóle 
niema; p ierw szy R ząd A za n y  i Za- 
m orry  w H iszpanji po  ucieczce kró la 
A lfonsa był Rządem  d yk ta tu ry  re­
w olucyjnej, k tó ra  przyw róciła ludo­
wi wolność polityczną, to jest dem o­
krację;

3) i tu  i tam  Socjalizm  walczy o 
w ładzę po to, by rozpocząć dzieło 
przebudow y społecznej; dostosow a­
nie do siebie w zajem ne planów gos­
podarczych  epoki „przejściow ej" s ta ­
nowi jedno z naczelnych zadań M ię­
dzynarodówki Socjalistycznej w sto­
sunku do p arty j socjalistycznych po ­
szczególnych narodów ;

4) problem  jedności robotniczej 
sprow adza się do kw estji powrotu do 
Socjalizm u  tych robotników, k tórzy  
wybrali kom unizm ; szans kom prom i­
su ideowego m iędzy Socjalizm em  a 
Komunizmem nie w idzę żadnych; 
w spółdziałanie gospodarcze i po li­
tyczne państw  z rządam i całkowicie 
lub częściowo socjalistycznem i i pań­
stw a  sowieckiego — to zagadnienie 
zgoła odrębne; potrafim y je p raw do­
podobnie rozwiązać; ew entualność 
kom prom isu taktycznego, naprzykład  
w Niemczech —  to kw estja  taktyk i, 
zależna przedew szystkiem  od „Ko- 
m internu".

Je d n a  rzecz jest pew na: a lte rn a ty ­
wa —  faszyzm  albo kom unizm  wogó­
le nie istnieje  an i w Polsce, ani gdzie 
indziej. Realnie  istn ie ją trzy  drogi: 
fa szyzm  w szerokim znaczeniu w y ra­
zu, czyli „kapitalizm  pod płaszczem  
dyktatury", kom unizm  i S O C JA L IZ M . 
Socjalizm  właśnie ofiarow uje św iatu 
syntezę planowości gospodarczej i 
wolności po litycznej — „najdum niej­
szą m yśl p ro le ta rja tu " . W  ten sp o ­
sób umożliwia — wbrew faszyzmowi 
i wbrew komunizmowi — przeciw ­
staw ienie m yśli w olnej —  „myśli w 
obcęgach" w ram ach gospodarki pla­
nowej pod egidą rządów, reprezen­
tujących faktycznie k lasy pracujące. 

J a n  Jaures  n ap isa ł swego czasu: 
„Kto nie odczuwa potrzeby Wolnoici, 
ten nie zrozumie nigdy Socjalizm u",
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MAŁY FELJETON
Zaktualizowane Boże Narodzenie

(Reportaż współczesny). 
NOW A GWIAZDA.

JEROZOLIMA, 7.12. Palestyńska 
Ajencja Telegraficzna (PAT.), komu 
nikuje, ze w obserwatorjum astrono- 
micznem na górze Oliwnej dokonano 
odkrycia nowej gwiazdy pierwszej 
wielkości, nienotowanej dotychczas na 
żadnej mapie nieba. Gwiazda wscho­
dzi co wieczór po zachodzie słońca na 
widnokręgu nad Galileą w gwiazdo­
zbiorze Wozu Dawida.

ZARZĄDZENIA WOJSKOWE.
JEROZOLIMA, 8.12. (PAT.). Od­

było się tu pod przewodnictwem na­
miestnika Heroda posiedzenie Rady 
Wojennej, na którem ustalono, że po 
jawiające się co wieczór na widno­
kręgu światełko pochodzi od nie przy  
jacielskiego samolotu łub balonu, do- 
konywającego zdjęć topograficz­
nych. Od dwóch dni artylerja prze­
ciwlotnicza ostrzeliwuje świecący 
punkt, lecz jak dotychczas bezskute­
cznie. W mieście ogłoszono stan wo­
jenny oraz wprowadzono sądy dora­
źne.

DEMONSTRACJA FASZYSTOW­
SKA.

JEROZOLIMA, 10.12. (PAT.).
Akademicka młodzież faszystowska, 
przystrojona w czarne koszule ze swa 
styką na ramieniu i zielonemi wstą­
żeczkami na piersi, zebrała się przed  
pałacem Heroda, któremu urządziła 
spontaniczną manifestację. Powitany 
burzą oklasków namiestnik Herod 
przemawiał z balkonu do demonstran 
łów. Następnie demonstranci udali 
się pochodem w dzielnice zamieszka­
łe przez ludność galilejską, gdzie w 
wielu sklepach wybito szyby, a prze­
chodniów okładano laskami. Galilej­
czycy interwenjowali u ministra 
spraw wewnętrznych Poncjusza Pi- 
łackiego.
DEMONSTRACJE NA PROWIN­

CJI.
DAMASZEK, 11.12. (PAT.). Roz­

ruchy przeciwko Galilejczvkom prze­
niosły się na prowincję. W Damasz­
ku, Sichem, Jabnie, Nebot i innych 
miastach wybijano szyby w sklepach 
galilejskich. Są ranni.

PODRÓŻE KRÓLEWSKIE.
BAGDAD, 12.12. (PAT.). W dra- 

dze do Betleem przejeżdżali tędy kró 
Iowie Kacper i Melchjor. Na dworcu 
dostojnych gości witali przedstawi­
ciele M. S. Z., władze wojskowe oraz 
ciało dyplomatyczne. Królowie prze­
szli przed frontem ustawionej na 
dworcu kompanji honorowej 199 puł­
ku strzelców mezopotamskich i przy­
jęli raport od dowódcy kompanji. Or­
kiestra odegrała hymny narodowe. Po 
półgodzinnym postoju pociąg ruszył 
w dalszą drogę.

DLA EKRANU.
HOLLYWOOD, 16.12. (PAT ). 

Kierownik wytwórni „Upper - Star- 
Film“ dyr. Bluffer odleciał stąd do 
Betleem z zamiarem zaangażowania 
dla swojej wytwórni na 10 lat nowej 
gwiazdy, która ukazała się w Betle­
em.

PRZEMYTNICTWO. 
T Y B E R J A D A ,  18.12. (PAT.). Z 

Galilei donoszą, że policji tamtejszej 
udało się wpaść na trop bandy prze­
mytników, którzy bez cła wwozili do

JAN STAŃCZYK.

I nasz  Bóg się r o d z i
W igilja ... C hoinka... p odark i... rozradow a­

ne tw a rze  szczęś liw ych  d ziec i o jców , w ła d ­
ców  fa b ryk  i kopa lń , w ie lk ich  d y g n ita rzy  
o ka m ien n ych  sercach, n ieczu łych  nn ból i 
cudzą  nędzę, sum ieniach, R a d u ją  się, że Bóg 
się  n a ro d ził, ży c zą  sobie  —  ty lk o  sobie  —  

szczęścia . A  tam  po c iem nych  izbach > za u ł­
kach m iast, gdzie  ż y ją  m iljo n y  dzieci, lu d zi  
d obrych  lecz bezrobotnych , zg o rzkn ia łych  
nędzą , czo łga  się  w szech w ła d n y  g łód . Tam  
niem a radosnych  tw a rzy  o jców  i m a tek , nie  
ma rozradow anych  cudam i ch o in k i tw a rzy ­
c zek  dzieci. Tam  n ik t sobie nie ż y c zy  szc zę ­
ścia, n ik t  n iko m u  nie d a je  p o darunków . Tam  
p a nu je  ty lk o  rozpacz  —  kam ienna , ja k  ser­
ca ka p ita lis tó w  —  sm u tek  bezrobo tnych  nę­
d za rzy . C zasem  ty lk o  g łu ch y  ło sk o t u d erze ­
nia w  s tó ł suchej, g ło d n e j p ra cy  d ło n i robo t­
n ika , p rzek leń s tw o  za  sobaczą do lę  lub ci­
che w estchn ien ia  m a tk i, p rzerw ;e cm en ta rn y  
sp o k ó j zim nego św ia ta  izb i za u łkó w , za p o ­
m nianych p rzez lu d z i i Boga, n ęd za rzy . Tu  
n ik t  się  n ie rad u je  z  narodzin  Boga. T u  ra­
dość, na tle  c iem nych , z im nych , cuchnących  
m ieszka ń  i  łachm anów  lu d zk ich  b y ła b y  b lu- 
zn ierstw em , b y ła b y  ja ką ś n iesam ow itą  gro­
zą  ko n tra stu , ja k  śm iech skazańca  p o d  szu ­
bienicą z za ło żo n ym  na s z y i  szn u rem  w i­
sie lczym .

N ie!... T u  n ie n a ro d ził się  je szc ze  BÓG —  

tu  je szc ze  n iesp o d zie ln e  panow anie  S Z A T A -  
N A . T u  ci, co rzą d zą  i u ży w a ją  życia, zga­
sili w iarę w  n a ro d zin y  P R A W D Z IW E G O

WŁADYSŁAW BARANOWSKI

Boga. T u  cudna legenda  o p rzy jśc iu  na 
św ia t w  noc w ig ilijn ą  D ziec iny  B o że j, a b y  
g łosić  sp ra w ied liw ość  lu d zio m  do b re j w oli 
• dobrych  lu d zk ic h  serc, zo s ta ła  zab !ia bru­
ta lną  pięścią  ka p ita lis tyczn eg o  ka lku la n ta  
zy sk ó w  i w y zy sk u . T u  n aw et d ziec i p rzes ta ­
ły  b yć  d ziećm i. D ziecięce radości są tu , w  
tych  stra szn ych  podziem iach  sm u tku , nie- 
znanem  uczuciem . T u  g łó d  d o tk liw y , ból 
zim na ściera z d ziecięcych  ócz, s tw o rzo n ych  
do radosnego i b eztrosk iego  pa trzen ia  nv  
św iat, ty lk o  ł z y  n iem ej skargi. O! bo nędza, 
g łó d  i p o n iew ierka  to podatna  gleba do s z y b ­
kiego do jrzew a n ia . N a te j  glebie p ręd ko  za ­
m ienia  się  d ziecko  n ę d zy  na pow ażn ie  za ­
dum anego starca. D ziecko  n ę d zy  rozum ie  
zb y t w cześn ie, że s tra szn e  słow o ojca R E ­
D U K C JA  —  to GŁÓD, to zim na  izba, brak  
c iep łego  ubrania i obuwia. D ziecko  n ę d zy  
zb y t  w cześn ie  zastanaw ia  się, d laczego nie 
ma w  noc w ig ilijn ą  ja sn e j ch o in k i i p ię k ­
nych  podarków . A  bezro b o tn y  o jciec za c is­
ka  p ięści i szep ce: „ za czeka j d ziecino , niech  
ty lk o  ci, co pracują , co chcą pracow ać, a nie 
m ają  ja sn ych  choinek, c iep łych  salonów , nie 
m ają co jeść , g d zie  spać i w  co się  ubrać, 
zro zu m ie ją  i d o jrzą  spraw ców  sw o je j z łe j  
doli; niech ty lk o  w śla d  za  coraz w ięk szą  nę­
dzą , za jd z ie  w szęd z ie  do izb  nęd za rzy , w iel­
ka, ja k  nasza k rzy w d a  i zbrodnia  k a p ita lis ­
tów , praw da id e i so c ja lis tyczn e j, a w ów czas  
l nasz Bóg się  narodzi!"  —  „Słuchaj g łodna  
dziecino— szepce  coraz w ięcej m a tek  i żo n —

Twarzą do  wsi!
Łamie się dziś cały obecny ustrój!
Stoimy wobec przebudowy społecz­

nej.
Idea Rządu Robotniczo - Włościań­

skiego przestała być hasłem agitacyj- 
nem i staje się konkretnem zagadnie­
niem.

W związku z tern nasuwa się też za­
gadnienie mechaniki wielkiej przebudo­
wy, a mianowicie pytanie, kto będzie 
tą siłą, która w odpowednim momencie 
dziejowym odegra decydującą rolę.

Historja zna wiele rewolucyj w ustro­
ju kapitalistycznym, które były podej­
mowane przez robotników lub chłopów 
i stwierdza, że trwałe wyniki dawały 
zwykle tylko te przełomy, które były 
dokonywane przez robotników prze­
mysłowych. Ruchy chłopskie padały 
dotąd najczęściej ofiarą różnych dykta­
torów i wrogów interesów chłopskich.

Również i dzisiaj, wobec nadchodzą­
cych zadań, klasa robotnicza, choć o- 
słabiona fizycznie — skutkiem kryzy­
su — i moralnie — skutkiem różnych ; 
znanych „metod", odegra niewątpliwie 
decydującą rolę. Nie mniej naturalnym 
sojusznikiem robotników przemysło­
wych musi być element wiejski, zwła­

szcza bezrolny i małorolny wsi, który 
też ma w obecnych warunkach więcej 
dynamiki, pochodzącej stąd, że wieś 
polska pierwszy raz odczuwa w tak ko­
losalnych rozmiarach owoce gospodar­
ki kapitalistycznej.

Tern większa zatem jest odpowie­
dzialność klasy robotniczej, która wy­
czuwając lepiej i świadomiej zadania 
dziejowe oraz faktyczne nastawienie 
wsi — winna ująć ster w swoje ręce.

Innemi słowy, siłą fizyczną przebudo 
wy będzie masa chłopska, zaś mózgiem 
jej klasa robotnicza. Taki podział ról 
jest konieczny ze względu na mniejszą 
stosunkowo świadomość wsi, a daje ten 
konkretny rezultat, że wspólny wysi­
łek nie będzie zmarnowany.

Zdaiemv sobie sprawę z tego, że m a­
sy chłopskie bezzwłocznie po rozpoczę 
ciu dzieła przebudowy, osiągnąwszy je- 
dyny i najważniejszy w swojej świado­
mości cel — t. j. ziemię, mogą poprze­
stać na tej zdobyczy i nie póiść dalej, 
zapominając o celu zasadniczym, o 
przebudowie całości obecnych form 5 
stosunków gospodarczych.

Tei ewentualności unikniemy iednak,

m oże to je s t  o sta tn ia  w ig ilja  n a sze j n ęd zy ,  
osta tn ia  noc w ig ilijna  tych , co s te ru ją  św ia ­
tem  ta k , aby  m ie li w szy s tk o , a m y  nic, prócz  
n ę d zy  i n ied o li". M oże p rzec ież  w  tę  noc w i­
g ilijną , w  k tó rą  ty le  m iljo n ó w  w y d z ied z ic zo ­
nych  będą cierp ieć  g łó d  i d rżeć  z  zim na , t y ­
le  m iljo n ó w  d zieci n ie będzie  m iało n ie ty l-  
ko  ja sn e j cho inki, a le n aw et je d n e j św iecz­
k i d la  ośw ietlen ia  ponurych  m roków  z im n e j  
izd eb k i, narodzi się  w  sercach i  u m ysłach  
w yd zied z ic zo n ych  n ę d za rzy  w ie lk i duch bun­
tu  d la  zb u rzen ia  starego św iata .

M oże w  tę  noc w ig ilijn ą  za p a li się  naresz­
cie w  sercach i um ysła ch  p rzyb ityc h  nędzą  
m iljo n ó w  p ro le ta r ju szy , jasna  łuna  gniew u  
przec iw  zbrodniom  i k rzy w d o m  św iata  k a ­
p ita lis tyczn eg o . M oże  sp on iew ierany , g łodny, 
d rżą cy  z  zim n a  w  łachm anach, c z ło w iek  zro ­
zu m ie , że  a b y  ro zdzw on ione  w  noc w ig ilij­
ną d zw o n y  zw ia s to w a ły  n a ro d z in y  S P R A ­
W IE D L IW E G O  B O G A , m usi w  sercu k a ż­
dego, k to  sk rzyw d zo n y , k to  g ło d n y, k to  
w d e p ta n y  w  o tch łań  n ęd zy , pow stać  silna  
w ola zb io ro w ej w a lk i ze  stra szn ą  k rzyw d ą .

A  w te d y  zw y c ię ży  S o c ja lizm , n a ro d zi się  
D O B R Y  BÓ G  ubogich, Bóg w olności, spra- 
unedBw ości sp o łeczn e j i pow szechnego bro- 
ters*wa W ó w cza s k a żd y  c zło w iek  za p a li so- 
b 'e  ih o in k ę , a b y  b y ło  na św iecie  ja sn o  i ra­
dośnie. A  m ałe  d ziec i nie beJą  ju ż  d rżeć  
z zim na, ale radow ać się  życ iem , ich p ięk ­
nym , d ziec in n ym  św ia tem  b a jek  dobrych  
duchów  i an io łów .

gdy m i dzisiaj jasno i wyraźnie okre­
ślimy metody i środki naszej pracy na 
wsi-

Każdy, kto zapoznaje się obiektyw­
nie z warunkami i nastrojami wsi, a 
czyni to wielu działaczy naszych, przy­
zna. że błędne byłoby mniemanie, jako­
by jedynym elementem aktywnym byli 
robotnicy przemysłowi, albowiem roz­
wój kapitalistycznej gospodarki doszedł 
już do tego momentu szczytowego, któ­
ry oałkowicie zmienił dotychczasowe 
objektywne warunki życia wiejskiego i 
ziradykalizował nastroje wsi, stwarzając 
olbrzymie możliwości dla Socjalizmu.

W tern oświetleniu nabierają specjal­
nego znaczenia te organizacje socjalis­
tyczne, które pracują na wsi, utrzymu­
jąc stały z nią kontakt, a tem samem 
stwarzając łączność między klasą ro­
botniczą w mieście a ludnością wiejską.

W szczególności myślimy tu o pracy 
naszego Związku Zawodowego Małorol­
nych, jako młodej organizacji wiejskiej, 
skupiającej w swoich szeregach najbie­
dniejszą część ludności wsi, któremu 
winniśmy dać większą pomoc i opiekę, 
niż dotychczas.

Galilei myrrhę i kadzidło. Skarb po- I 
niósł ogromne straty.

ROZBUDOWA USTAW ODAW ­
STWA.

JEROZOLIMA, 18.12. ( P A T ). 
Namiestnik Herod podpisał dekret o 
niewiniątkach.

PODRÓŻ BALTAZARA.
BAGDAD, 19.12. (PAT.) Wła­

dze odmówiły wizy królowi Baltaza­
rowi, który wobec tego do Betleem 
uda się drogą okólną przez Arabję > 
Egipt.

KONFISKATA.
JEROZOLIMA, 19.12. (PAT.)  

Komisarjat rządu zniósł konfiskatę 
tę książki Baltazara p. t „Mane. Tc- 
kel, Fares".

W DRODZE DO BETLEEM.
KAIRO, 21.12. (PAT.) W drodze 

do Betleem przejeżdżał tędy król 
Baltazar. Król jeździ w osobnym 
przedziale i nie wolno mu 7 nikim się 
komunikować.

ODWOŁANIE.
JEROZOLIMA. 23 12 (PA T ) Ko­

misarjat rządu zniósł konfiskatę 
książki Baltazara p. t. „Mane, Tekel,

' Fares", ponieważ, jak się okazało, a- 
utorem jej nie jest osławiony król 
Baltazar, lecz dawno już zmarły król 
Babylonu Baltazar 1.

INCOGNITO.
HELU AN w Egipcie, 30.12. (PAT ). 

Przybył tutaj incognito młodociany 
Król Żydowski w towarzystwie Mat­
ki - Regentki.

Zmontował
ULTIMUS.

Trzy sposoby
Tydzień z okładem minął od daty  

15 grudnia, a o zapłaceniu raty jakoś 
głucho. Poprzez Atlantyk lecą w je­
dną i drugą stronę noty coraz krótsze, 
coraz lakoniczniejsze tak, że przewi­
dzieć już można, iż w końcu Amery­
ka napisze do nas stylem łódzkiego 
fabrykanta: Ny!, a cny je j  odpowie- 
my językiem Warszawy - Północ: N y  
— ny!

Jednakże zapłacić trzeba. Nie cho­
dzi o wdzięczność dla Ameryki, lecz 
o zasadę. Niepłacenie długu podry­
wa zasadę świętego prawa własno­
ści, będącego kamieniem węgielnym 
obecnego ustroju, a przykład pań­
stwa niepłacącego jes t  w najwyż­
szym stopniu demoralizujący. Każdy  
z nas może sobie powiedzieć lub po­
myśleć: Dlaczego ja mam płacić, je­
śli nie płaci państwo, wobec którego 
ja jestem marnym pyłkiem, lichym 
ziarnkiem piasku wobec pustyni, kro 
plą wody w bezmiarze oceanu.

Niebezpieczństwo moralne wypły­
wające z  takiegi rozumowania nie­
chybnie zrozumie „Lewiatan" i na­
prędce zarządzi składkę pomiędzy 
swojemi organizacjami i zebrane pie­
niądze jeszcze przed świętami prze­
śle do Ameryki.

Idzie przecież wszystkiego o 27 
miljonów! Będzie to miła „gwiazd­
ka" zarówno dla Ameryki, jak i dla 
naszego rządu, który przecież zasłu­
żył sobie na „gwiazdkę" od Lewia- 
tana.

Była mowa o tem, żeby zapłacić 
Ameryce towarem. Ale cokolwiek 
ofiarowano Ameryce, okazywało się, 
że Ameryka ma tego poddostatkiem. 
Jest wprawdzie pewien produkt kra 
jowego wyrobu, którego za oceanem 
nie mają i który moglibyśmy bez 
szkody dla nas wywieźć do Amery­
ki. Jest to „sanacja moralna“. Ale 
tego nikt nie śmiał zaproponować 
ze względu na dobre stosunki, Ame­
ryka mogłaby się śmiertelnie na nas 
obrazić.

Jest jeszcze trzeci sposób na za­
płacenie Anieryće bez uszczerbku 
dla naszej równowagi budżetowej. Po 
lega on na tem, że 4 miljony wybor­
ców, którzy w 1930 r. jawnie przy  
dźwiękach muzyki zanosili do urn 
swoje „jedynki", opodatkują się 
na rzecz Rządu, którego współpra­
cownikami być się mienią, po 7 zło­
tych od głowy. Dałoby to 28 miljo­
nów złotych, a po zapłaceniu raty 
Ameryce zostałby jeszcze okrągły mi 
łjonik na przyszły fundusz wybor­
czy.

A już rzeczą władz naczelnych 
BB. będzie dopilnować, żeby wszy­
scy bez wyjątku podatek ten zapła­
cili. Nikt nie ma się wykręcać sia­
nem.

Nawet „martwe dusze".
x. y. z.

Czy  m a s z  j u ż
Kalendarzyk 

Młodego Robotnika
W y daw nic tw o  K o m ite tu  C en tra ln eg o  

Org. M łodz. T. U, R.
Cena 60 groszy. Do nabycia w organ!, 

zacjach i w Księgami Robotniczej, War­
szawa Warecka 7.

KAROL IRZYKOWSKL

Aktualności Wysoiańskiego
PRÓBA.

Przebrzmiały uroczystości W yspiań­
skiego i pytanie zachodzi, co po nim 
zostanie. Albowiem jubileusze bywają 
często ostatecznym pogrzebem. Pyta­
nie to już nieraz się pojawiało, bo czło­
wiek dzisiejszy luba nietyłko przewidy­
wać przyszłość, lecz nawet chce nią 
mierzyć własną teraźniejszość.

Z pewnością pozostanie sztuka Wys­
piańskiego, jego artyzm, ale co zostanie 
z jego idej? I jeżeli się pytamy: ci zo­
stanie? to pytamy właściwie: ci powin­
no zostać?

Powinna zostać i zostanie stworzona 
przez niego legenda Wawelu. Mają in­
ne narody legendy ze swej zamierzch­
łej przeszłości piękniejsze i autentycz­
ne; lecz w dziejach literatury W yspiań­
ski — razem ze Słowackim (Lilia We- 
neda i Balladyna) — jest jedynym i nie­
słychanym wypadkiem tworzenia le­
gend sztucznych, które naród przyjmu­
je tak, Jakby były prawdiziwe. Jest to 
fenomen literacko - kulturalny. Pisze 
się: poeta „opromienił" Wawel. Ale z 
biegiem czasu poezja („Legenda", „A- 
fcropolis", „Skałka") tak wsiąknie w 
Wawel, że zacznie już jakby „wypro- 
mieniowywać" z samego Wawelu. Już

dlziś ktokolwiek zwiedza Kraków i W a­
wel czuje wsziędlzie to niew’dzialne ży­
cie, które tam rozsnuł i zostawił poeta. 
Szczególnie dotyczy to katedry; za lat 
kilkanaście każdy 10-letni uczeń gim­
nazjalny będzie wiedział, które to tam­
tejsze posągi i malowidła żyją u Wys­
piańskiego, i z drżeniem przechodząc 
tamtędy, będzie sobie wyobrażał ich 
życie o zmroku nocnym.

Ale „W esele"? Czy z chwilą przy­
wrócenia niepodległości Polski przesta­
ło ono być aktualne?

Tu trzeba zwrócić uwagę na jedną 
właściwość „Wesela", której się zwykle 
nie uwegłędnia, „W esele" głosi powsta­
nie, ale jest to powstanie według sta­
roć aesnych wyobrażeń, jest to levee en 
masse; cały naród w boju, twierdzą nam 
będzie każdy próg. Tak wyobrażał so­
bie powstanie Mochnacki, takie ono 
miało być w latach 1848 i 1863. A więc 
powstanie — nie jako zorganizowany 
ruch militarny,, lecz jako ruch społecz­
ny i moralny, jako sprawa sumień pol­
skich. Nawet jeszcze w „Wyzwoleniu" 
Wyspiański mówi przez usta Konrada: 
Jest tyle sił w narodzie, jest tyle mno­
go luda... Wyspiański mniemał, że sa­

ma liczbr powinna wystarczyć; żeby 
naród 20-miljonowy mógł być w niewo­
li, to wydawało mu się absurdem, kosz­
marnym snem. Wydawało mu się, że 
dość, żeby olbrzym-naród z tego snu 
się ocknął, a zrzuci z siebie zmorę 
dławiącą. W iedział wprawdzie z drugiej 
strony, że to byłby cud, taki, o jakim 
mówił Krasiński: „jeden tylko, jeden
cud: z szlachtą polską polski lud” — 
ale wierzył, że ten cud jest przecież 
możliwy i socjologicznie i psychologic?’ 
nie.

Trzeba przypomnieć, że przecież 
wówczas jeszcze i Tołstoj i wielu jego 
wyznawców wierzyło, że gdyby wszys­
cy żołnierze porzucili broń, wojny prze­
stałyby istnieć. Tołstoj nie doceniał — 
lub nie chciał doceniać — potęgi orga­
nizacji przymusowej, która z tysiąca 
opornych ludzi potrafi zrobić posłuszny 
hufiec bohaterów o nie swoją sprawę. 
A przeciw organizacji może wystąpić 
tylko organizacja, aby zaś ona się za­
wiązała, trzeba nietyłko ofiar i wysił­
ków woli, lecz miejsca i czasu. Przece­
niano siłę t. zrw. ruchów żywiołowych; 
takie ruchy jednak to mają do siebie, 
że gdy nie są opanowane przez organi­
zację spiskową, zamierają wkrótce.

Kiedy Wyspiański później zetknął się 
z Piłsudskim, to znaczy z realnym za­

wiązkiem powstania, przygotowywanego 
przez PPS, — oczywiście powitał tę 
inicjatywę z entuzjazmem; kto wie jed­

nak, czy w duchu nie pomyślał sobie, 
że to nie to. Albowiem spisek, organi­
zacje, jest czemś wprost przeciwnem, 
niż wybuch żywiołowy, niż levee en 
mas®e.

Znane i do syta nadużywane jest po­
wiedzenie Wyspiańskiego w „Wyzwo­
leniu", że Polska ma prawo istnieć ja­
ko państwo. W kilka lał później teore­
tyk ruchu niepodległościowego Brzoza 
(dr. Feliks Młynarski) ujął tę myśl głę­
biej—jako „konceptualizm" Co to zna­
czyło? To znaczyło, że Polska, choć 
pozornie straciła niepodległość, nie 
przestała być państwem, te  jest pań­
stwem w stanie potencjonailnym, — po­
trzebuje tylko rozprostować się, aby 
ten stan zamienił się w kinetyczny. 
Zdaje mi się, że to była najlepsza ów­
czesna interpretacja myśli Wyspiań­
skiego, choć nap ozór z dziełami poety 
nie miała związku.

W „Weselu", jak wiadomo, powsta­
nie nie dochodzi do skurtku. Dlaczego? 
Odpowiada się: chochoł — marazm — 
paraliż. Tak samo odpowiadał Wys­
piański. Ale to nie wystarcza. Chochoł 
ostatecznie jest tylko symbolem, a na­
wet allegorją; nie wyjaśnia, dlaczego 
wysiłek się nie udaje, Chochoł to jest 
skrót, który ma zawierać w sobie dra­
m at nieudałego wybuchu. Nieudałego— 
czemu? Jak  ten paraliż przetłumaczyć 
na język realny? Chyba tylko tak, że 
członki jednego ciała narodowego nie 
mogą się same pozbierać do kupy, bo

brak im nie wioli, lecz organizacji, — 
to znaczy: woli do organizaq'i.

Mnie s!ję zdaje, że przez Chochoła 
Wyspiański mimowoli krytykuje także 
samego siebie, mianowicie ową przeję­
tą przez siebie po przodkach koncepcję 
powstania jako levee en masse. Wys­
piański robił po staremu doping naro­
dowy, a<le jego koncepcja była mylna. 
Wyspiański pomyślał „Wesele" raczej 
w kategorjach moralnych, niż socjolo­
gicznych.

Ale ta  „pomyłka" poety, usymbolizo- 
wana w Chochole, ma w sobie coś wie­
cznego; jest to d|jak.ktyka, która jesz­
cze nieraz powtarzftć się będzie. Każ­
de społeczeństwo, nietyłko Polska ów­
czesna, miewa sytuacje, kiedy powie­
dzieć trudno, kto i co jest winno temu, 
że zbiorowy wysiłek nie przychodzi do 
skutku, chociaż wszyscy opanowani są 
jednym zamiarem. Czy winien jest brak 
organizacji, czy niedołęstwo ogółu? 
Jak  przepływa jedno w drugie? W jaki 
sposób wytwarza się to straszliwe błę­
dne koło — socjologiczne, czy — po­
wiedzmy lepiej — wewnętrzno - poli­
tyczne? Przecież mamy prosty, naocz- 
ńy przykład: ilu jest proletarjuszy, a ilu 
kapitalistów? Ale sama liczba nic tu 
nie znaczy, znaczy—chochoł.

I jeszcze nieraz chochoł całym cięża­
rem będzie się kładł na Polskę i jesz­
cze nieraz symbol ostatniej sceny „We­
sela" będzie aktualny. „Wesele" to roz­
paczliwy spazm każdorazowej niewoli.
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Rzeczywistość „gasnącego świata”
STEFAN KOPCIŃSKI.

Tragedja naszych dzieci
Każdy z nas obarczony jest t r a ­

dycją. Każdy mimowoli w wieczór 
wigilijny przenosi się myślą w szczę­
śliwe lata dziecinne, k iedy to w cie­
p le  fizycznem i moralnem rodziciel­
skiego domu doznawał uśmiechu lo­
su, znajdował pod choinką czy nie 
pod choinką to, czego pragnął, o 
czem cały rok poprzedni mówił. 
I każdy  z nas, robiąc porównania, 
musi zamyśleć się o chwili obecnej, 
o rzeszach dzieci, o gromadach m ło­
dzieży, na k tó re  przecież zawsze 
sym patycznym  spoglądamy w zro ­
kiem, jako na spadkobierców  n a ­
szych prac, dążeń, ideałów. Może 
jakaś dobroczynna dama zbierze i w 
tym roku  gromadkę dzieci, o b daru ­
je je piernikami, czy czemśkolwiek 
ianem —  i będzie zadowolona, ale 
przecież nie o to chodzi, nie o u ro ­
czystość wigilijną, czy gwiazdkową. 
Jfa przełomie starego i nowego ro ­
ku, k iedy robimy porachunki i s ta ­
ram y sobie zdać sprawę, z czem w 
Nowy Rok wchodzimy, przed oczy­
ma naszemi stają losy se tek  tysięcy, 
ba, miljonów dzieci i m łodzieży. Co 
im przyniósł rok  p rzeszły? Jak i  jest 
naprawdę dar losu dla nich?

Sfery ministerjalne określa ły  w ro ­
ku zeszłym liczbę dzieci, k tóre nie 
mogły się dostać do szkoły, na trzy­
sta kiiknanaście tysięcy. Nie wiemy, 
jak ta  liczba przedstaw ia  się w ro ­
ku obecnym. Ale nie będziemy się 
spierać o te, czy inne cyfry. Wiemy, 
ze bądź co bądź setki tysięcy dzieci 
axe mają szkoły. Nie mają szkoły 
dzieci w  XX stuleciu, k iedy analfa­
beta jest najbardziej okaleczonym 
człowiekiem.

Ale jak jest z temi, co do szkoły 
chodzą?  Ostrożny chyba bardzo w 
w yprow adzaniu  cyfr, p rezes Związ­
k u  N auczycielstwa Polskiego, sena­
to r Nowak, podał w  lipcu r. b. na 
zjeździe nauczycielstw a w obecności 
pana  ministra oświaty, p rzec ię tną  li­
czbę dzieci w  szkole powszechnej, 
przypadającą  na jednego nauczycie­
la na 54, dodając jednocześnie, że 
„poważne odchylenia w kierunku 
podnoszenia tej cyfry do stu i p o ­
nad sto są bardzo  częstem zjawi­
skiem” ; dodajmy, że dzieci mają 
skróconą naukę, a w miastach uczą 
się na  t rzy  zmiany. Co może w tych 
w arunkach  dziecko z nauki skorzy­
s tać?  Śmiało można powiedzieć, że 
każde dziecko, stojące poniżej p rze ­
ciętnego poziomu, musi w tym w a ­

runkach wywoływać w nauczycielu 
wrażenie mało zdolnego, n iedoroz­
winiętego i t. p. i przy ciężkiej p ra ­
cy nauczyciela jest pozostawione 
samemu sobie. A dzieci trudne do 
prow adzenia?  Te znów muszą w y ­
woływać zgoła niechęć: nauczyciel 
mimo swojej najlepszej woli chce się 
ich pozbyć. Zająć się niemi indywi­
dualnie, przecież nie jest w stanie, 
a istotnie w takich gromadach są 
one elem entem  bardzo kłopotliwym. 
A  są to  dzieci często o dużych mo­
żliwościach i zdolnościach. Można- 
by  tutaj zacytow ać bardzo  wiele n a ­
p raw dę bohaterskich  wysiłków n au ­
czycieli, aby te trudności pokonać, 
ale siły ludzkie są, niestety, ograni­
czone.

Przejdźmy teraz  do strony cał- 
i kiem prozaicznej, do materjalnego 

położenia dzieci. W iększość uczniów 
| szkoły powszechnej, to córki i syno- 
i wie bezrobotnych, półbezrobotnych,
| a naw et jeżeli pracujących, to zą 

p łace bardzo niskie, słowem ludzi 
głodujących. Czy może skutecznie 
korzystać z nauki dziecko, k tórego 
pierwszym rannym posiłkiem jest 
szklanka mleka, otrzym ana koło p o ­
łudnia w szkole? J a k  wyglądają si­
ły dziecka, k tó re  raz na dzień spo­
żywa coś gorącego w  postaci nieo- 
kraszonej kartoflanki, to jest p o ­
wiedzmy prosto, kartofli rozbełta- 
nych w gorącej wodzie. Zdarzają się 
wypadki, że dzieci po spożyciu is to t­
nego posiłku zasypiają na parę go­
dzin, bo już silniejszy proces t r a ­
wienia jest ponad ich siły. Głodne 
dzieci, to nie wyjątki, to raczej re- 
guła.

A jak ma się uczyć dziecko, k tó ­
re nie posiada książki, kajetu, ołów­
ka, m aterja łu  do robó t?  Siedzi przed 
gołą ław ką  i duma z rezygnacją: 
„mama nie mogła mi dać pieniędzy". 
Są starsze dzieci, k tó re  odmawiają 
chodzenia do szkoły, bo powiadają, 
że pragną pomagać bezrobotnym  ro ­
dzicom, chcą zarobkow ać— i w p ro ­
w adzają swoje zamiary w  czyn,

N iektóre dzieci (prawdopodobnie 
naw et aktywniejsze) nie chcą się 
pogodzić z losem, widzą, że inne m a­
ją te, czego one pragną, co, pow iedz­
my szczerze, słusznie się im należy, 
i wpadają w konflikt z ustanow io­
nym porządkiem  w  domu, rodzinie, 
szkole; — te przechodzą do katego- 
rji, t. zw. moralnie zagrożonych. Na-

pewno tę kategorję dzieci czasy o- 
becne zasilą nowemi szeregami. A 
możności odpowiedniego oddziały­
wania na nie, warunki obecne też 
nie dają żadnej.

Bez należycie zorganizowanej o- 
pieki społecznej nad uczącem się 
dzieckiem mowy być nie może o 
skutecznem nauczaniu i w ychow a­
niu.

W  takich w arunkach  w dobie o- 
becnej uczy się i wychowuje w szko­
le powszechnej dziecko robotnicze; 
w  podobnych dziecko chłopskie.

Możliwości dostania się do szko­
ły średniej dla tych dzieci coraz m o­
cniej się zwężają: powodują to w a ­
runki ekonomiczne i nowe us taw o­
daw stw o szkolne, k tó re  w prow a­
dzając szkoły powszechne rozm ai­
tych stopni, bardzo utrudnia n. p. 
dziecku chłopskiemu dostanie się do 
gimnazjum. Powiększenie opłat na 
un iw ersy te tach  uniemożliwia dostęp 
do wyższych uczelni dzieciom chło­
pów, robotników i pracowników u- 
mysłowych.

Taki był stan rzeczy w kończą­
cym się roku 1932; nic nie w sk a ­
zuje, aby w roku  1933 miało 
być inaczej. Słyszymy coprawda 
bezustanku, że przeprow adza się 
„wielką reformę szkolną”, równą w 
doniosłości poczynaniom Komisji 
Edukacyjnej. Ale my przywykliśmy 
obserwować fakty. Nas zadowolnić 
nie może wielki ruch w urzędach 
ministerjalnych i kuratoryjnych, 
„państw owo-tw órcze"  narady, k o n ­
ferencje, kursy, jak również „usano- 
w an ie” szkoły. My patrzym y na to, 
w  jakich warunkach wychowuje się 
dziecko, czy może realizować bu ­
dzące się w  niej pragnienia m ło­
dzież? A przed  oczyma naszemi stoi 
dziecko zziębnięte, głodne, uczące 
się w przepełnionej szkole, pozba­
wione niezbędnych w arunków  i po ­
mocy potrzebnych do nauki; stoi 
często bezradny wobec coraz to 
cięższych w arunków  młodzieniec.

Nie chodzi tutaj o losy tego czy 
innego dziecka, tej czy innej grupy 
dzieci, czy młodzieży, jakkolwiek 
nikt nie zaprzeczy, że i to  jest b a r ­
dzo ważne, chodzi o rzecz, daleko, 
daleko większą. Chodzi o krzywdę, 
chodzi o zagrożone zdrowie fizycz­
ne i moralne dorastających pokoleń, 
chodzi o kulturę społeczeństwa.

Wigilja bezrobotnych
Z „Pamiętników Bezrobotnych^ 
wyd. Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego w W arszawie, zestawił

Jotem

I BÓG W A S  P E W N IE  S Ł Y S Z A Ł -

W igilja b ezro b o tn eg o  nafc iarza  

z  B o r y sła w sk ieg o .

J u t r o ,  t. i. 19 g r u d n ia  s t a je  z n ó w  f a b r y ­
k a .  O jc iec  b ę d z i e  b e z  p r a c y ,  W  d- .m u z im ­
no, n a  ś c i a n a c h  p o ł y s k u je  sz roo .  d r z e w a  
n iem a ,  f i rm a  już i za  p ie n i ą d z e  nie  c h ce  
s p r z e d a ć .  S k l e p i k a r z e  z a m y k a ią  k r e d y t .  
Ś w ię ta  się zb l iża ją .  L e p ie j  ż e b y  n ie  b y ło .  j 
C z w a r t e  ś w ię ta  już t a k  s p ę d z ę .  S n e m  się 
vw dr .je  że  k i e d y ś  t  f a k s  d z ie c in n a  r a d o -  ' 
ś c ią  o c z e k iw a ło  się  tej cho ink i .  I leż  to  r a ­
d o s n e g o  n ie p o k o ju ,  i le  n i e s p o d z ia n  ?k m i­
łych .  T e n  d o s t a ł  u b r a n k o  ja c z a p k ę ,  inny  
śn ie g o w c e  D z :e w c z y n c e  k u p i łe m  ły żw v  i 
p ió ro ,  żeby ,  g d y  p ó jd ę  do  w o jska ,  dużo 
p isa ła .

R a d o ś ć .  Ś p ie w a ło  się k o le n d y ,  ż a r t o w a ­
ło  i b y ło  b a r d z o  m iło  T e r a z  w ie m  z ć ó ry  
ink to  b ę d z i e .  T r o c h ę  s i a n a  n a  s to le .
W  jed n y m  ro g u  g łó w k a  c zo sn k u ,  p r z y k r y t e  . 
to  b ia ły m ,  t r o c h e  p o d a r t y m  n a  jed n y m  
k o ń c u  o b ru s e m  S z k la n k a  od  m u s z ta rd y ,  
w niej św ie c ż k a .  S t ru c e l ,  n a  d r u t o w a n y m  
t a l e r z u  t r o c h ę  ku t i ,  o p ła tk i ,  ż ó ł t a  f la szk a  
z  d o m o w y m  w in e m  z d z ik ie j  r ó ż y  i t r o c h ę  
sm u tk u .

W  je d n y m  k o ń c u  s to łu  jes t  t r o c h ę  m ie j -  ! 
s c a  n a  c h o in k ę ,  a le  jei  n iem a.  C z a s  się 
d łu ży .  G o d z in a  6 - ta .  Z a c z y n a m y ?  —  p y t a  
o jc ’ec  Z a c z y n a m y .  J e s t  n a s  t ro ie ,  —  Ży-  j  
c z ę  ci m o je  d z ie c k o ,  ż e b y ś  od  dz iś  z a  ro k  
m ia ł  d o b r ą  żonę ,  ż e b y ś  m ia ł  d o b r ą  i s t a ł ą  , 
r o b o t ę  i ż e b y ś m y  z n ó w  r a z e m  w k u p c e  
w d o b r e m  z d r o w i u  ś w ię t a  s p ę d z a ć  mogli.  
T e r a z  n a s  B óg  W s z e c h m o g ą c y  t r o c h ę  k a -  , 
rze ,  a le  m o ż e  p r z e m in ie  p lag a ,  d a  s ię  p r z e ­
b ł a g a ć  i d o ż y ję  j e s zcze  l e p s z y c h  czasów .. .  
S ło w a  się  z a ła m u ją ,  s t a ro w in a  p łacze . . .

Ma l a t  67. n i e je d n o  w idz ia ł ,  n ie je d n o  
p r z e ż y ł ,  p r z e w a ż n i e  c i ę ż k o  p r a c o w a ł ,  a le  
t a k i e j  s t a ro ś c i ,  że  t a k  m a r n ą  b ę d z ie ,  s ię  
nip s p o d z i e w a ł

Z a m ia s t  c ie p ł e g o  p i e c a ,  f a jeczk i .  c i e ­
p ły c h  p a n to f l i ,  k s ią ż k i  z  d u ż e m i  l i t e ra m i ,  
c z a s e m  p o d r e p t a ć  d o  k o ś c ió łk a  —  z a m ia s t  
t e g o  m usi  h a r o w a ć  iak  c z a r n y  wół,  jak  
w te d y ,  k i e d y  m ia ł  la t  20. J a k  d z iw n ie  
c z a s y  s i e  zm ien ia ią .  P a m i ę t a  z łe  czasy, 
b a r d z o  złe , a le  t a k i c h  jak  t e r a z  n ie  b y ło .  
D z iw n e  czasy !

W o la łb y m ,  ż e b y  t y c h  ś w ią t  n ie  b y ło .
Z a m ia s t  się p o c ie s z y ć ,  b ę d z i e  m i  s t r a s z ­

n ie  p r z y k ro .  T o  sam o ,  w te n  d e s e ń  ż y c z y ­
l iśm y  so b ie  i B ó g  n a s  p e w n o  s ły sz a ł ,  a nic 
n a  l e p s z e  s ię  n ic  zm ien i ło ,  t y lk o  n a  g o r ­
sze. Ż y c z e n ia  i m o d l i tw a  n ie  są  w id o c z n ie  
w y s łu c h iw a n e .

B :e d n e  ś w ię ta  —

0  B O Ż E  —  J E Ż E L I  J E S T E Ś  -  D A J  T Y L E
G R A M Ó W  S Z C Z Ę Ś C IA  IL E  Ł E Z  

W Y L A Ł E M .

W igilja  b ezro b o tn eg o  sto larza  

z C zęsto c h o w y .

N ie d a w n o  s p o ty k a m  m e g o  z n a jo m e g o  
b e z r o b o t n e g o  n a z w is k ie m  Z..„ k t ó r y  p r a ­
cu jąc  ży ł  w  n ęd z y .  A d z i ś ?  P ro s i  m ię  o 
p a p ie r o s a .  D a ję  mu i p y ta m  się , jak  się  
s z y k u je  n a  św ię ta :

. .Pan ie  W a c k u ,  co  ja się m am  s z y k o w a ć ?  
P ra g n ę  ty lk o ,  a b y  n a s t a ł y  l e p s z e  czasv .  
a b v m  c h o ć  r a z  w ży c iu  m ó g ł  so b ie  k u p ić  
z 5 kg. m ięsa .  U s m a ż y ć  i d o b r z e  p o je ś ć " .

B ie d n y  c z ło w ie k ,  p o m y ś la łe m .  M a rz v  
ty lk o  o 5 kg.  m ięsa ,  a  c h o c ia ż  je s t  t a k  t a ­
n ie ,  p o z w o l i ć  s o b i e  n ie  m o że ,  a w  d o d a t k u  
z a z n a c z a  —  „ c h o c ia ż  r a z  w  ż y c iu "  W i ­
d o c z n ie  w  ży c iu  s w o ie m  ta k i e j  r o z k o s z y  
n ie  d o z n a ł .

I d ą c  d a le j  s p o t k a ł e m  S..., k t ó r y  ze  m n ą  
p r a c o w a ł  j a k o  „ p r im a ” to k a r z ,  a  d z i ś  z o ­
s t a ł  z n iego  c ień .  P o s t a n o w i ł e m  o d w ie d z i ć  
go n a  św ię ta .

O b ia d  wigil i jny  j a d łe m  u  b r a t a .  a  p o  
o b ie d z ie  p r z y s z e d łe m  i z a c z ą ł e m  p i s a ć  t e n  
p a m ię tn ik .  C a łą  d r o g ę  do  d o m u  p ł a k a ł e m  
iak  d z i e c k o  i t e r a z  ł z y  c isną  mi s ię  d o  
o czu ,  s p a d a j ą c  n a  p a p ie r .  W ła ś c ic ie l ,  u 
k tó r e g o  p r a c u j ę  jes t  — iak  k a i d v  b o g a c z —  
c h y try .  D z ie ń  p r z e d  W ig i l ją  c h c ą c  d a ć  
m n ie j  p i e n i ę d z y  lu b  b o ją c  się . ż e b y  a  k o n t o  
n ie  p r z e w y ż s z y ło  r o b o c iz n y ,  w y p ła c i ł  mi 
n a  ś w ię t a  20 zł. 10 zł. d a ł e m  b r a t u ,  a  p o  
w y k u p ie n iu  b ie l i z n y  p o z o s t a ł o  mi 7 zł  
B v lb y m  tvch  p i e n i ę d z y  n ie  p r z y ją ł ,  l ecz  
ż e b y  w  d z is ie jszy ch  c z a s a c h  m ie ć  p r a c ę  
t r z e b a  b r a ć  co „ p a n "  d a je .  I j e k  m a m  p r z e ­
ży ć  za  7 zł. ś w ię t a  i t y d z i e ń  d o  d r u g ie i  z a ­
l iczk i? . . .

O  B oże .  jeżeli  je s te ś .  jeże li  rządz,isz  
ś w ia te m ,  dziś.  w  D z ień  T w e g o  N a r o d z e n i a  
p r o s z ę  Cię. d a j  mi c h o c i a ż  ty le  g r a m ó w  
s z c z ę ś c i a  ile ł e z  m y c h  s p ły n ę ło  n a  t e n  
p a p ie r ,  n a  k tó r y m  p i s z ę  t e n  p a m ię tn ik .

W  p i e r w s z y  d z i e ń  św ią t  o d w ie d z i ł e m  S... 
O tw ie r a j ą c  d r z w i  z o b a c z y łe m  o b r a z  n ę d z y
1 r o z p a c z y .  N a  ł ó ż k u  le ż y  w  p o ło g u  żona ,  
d o  k t ó r e j  a k u s z e r k a  p r z y c h o d z i  z l i tośc i .  
P ię c io r o  d z ie c i  z u p e łn i e  n a g ic h .  S m ró d  
s t r a s z n y ,  g d y ż  n i e m a  k to  k o ło  n ic h  rob ić .  
T ulą się  w  łó ż k u ,  p r z y k r y w a j ą c  s ię  l i ch ą ,  
p o p r z e c i e r a n ą  k o ł d r ą .  S ą  to  ż y ją c e  s z k i e l e ­
t y  lu d z k ie .  S am  S. . n ie  m a  u b r a n ia ,  b o  
s p r z e d a ł  w s z y s tk i e  „ ł a c h y ”  n a  t a r g u  a b y  
żyw ić  ro d z in ę .  N a  n o g a c h  nruał j a k ie ś  s t a r e  
k a l o s z e ... W s z y s c y  ży ją  z K o m i te tu ,  c z a s e m  
ro z w o z i  n a w ó z  u  o g ro d n ik a .  T a k i  r z e m ie ś l ­
nik .  k tó r e g o  d a w n i e j  w s z y s c y  p o t r z e b o w a l i .

WANDA W ASILEW SKA

Targ nędzy
— Straszna nędza—mówi obojętnym 

tonem dobrze ubrana pani, patrząc w 
brudny zaułek.

D opraw dy? A czy chciałaby pani zo­
baczyć prawdziwą nędzę? Nie tę, k tó ­
ra  się chowa wstydliwie w zakątkach 
suteryn, tai w ciemnych sionkach, k ry ­
je w ciasnych izbach, w milczeniu bla­
dych, zapadłych tw arzy — tylko głoś­
ną, bezwstydną,, jaskrawą, w ystawioną 
na pokaz, na sprzedaż, krzyczącą prze­
raźliwie nędzę?

Była już pani na najnowszej w ysta­
wie obrazów, na wystawie rasowego 
drobiu, na wystawie kw iatów  i w ysta­
wie tresowanych piesków. Może zechce 
pani obejrzeć także wystawę nędzy? 
T rzeba przebrnąć przez kręte , niemoż­
liwie brudne uliczki, pełne zgiełku, 
szwargotu i krzyku. W reszcie plac. Du­
ży, szeroki, pełen ludzi.

Paniusiu! Paniusiu, może szalik? 
Dobry, całkiem  nowy szalik!

Obwarzanki! p a ra  dwanaście gro­
szy!

Do bucików! do bucików! eleganc­
kie buciki!

— Kto kupi futerko? Prawdziwe bo- 
bry, żebym tak zdrów był, prawdziwe 
bobry!

W zdłuż chodnika długi szereg kobiet. 
Te się nie odzywają. Są tu widać po raz 
pierwszy. Blade, zgasłe tw arze. Każda 
trzym a coś w ręku. Ich podkrążone 
oczy mają dziwny, bolesny wyraz ocze­
kiwania i zarazem  całkowitej rezygna­
cji-

Podchodzę. Dziurawy, dziecinny swe­
terek. M ęska koszula z w ydartą u szyi 
obszewką, niemożliwie brudna. Sukien­
ka z rozłażącego się na wszystkich

szwach jedwabiu. Dwie kolorowe chust 
ki do nosa ze śladami krwi. Cerowane 
po wielokroć bawełniane pończochy.

Ręce sprzedawczyń zaciskają się 
mocno na trzymanych przedmiotach. 
Zrezygnowane oczy martwo patrzą 
w tłum.

— Pokaż że pani te spoinie.
Na kolanach i siedzeniu burego łach­

mana jasno-popielate, wielkie plamy 
lat.

Starzyzna —
— PopaŁr/z że pani, całkiem  dobre 

spodnie, niema uiziur, porzą-tme odszyte.
Kupująca bierze tow ar w rękę, obra­

ca na wszystkie strony.
W oczach starej kobiety zapala się 

nagle błysk nadziei.
— Sprobój panii, m aterja jeszcze dłu­

go wytrzym a, całkiem  przecież dobre 
spodnie.

Z drugiego końca placu dolatuje głos 
patefonu. Wspomnij mnie — chrypi 
sentym entalnie stara  płyta.

Na ruinie dziecinnego wózka urzą­
dzono rodzaj sklepiku. Rozklekotany 
patefon wyszczerza na ludzi obdartą 
z emalji paszczękę tuby. Ubok leży stos 
płyt.

— Ile?
— Osiem dziesiąt groszy, walce, tanga, 

fokstroty — można zaraz spróbować — 
mówi cicho blady chłopiec.

— Dużo.
— Nie dużo — panie, to przecie ładne 

płyty —
— 1u! Tu! Najnowsze szlagiery, tylko 

po złotemu! Każda jedna p łyta jeden 
złoty! — w oła falsetem młody żyd 
z zapadłą piersią.

Obok przystaje stary, zgarbiony czło-

J wiek. Oczy otoczone czerwoną obwód­
ką. W drżących rękach trzym a znisz­
czony, wyłysiały pendzel do golenia.

— Panie, któż to kupi.
— Kupi, kupi, dlaczego by nie? Prze­

cież to  jeszcze całkiem dobry pendzel— 
starczy głos drży i załamuje się. C ał­
kiem dobry pendzel — choć dziesięć 
groszy dadzą.

Książka?
A tak  — przyzwoicie ubrany pan 

czuje się najwidoczniej nieswojo.
— Ile?
— Pięćdziesiąt.
— Czterdzieści.
— Biecz pan. — „W ierna rzeka" prze 

chodzi za czterdzieści groszy w dłoń 
krępego obdartusa.

Wspo-mnij mnie — chrypi z daleka 
patefon.

— To jest fotel? To wcale nie fotel, 
cztery nogi i trochę kłaków.

— Proszę popatrzeć, przecież opar­
cie — i pokrycia kaw ałek też jest, 
sprężyny zostały — tłum aczy cierpliwie 
wynędzniała dziewczynka. Niech pan 
siądzie.

— Spodni szkoda. Coś mi się widzi, 
że poturgasz panna ten fotelik z powro 
tern do domu.

Blade wargi poruszają się, ale nie 
wychodzi z nich żaden dźwięk.

Opodal w rozmiękłym błocie stoją 
szeregiem buty. Nie, to już nie są buty. 
Buty — widma, buty — tenory. Zdepta­
ne obcasy, w ydarte napiętki, szpice od­
stają, z boków wyszczerzają się jak 
m artw e zęby szeregi kołków. Niepoję­
te, że aż do tego czasu tkw iły w nich 
czyjeś nogi. Jakież długie gościńce mu­
siały przejść, ileż bruków  zdeptać, ile 
godzin nurzać się w wodzie i błocie, 
pękać na mrozie i upale, nim stały się 
tern, czem są, nim spadły nędzarzowi 
z nóg. A przecież widać jest jeszcze ta ­
ki, dla którego będą się nazywać obu- 
grosz.

mmm.
wiem, kto wyłoży na nie swój ostatni

Bosy chłopak staje przed butami. J e ­
go stopy są fioletowo-czerwone. G ru­
dzień — Przygląda się resztkom tego, 
co było kiedyś butami, świszczę cicho 
przez zęby.

Wspo-mnij mnie —
Odchodzi na chwilę, ale wraca. Jest 

w widoku tych żałosnych szczątków 
coś, co go przyciąga, co każe mu przy­
glądać się im nie ze wstrętem , a z po­
żądaniem. W oczach chłopca maluje się 
właśnie to — pożądanie.

Obok przechidzi drugi. S tary robot­
nik z kurtką w ręku woła go.

— Hej, kup se kurtkę. Zimno już w sa 
mej koszuli.

W yrostek ogląda. G ruby m aterjał 
w ytarty  jest na wszystkich szwach, na 
łokciach łaty. Strzępy futerka koło szyi 
zjedzone przez mole. Przez chwilę w a­
ży kurtkę w ręku.

— Nie, to za aliganckie dia mnie — 
mówi z westchnien:em. — Pewnie dużo 
chcecie — futro przecie.

— Cóż to poduszkę pani sprzedaje?
— Ano — co robić. Dzieciska sie bez 

poduszki obejdą. Nie takie czasy, żeby 
na poduszkach sypiać.

— Gęsie pierze?
— Et, gdzie ta. Żydówka kury kupuje 

to mi trochę pierza dała, raz na czas.
— Twarda.
— Moja pani, jakaś będzie z kurzego 

pierza? Ale ta  dziś nikomu nie mięko.
— T ak to, tak  —
Stara  kobieta usiłuje za wszelką cenę 

wcisnąć na małego, wątłego chłopinę 
ciasny płaszcz.

— Praw ie! popatrzcie się, jak to leży! 
Jak  ulał!

— Ciasny przecie.
— Nie ciasny. Cóż to, chcecie, żeby 

na chłopie wisia łjak w orek?
— Józek, podnieś ręce.
— Ino pomału!
— Nie bój się, pani. Zdejmuj, Józek,

to na nic. Ciasny, krótki. Płaszcz dobry 
ino. że chłop tęgi.

— I — gdzie zaś tęgi. Prawie w sam 
raz.

— Tęgi, tęgi, mówię wam. Przecie 
płaszcz jak się patrzy — usiłuje p rze­
konać, ale tamci są już daleko.

Siwa staruszka trzym a w wyciągnię­
tej ręce różaniec. Ludzie szturchają ją 
w przechodzie, drżąca ręka opada. 
Cierpliwie podnosi się znowu, D rew nia­
ne kuleczki uderzają o sieb'e z suchym 
stukiem

Dalej z w a lj .e  na kupy siarę żclaz- 
two. Ostrze od Kuchen.iigo noża, pogię­
ty karnisz, pokryw ka s maszynki sp i­
rytusowej, zardzewiałe gw iździe, p~- 
grzebacz bez rączki, p .'am any m łotek, 
kłód ci. dziwaczne resztki niewiadome­
go użytku.

Chudziutka d z  ewczyna mocno przy­
ciska do piersi dwie gipsowe figurk’.

— No dasz?
— Ni. Tatuś kazali złotego.
— Głupia, kto ci da złotego. Pięć szó 

stek, to  przecie pieniądz. W ięcej nikt 
nie zapłaci. Szkoda ci stać.

— Ni.
— Nie bądź taka uparta. M arzniesz tu 

nadaremnie. Nie doczekasz się i pój­
dziesz z tern do domu. Trzymaj, pięć­
dziesiąt groszy, widzisz?

M ałe usteczka wyginają się w pod- 
kówkę. Ciemne rzęsy trzepocą prędko.

— Ni — tatuś kazali złotów kę—chli­
pie bezradnie.

— Nie bucz, cóż to ciebie tatuś tu po­
słał, sam nie mógł przyjść?

— Ni —
— W robocie?
— Ni -
— Chory?
— Tak — nogi im przyg.retło  — le­

żą —
— Bomby czekoladowe! Każda jedna 

jedne dziesięć groszy! Tylko u mnie! 
Wszędzie piętnaście, u mnie dziesięć 
groszy! (dokończenie na str. 8-ej).
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„Krzyczcie Chiny” -  w Łodzi!
S ztu k a  Tret jakowa, nazw an a  „łańcu­

chem  fak tów ", k rzy cza ła  już we L w o­
wie, po tem  k to  m ógł k rzy cza ł i obrzu­
ca ł b ło tem  reży sera , k tó ry  „bolszew ic­
ką ag itkę" , odw aży ł się  w ystaw ić  na 
„polsk ie j scen ie  k resow ej"  „w  ogrodzie 
o r lą t” itp ., po tem  z ty tu łu  jej zrob iono  
sym bol, w ięc słyszeliśm y o C hinach, k rzy  
czących z racji Ż yrardow a, P io trk o w a , 
Z agłęb ia . A te ra z  k rzy k  poryw ającego  
fak to m o n tażu  głośnem  echem  rozlega się  

po  u licach  ponurej, ginącej Łodzi. Z te a ­
tru  p rzy  C egieln ianej w ybiega n a  m iasto , 
w a li w  oślep łe  okna Grohmana i Schei- 
blera, p rz e d z ie ra  się p rzez  obronne mu- 
ry  k a to w n i w idzew skiej, zaw odzi jęk li­
w ie na B ału tach , w  groźny  pom ruk  
zm ien ia się p o d  sa n a to riu m '‘ n a  G dań­
skiej, z w ia trem  gna do P ab jan ic, Zgie­
rza , T om aszow a.

C enzura łódzka  n ie  sk re ś liła  podob­
no ani s łow a z p rem jerow ego  te k stu  
lw ow skiego. M oże dla tego , że był on 
już d o sta teczn ie  un ieszkodliw iony przez 
nazby t gorliw e w ładze lw ow skie, a m o­
że p o p ro stu  zaw aży ł tu  zd row y  ro zsą ­
dek  u rzędn ika, k tó ry  żadną m ia rą  nie 
m ógł się d o p a trz eć  m om entów  an ty p ań ­
stw ow ych w k rzy k u  w yzyskiw anego n ę­
dza rza  chińskiego, w alczącego o p raw o  
do życia lub w  bojach w yzw oleńczych 
uciskanego  p rzez  obcy k a p ita ł narodu .

Teatr łódzki pod  k ierow nik iem  zna­
kom itej a rty stk i i reży se rk i St. W ysoc­
kiej uczynił w szystko , co  było  w  jego 
m ocy, by jaknajispraw niej w ykonać in­
scenizację i w szystk ie  pom ysły  reż y ser­
skie L eona Schillera. Zm ieniono budo­
w ę sceny, by m ogła pom ieścić  w ystępu ­
jące n a  niej m asy i s ta ć  się  te re n em  dla

Sceny ze sztuki „Krzyczcie Chiny"

—  D ę tk a ?  To się n azy w a d ę tk a ?  to 
je s t jedna dziura , n ie  dę tka ,

—  Zalepi se pan  gum ilajzą.
—  Co za lep ię?  to  jest sito , nie dętka. 

Ile chcesz? »
—  N ie p ę k n ię te ?  ^
—  N ow iu teńk ie , p o p a trz  pani, szk la­

neczk i jak źło to-o , jak to dźw ięczy — 
k o b ie ta  u derza  paznokciem  w  grube 
szkło. I a k u ra t p a reczk a . W eź pan i — 
niedrogo  chcę — dziesięć groszy.

Ż ebrak  bez nogi sto i o p arty  o la ta r ­
nię. W yśpiew uje nosow ym  głosem  k o ­
ścielne p ieśni n a  ta k  hu laszczą nu tę , że 
szybko rob i się ko ło  niego k rąg  za c ie ­
kaw ionych  słuchaczy.

— P in iążk i! Nic za  darm o, k to  da 
dziadkow i p in iążek ?  Dalej, dalej, po 
grosiku!

N ik t się nie kw api.
—  P sia  w asza m ać za traco n a! B ied­

nego  nie uszanują! To są ludzie. K rze- 
ścijany!

C hw yta ku le i k u ś ty k a  szybko, ro z ­
trąc a ją c  po d rodze tłum .

P a trz ą  za nim  z b ladym  uśm iechem .
Nie śm ieje się tu  n ik t. J a k b y  zapom ­

nieli, źe istn ieje  coś tak iego , jak  
śmiech.

N igdzie chyba poza tern m iejscem  nie 
w idzi się ty lu  ta k  rozpaczliw ie w ynędz­
n ia łych  tw arzy , ty lu  łachm anów , ty lu  
rozpaczliw ych  spojrzeń. Z su teryn , 
z poddaszy, w yniesiono tu  w szystko, co 
w m niem aniu tych  ludzi da się sp rze ­
dać. A le k to  to  k u p i?  S ą tacy , k tó rzy  
sto ją  godzinam i, a  n ik t n ie  zagadn ie ich 
o p rzyn iesiony  tow ar. T arg i słychać ze 
w szystk ich  stron, ale p raw ie  n ie w idzi 
się, żeby  k to ś  zak u p ił choćby drobiazg. 
Od czasu  do czasu  —  p ły ta  gram ofo­
now a, w yśw iech tany  szalik , to m b ak o ­
w y łańcuszek  od z e g a rk a  p rzejdzie 
z rą k  do rąk . 1 to  n iem al w szystko. •

R ęce sto jących  w zdłuż chodn ika k o ­
bie t sinieją coraz bardziej. P okorne  
oczy zachodzą łzam i. C hłopina z w yle-

niałym  pendzlem  p lącze się w ciąż m ię­
dzy tłum em . P ac io rk i ró żań ca  stuka ją  
jak  p rzed  p aru  godzinam i.

W ielk i p lac  k rzyczy  ku  n iebu  s tra sz ­
liw a nędzą człow ieka. K rzyczy na głos, 
rzuca w  chm urne n iebo  po tw o rn e  swoje 
oskarżen ie , p rzek leń stw o  nabrzm iałe  
od łez, c iężk ie od krzyw d, ponure  p rz e ­
k leństw o  w ydziedziczonych.

Tu, w  tem  b ło tn istem  m iejscu rodzi 
się i rozw ija, jak  za tru ty  k w ia t n a  b a ­
gnie n ieub łagana, lodow ata, n iep rze jed ­
n an a  nienaw iść.

Na chodniku nagły  ruch. P o licjan t 
p row adzi obdartego  w yrostka , k tó ry  
sp rzed aw ał ciastka.

— G dzie go pan  p ro w ad z i?
— N a kom isarja t.
—  Co się s ta ło ?  U k ra d ł co?
—  N ie —  k a r ty  przem ysłow ej nie m a. 

Bez w ykup ien ia  k a r ty  nie w olno h a n ­
dlow ać.

P row adzony  chopak  d rży  febrycznie. 
J a  p rzec ie  —  puść m nie pan  —  ja bez
rob o ty  —

•— Bez gadan ia . N ie w olno, to  nie wol 
no, a w y łobuzy w iecznie leziecie.

— Ileżeś od ran a  tych c iastek  sp rze ­
d a ł?

—  P ięć — po dziesięć groszy, odpo­
w iada lęk liw ie , ze rk a jąc  na po lic jan ta .

—  Ile za rab ia sz  na jedinem?
—  Dosyć, p roszę  nie rozm aw iać! p ro ­

szę się rozejść!,—  krzyczy  groźnie p o li­
cjant.

Za chw ilę drugi p ro w ad zi sp rzedaw cę 
obw arzanków . T aksam o m łody, w y­
nędzn ia ły  chłopak.

— K raść  idźcie! —  m ów i gorzko s ta ­
ra  k o b ie ta . — do tego o k a r tę  p rzem y ­
słow ą n ie będą  py tać .

S tróż  p o rząd k u  publicznego  odw raca 
się z gn iew ną miną.

—  Spokój! rozejść się! zb iegow iska 
nie rob ić!

— W spo-m nij m nie —  chrypi z oddali 
patefon .

idh n ieustannego , a sposobam i najnow ­
szej tech n ik i reż y se ra  ożyw ionego ru ­
chu. Sceny niedoli, wal!k w ew nętrznych , 
buntu  i w ybuchu p o w stan -a  kulisów , 
p rze k o n y w a ły  swą, aż naturalistyoziną, 
p raw d ą, ale m ia ły  za razem  swój liryzm  
i pa to s . R eżyser zespo lił ak to ró w  i s ta ­
ty stów  w jedną całość. W idow isko  by­
ło  k lasycznym  n iem al p rzyk ładem  „sty ­
lu  zespołow ego". D o sk o n ałą  kom pozy­
cję p rzes trzen i scenicznej s tw orzy ł St. 
J a ro c k i. O becnego na p rem jerze  insce- 
niizatora w itano  en tuz jastyczn ie .

S ztukę Tretjakowa m a, jak  słyszym y, 
w y staw ić  w  najbliższym  czasie  te a tr  
„Ateneum " w  W arszaw ie.

Międzynarodówka sępów i hjen

S T A N IS Ł A W A  W O SZC ZYN SK A .

Legenda a rzeczywistość
Jedną z najpiękniejszych legend ludzkoś­

ci jest cudna opowieść o ubogich pastusz­
kach, składających hołd D zieciątku w sta­
jence betlejem skiej.

Syn  B oży przyszedł na świat w rodzinie 
ubogiego cieśli. Zbawca, długo oczekiwany, 
zjaw ił się, jako DZIECKO ludzi biednych, 
żyjących z pracy rąk, z pracy zarobkowej.

Jak ież piękne to symbole!
Chór archanielski w yw yższać się zdaje 

ludzi prostych, pracowitych. N ajw yższą  
świętością staje się DZIECKO.

P rzy jrzy jm y  się R ZEC ZYW ISTO ŚC I dzi­
sie jsze j po upływ ie lat prawie 2-ch tysięcy  
od ukazania się G w iazdy B etlejem skiej.

C zy św iat chrześcijański, prócz nazwy, ró­
żni się od okrutnego świata pogańskiego?

Pomimo szczytnych nakazów religji, lu­
dzie ubodzy, prości i cisi — są po dawnemu 
P A R J  A S A M I SP O ŁE C ZEŃ STW A , nędza­
rzami, dla których niema prawa, sprawiedli­
wości, ani miłosierdzia.

Ckliwa łezka  sentym entu, działalność ró­
żnych opiek społecznych w  niczem nie zm ie­
nia isto ty  rzeczy, że człowiek biedny jest 
w deptany w błoto, rzucony na pastwę nędzy  
i graniczącej z nią zbrodni.

M ówi się w kołach ludzi t. zw. humani­
tarnych do znudzenia o DZIECKU, o jego 
prawach do radości, do szczęścia, ale 
DZIECKO P RO LET A R JA C K IE  pozostaje 
strzępem  ludzkim , łachmanem bez wartoś­
c i  — poza drobnemi w yjątkam i, pozbawio- 
nem opieki społeczeństwa.

K to tem u nie w ierzy, niech w wieczór w i­
gilijny za jrzy  do suteryn, na poddasze, 
gdzie gnieżdżą się rodziny bezrobotnych.

K to zam yka oczy na prawdę brutalną, 
niech w W arszawie pójdzie do baraków dla 
bezdomnych, u trzym yw anych z opłacanych  
przez ludność podatków przez sławetny  
Magistrat.

To, co zobaczy, zwłaszcza w W arszawie  
na ulicy O kopowej pod nr. 59 w baraku 
nr. 7, przejdzie opisy p iekła dantejskiego. 
W  tych warunkach ludzie nie żyją, lecz we­
getują zrozpaczeni i... cisi.

A  ileż na całym  świecie takiej samej nie­
lu dzk ie j niedoli!

W  ciągu długich 2-ch tysięcy lat ty lko  
nieliczne w arstw y korzysta ją  z dóbr docze­
snych. W ielu miljonom pozostaje tęskno­
ta za niebem, ale nędza jest złym  dorad­
cą i kandydat do nieba staje się pospolitym  
zbrodniarzem.

Jed yn y  ratunek na nędzę, szerzącą się, 
lak zaraza, znajdowano przez lat tysiące 
w w ysyłaniu m iljonów ludzi na W OJNĘ, 
na rzeź, by w potokach krw i utopić łzy  roz­
paczy, by wobec okrucieństwa i zw yrodnia­
łe j nikczemności masowego mo-du, — stała 
się niczem krzyw da i zbrodnia życia po­
wszedniego.

Z tumanów i oparów krw i na pobojowis­
kach wyrosła znowu tęsknota do spokoju, 
wskrzeszanie legend cudownych.

A  po latach kilkunastu dla uśmierzenia  
zrywającego się krzyku  rozpaczy miljonów, 
pozbawionych prawa do pracy, a więc pra­
wa do życia  — mówi się o nowej wojnie.

Dlatego szkodliw y bywa haszysz legendy, 
usypiający um ysły, tłum iący poryw do bun­
tu!

Dlatego niech wierzący wołają, by Gwiaz­
da Betlejem ska zajaśniała nad głowami 
ludzkie j biedoty i obudziła ich ze snu i o- 
drętwienia.

T ylko  gnuśna obojętność usypia się ma­
rzeniami, gdy świat dokoła zamienia się na 
cm entarzysko, gdy m iljony ludzi męczą się, 
tak potępieńcy.

Pełna tajemnic i tęsknot legenda  o ubo­
giej stajence, w  której narodził się Pan 
Świata, niech pobudzi m yśl i wolę do dzia­
łania.

Ju z  czas, by słowo stało się Ciałem, by 
narodził się C ZŁO W IEK  NO W Y.

W tedy  ludzkość szczęśliwa, nie ta dzisie j­
sza umęczona i zbrodniam i skalana, zawo­
łać będzie mogła z pełni serc:

Hosanna Panu na W ysokościach, a na zie­
mi POKÓJ LUDZIOM D OBREJ W OLI!

Robotnicy popierajcie
I swoje pismo

P rzed  kilku  tygodn iam i u k a z a ł się na 
p ó łk ach  k sięgarsk ich  p rz e k a łd  po lsk i 
rew elacy jnej książk i, k tó ry  zw rócił na 
sieb ie  urwagę całe j naszej p rasy  n ie z a ­
leżnej. B eznam ię tna litan ja  w strząsa ją ­
cych za is te  fak tów , św iadczących  o fry 
m arczen iu  n a jwzni o śle j sz em i hasłam i 
patrjotyzim u i m iłości ojczyzny w imię 
o rdynarnej pogoni za m ożliw ie najw ięk  
szyrn zyskiem , m u sia ła  za ta rg a ć  sum ie- 
n izm i tych w szystk ich , k tó rzy  nie z a ­
trac ili jeszcze zdolności żyw ego re a g o ­
w an ia  na u d o k u m en to w an ą  w ieść o sz a ­
tań sk im  spisku,, uknu tym  na życ ie  n a j­
szerszych  rzesz  ludow ych ca legc św ia ­
ta  p rze z  g a rs tk ę  krpitsnów przem ysłu , 
kró lów  arm atn ich  i k siążą t nafty .

K siążka o trag icznych  kulisach w ei- 
ny d o czek a ła  się  obecnie now egc, p ią ­
tego w y d a n ia  w  o ryg inale  niem ieckim *!. 
N iezm ordow any  w  sw ych rew elacjach
0 „krw aw ej m iędzynarodów ce p rzem y­
słu uzbro jen ia" O tto  Lehm an-R uss- 
biilidlt zm ienił ca łkow ic ie  w  now em  w v- 
dan iu  uikład swej p racy  (przez co zy­
sk a ła  ona bardizo na p rze jrzystośc i! i 
niem a! po łow ę jej za s tą p ił zupełn ie  no ­
wym  tekstem , obfitu jącym  w  n ieznane 
dotychczas, a rew elacy jne fak ty  i szcze 
góiy.

Do znanego ju t z pop rzedn ich  edycyj 
w ykazu  zbrodni tej najściślejszej i naj­
trw alszej ze w szystk ich  m iędzynaro ­
dów ek św ia ta , k tó rej n a  imię K rupp, 

.A rm strong, V ickers, S chneider, Zacha- 
roff e tu tti quan ti, dochodzą now e p rz e ­
stępstw a. M onopolistyczne stanow isko  
<ej szajk i na ry n k ac h  św ia tow ych  s p ra ­
wia, że uzyskuje ona za w ytw orzone 
p rzez  się n a rz ęd z 'a  m ordu ceny  cz te ro ­
k ro tn ie  w yższe od cen, uzysk iw anych  za 
analogiczne w yroby  przem ysłu  cyw il­
nego. S tw ierd z iła  to  n iezb ic ie  kom isja 
p a rla m en tu  R zeszy N iem ieckiej, w yło­
n iona w  roku  1913-ym. W  sk ład  tej k o ­
misji, oprócz m in istrów  i  p a rlam en ta rzy  
stów , w chodziło  też  killku p rz e d s ta w i­
cieli przem ysłu  uzb ro jen ia  (m. in. s ła ­
w etny  P au l von G ontard).

Ta okoliczność, s ta ran n ie  u k ry w an a  
pnzez p rzem ysł uzbrojenia, św iadczy  sa 
ma p rze z  się o ro li ow ego przem ysłu  
w  sto sunkach  m iędzynarodow ych : dąży 
on do ro zp a lan ia  an tagonizm ów  m ię­
dzy naro d am i, podżega je do wojen, 
gdyż w ojna o tw ie ra  mu d o p ie ro  n ie ­
ogran iczone m ożliw ości zbytu, a w raz  
z n iem i —  i zysków . O tem , jak ie  to 
są zyski, dają po jęcie  najśw ieższe ob li­
czen ia  sum, w ydatkow anych  podczas 
w ojny św ia tow ej n a  m a te rja ły  w ojenne
1 operacje  w ojskow e. W y d a tk i te  ró w ­
nają się zaw ro tnej sum ie 700 milijardów 
mairek n iem ieckich , czyli biljonow i 400 
m Tjardom  złotych! D ostaw cy  narzędzi 
m ordu  zgarn iali podczas w ojny zyski 
n ie lada : firm a H otchkiss (St. D enis pod 
Paryżem ), fab ry k u jąc ' g łów nie k a ra b i­
ny m aszynow e, d aw a ła  np. 1354 proc. 
zysku w  stosunku  do sw ego k ap ita łu  
akcyjnego! G dy zw aży się, że ciężkie 
dte ało  dać m oże najw yżej sto  strza łów , 
poczem  jest już n iezda tne do  uży- 
•tfcu, s ta n ie  się zrozum iałem , że dop ie ro  
w ojna jest w łaściw em  żniw am  dla fabry  
karitów  uzbro jen ia. A na konferencji 
rozbro jen iow ej w  G enew ie ’ustalono, te  
ciężk ie  dzia ło  kosztu je  450.000 do larów  
(zgórą 4 m iljony złotych)!

Zyski p rzem ysłu  u zb ro jen ia  m uszą 
być fan ta sty czn e , gdyż naw et podczas 
wojny nie przestaje on być m iędzyna­
rodowym, gdyż nie k rępu ją  go gran:ce 
ani też  oficjalne t. zw. ze rw an ie  s to ­
sunków  dyplom atycznych . Lehm ann- 
R ussbiildł p rzy tacza  dalsze bezsporne 
fak ty  dokonyw ania podczas wojny tran - 
zakcyj hand low ych  p rzez  w alczące ze

*) Otto Lehmann-Russbiildt, Die hlutige 
In terna tóonele der R iistungindustrie. Neue 
Bearbeitung. 5 Auflage, Faakelreiter-V erlag, 
Berlin 1933.

sobą państw a. N iem cy w ysy ła ją  p rzez  
Danję w ie lk ie  tra n sp o rty  to k a re k  do 
Anglji i Rosji: kupcy  n iem ieccy , po  do­
konan iu  ow ych handlow ych  czynności 
„pa trjo tyaznych", śp iew ali pnzy szam ­
p an ie  w  ho te lu  k o p e n h a sk m  swój hym n 
n a ro d o w y  „D eutsch land  D eu tsch land  
iiber alles"... T o k a rk i n iem ieck ie  słu- 
żyly w Anglji i Rosji do bron i.
N iem cy otrzym ują z kolonij francusk ich  
nikiel, z F rancji zaś dfww ^-czek  żelaza  
prziez n eu tra ln ą  Szw ajcarję . T ą sam ą 
drogą F ran cja  i W łochy  o trzym ują z o- 
kupow anego  przez N iem ców  B riey  ru ­
dę żelazną do w yrobu stali.

P o  w ojnie św ia tow ej zespo len ie  prze 
j m ysłu r ;b ro je n ia  pogłęb ia się jeszcze.
I W  tym  okres e p o w sta je  now a dzie- 
j dżina produkcji narzędzi zniszczenia:
I podczas w alk  w M arokko  w ojska fn ń -  
j  cusk ie i h iszpańsk ie  ucieka ją  się pó  
j  raz  p ie rw szy  do rzu can ia  z sam olo tów  

bomb, napełn ionych  gazami trującemi. 
W yw oła ło  to  p rzew ró t w dotychczaso- 

j w ej techn ice  w ojennej. W  produkcji ga- 
! zów  tru jących  w ysuw a się na pierw szy 

p lan  „In teressen-G em einschaft der Far- 
beindustrie  A .G .“, po tężny  tru s t między- 

; n arodow y  p rzem ysłu  chem icznego, roz­
po rządzający  m iljardem  m arek  k ap ita ­
łu, a m ackam i sw em i op la!a jący  cały 
niem al św iat. W raz  z m oto ryzacją  Łt- 
niij w  p o stac i trak to ró w , sam ochodów  
i sam olo tów  w ielk iego  znaczenia nr- 
bi.era też  p rodukcja  m a te ria łó w  p ę l-  
nych (nafta, ropa , benzyna), skupiająsa 
się w  k ilku  tru s ta ch  m iedzyoarow ych.

| O bok nich w ysuw a się k ilk an aśc ie  firm 
j św iatow ych, p rodukujących  w łaściw e 
* uzbrojenie, s tan o w iący ch  kuźnie broni, 

a połączonych  ze sobą śc isłem i porozu­
m ieniam i w  zak res ie  cen  i w arunków  
dostaw .

M im o to, że najw iększe au to ry te iy  
s tw ie rd z iły  już n ie jed n o k ro tn ie , iż w ę ­
dzą n ie ro zp o rząd za  do tychczas żadre- 
mi sku tecznem i środkam i obrony  p rze­
ciw ko w ojnie gazow ej i że iedynym  ra ­
dykalnym  środk iem  zaradczymi byłoby 

b eco ie  zupełne za p rzes tan ie  wojen, na 
t. zw. obronę p rzeciw gazow ą wydaje 
się jednak  miUjaridy..M aski gazow e d li 
ludzi i zw ie rzą t, budow a schronów  prze 
ciw gazow ych s ta ły  się now em  źródłem 
krociow ych  zysków.

G ars tk a  p roducen tów  sp rzę tu  wojen­
nego w  tak ie j lub innej p o s tac i sk łada 
się na ową p o n ad n a ro d o w ą  m ięd zy n a­
rodów kę p rzem ysłu  uzbro jen ia. O tem, 
jak  po tężne są w p ływ y  tego n iew ie lk ie­
go, lecz dobranego  tow arzystw a, św iad­
czy usta lony  przez Lehm anna-R ussbiiid- 
•a fak t fa łszow an ia  u rzędow ej s ta ty s ty ­
k i p rzez  Ligę N arodów : aby ukryć p ra ­
k ty k o w an y  pnzeiz N iem cy na w ielką 
ska lę  (w brew  tra k ta to w i w ersalskiem u) 
e k sp o rt b roni, Liga N arodów  n ie  cof­
n ę ła  się p rzed  um ieszczeniem  w  swych 
pub likac jach  zupełn ie  fikcyjnych da­
nych! Bo p rzec ież  w ojna w  M andżuiji 
by ła  dla w szystk ich  p ro d u cen tó w  sprzę 
tu w ojennego g ra tk ą  n ie lad a !  Dalszym 
p rzyk ładem  po tężnych  w pływ ów  ponad 
państw ow ych  k rw aw ej m iędzynarodów ­
ki jest konferencja  rozb ro jen iow a , k tó ­
r a  z rozbro jen iow ej s ta ła  się... uzbro je­
niow ą.

P ecu n ia  non o let! P ien iąd z  nie cuch­
nie. w sze lk i zysk jest dobry. by leby  był 
pew ny. K rw aw a m iędzynarodów ka u- 
zb ro jen ia  stanow i n iezb ity  dow ód zu­
p ełnego  rozk ładu  m oralności m ieszczań­
skiej, chę tn ie  p rzysłan ia jące j sw ą nędzę 
i u p adek  b ły sko tkam i szczytnych id e a ­
łów  i dążeń. T u ta j m am y jednak  p raw ­
dziw e zw ie rc ia d ło  usankcjonow anej 
p rzez  p raw o  i zwyczaj e tyk i burżuazyj- 
nej. N ie pom ogą tu  żadne pó łśrodk i t 
p la s te rk i na ją trzącą  ranę . T ylko  rad y ­
k a ln a  zm iana ustroju zdoła s to sunk i te  
uzdrow ić
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Jutro znowu wojna
Zjawiska cyfry i fakty nad któremi warto się zastanowić

Dwaj inżynierow ie w łoscy w yna­
leźli
bezdymny i eksplodujący bez huku 

proch.
Przy  w ystrzale  z działa ukazało 

się jedynie b iałe pasem ko dymu i dał 
się słyszeć odgłos, przypom inający 
uderzenie m łotkiem . O becni przy  
tem  fachowcy, posiw iali w bojach 
żołnierze, byli tak  w zruszeni, że u- 
ściskali w ynalazców .

Pozostaje jeszcze tylko w ynaleźć 
granaty , k tó re  nie ogłuszałyby nas 
p rzy  wybuchu, lecz śp iew ały  jakąś 
łagodną kołysankę, a dopraw dy słod 
ko będzie um ierać za in te resy  p rz e ­
mysłu wojennego.

**
*

W ydaw ca now ojorski, G. P. Put 
nam, zam ierzał ogłosić dzieło, k tó re  
p rzedstaw iłoby  okropności wojny. 
Zw rócił się w ięc do M inisterstw a 
W ojny (W ar D epartm ent) z prośbą
0 dostarczen ie  mu odpow iednich 
obrazów . Prooba ta została odrzuco­
na, przyczem  gen. living ,T. Carr 
um otyw ow ał tę  o łm ow ę w n astęp u ­
jący sposób:

Zdjęcia przedstawiające grozę 
wojny nie mogą być oddane do dy 
spozycji firmy wydawniczej. J e d y ­
nie obrazy  ukazujące

MIŁE (pleasant) RYSY WOJNY 
m ogłyby być przesłane. Publikacja 
przejm ujących przerażeniem  rzeczy 
byłaby
n i e e t y c z n ą , NIEPRZYZOWITĄ
1 NIEMĄDRĄ Z PAŃSTWOWEGO

PUNKTU WIDZENIA.

ralnego nie bierzem y tu pod uwagę.
Liczby te  są bardzo wymowne.

ą*
V  s*t

Po wojnie św iatow ej obserwujem y 
praw dziw y wyścig zbrojeń. In teresy  
przem ysłu  wojennego nie mogą p rze­
cież być narażone na stra ty . Ogółem 
w edług danych Ligi N arodów  pań­
stw a w ydają na zbrojenia.

103 MIL JARDY FRANKÓW  
ROCZNIE.

Dzieje się to w czasie, gdy na św ię­
cie znajduje się przeszło 
100 MIL JONÓW BEZROBOTNYCH.

W  porów naniu z rokiem  1913/14 
w ydają na zbrojenia w ięcej: Anglja o 
42 proc., Francja o 30 proc., W łochy 
o 44 proc., Japonja o 142 proc. (!),
a Stany Zjednoczone o 197 proc. (!!).

* **
G enerał Passo Frugoso, dow ódca 

armji brazylijskiej, odmówił w ykona­
nia rozkazu zbom bardow ania San- 
Paulo. Liga N arodów  pow innaby 
mu przysłać odznakę honorow ą, ja ­
ko pierw szem u wojskowem u, k tó ry  
zastosow ał się do jej przepisów .

— Lotnicy francuscy m ają mniej

skrupułów . Po zbom bardow aniu w 
swoim czasie k ilku wsi m aro k ań ­
skich pozostało na placu 800 zabi­
tych i rannych krajow ców . M ilita- 
ryści francuscy zażądają zapew ne 
rozbrojenia... M arokka.

* * *
Senator am erykański, Frazier, za­

żądał, aby K ongres w aszyngtoński 
w ybrał ta jną komisję dla zbadania 
w ynalazku, umożliw iającego 
niszczenie, zapomocą eksplozyj i po­
żarów całych miast i armij, znajdu­
jących się w odległości tysiąca mil, 
jak rów nież najsilniej opancerzonych 
okrętów  w ojennych. W ynalazca n a ­
zywa się Barlow, m ieszka w S tam ­
ford (Connecticut) i zgodziłby się 
odstąpić swój w ynalazek  Stanom  
Zjednoczonym. K rążą  pogłoski, że 
w ynalazca sprzedał swą p iek ielną 
to rpedę Sowietom.

*  **
W  Anglji ukazała  się książka pod 

tytułem :
„The Secret International",

z k tórej przy taczam y poniższy w y­
jątek :

W  1921 r, kom isja Ligi Narodów, 
badając zagadnienia pryw atnego 
przem ysłu  wojennego, doszła do n a ­
stępujących konkluzyj:

„Przem ysł wojenny 
s ta ra  się w yw oływ ać nastro je  w o­

jenne
i sk łan iać swoje k ra je  do tego, aby 
prow adziły  w ojow niczą politykę i 
zbroiły  się w przyśpieszonem  tem ­
pie, Przem ysł w ojenny rozpow szech­
nia

fałszyw e pogłoski o zbrojeniach 
sąsiednich krajów , 

aby zachęcić swoje kraje do w ięk­
szych w ydatków  na cele wojenne. 

P rzem ysł w ojenny zorganizow ał 
m iędzynarodow y w yścig zbrojeń, 

podczas k tórego  jeden kraj jest w y­
gryw any przeciw  drugiem u”.

***
W  S tanach  Z jednoczonych b a d a ­

no w 1932 r. siłę n iszczącą bomby 
gezowej, w ażącej 2.000 kilo. Bomba 
ta zrzucona z aeroplanu wydrążył? 
w ziemi lej o średnicy 30 m etrów , 
a głęboki na 7,5 m etra .

300.000 ludzi zginęło
wsKuteH niepoczytalnej fantazji 
francuskiego generała

***
W „Journal of the Royal U nited 

Service Institution", le jtenan t T. M. j łem
Synge, rozw ażając p iob lem at jeń ­
ców podczas przyszłej wojny, docho­
dzi do w niosku, że rzucając do a ta ­
ku zm echanizow ane wojsko

nie można brać jeńców, 
gdyż m a się zam ało ludzi do rozpo­
rządzenia. D latego proponuje on 
nie brać żo łnierzy nieprzyjacielskich  
w niew olę, lecz

rozstrzeliwać ich na miejscu.

W  Paryżu  ukazała  się obecnie n ie­
słychanie ciekaw a książka pod ty tu-

* *
*

A nna Knur, sek re ta rk a  kom ite tu  
kobiecego w ęgierskiej partji socja­
listycznej, została  aresztow ana za 
to, że na jednym  z prow incjonalnych 
w ieców  w zniosła okrzyk:

„Dosyć wojen".
— Arkossi, znany pisarz w ęg ier­

ski, został skazany na 7 m iesięcy 
w ięzienia za^w ydanie książki p. t.

„Pozostawiliśmy za sobą tysiące 
trupów".

„OFENSYWA Z DN. 16 KWIETNIA 
1917 R.‘‘.

* *

Podczas ostatn iej w ojny św iatow ej 
na polach b itew  zginęło

13 miljonów ludzi.
N ieodłączni tow arzysze wojen, róż­

ne epidem je i choroby, pochłonęły 
15 miljonów istnień ludzkich.

Pozatem  głód, chłód, nędza, żyw ie­
nie się różnem i trującem i substancja­
mi spow odow ały ogrom ną śm ierte l­
ność, k tó ra  przew yższa norm alną o

14 miljonów ludzi
Razem  z pow odu w ojny zginęło 

przeszło
42 miljonów ludzi.

Tyle zginęło. Liczbę rannych, k a ­
lek, wdów, sierot, szkód m ate ria l­
nych, olbrzym iego spustoszenia mo-

A utorem  tej książki jest Paul A l­
lard, au to r „Sekretów cenzury wojen 
nej“. Dzieło to  zaw iera szereg rew e­
lacyjnych tajem nic w ojskow ych i rzu ­
ca w iele św iatła  na osłonięte m ro­
kiem  kulisy w ojny św iatowej.

J a k  w idać z ty tu łu  książka opisuje 
ofensywę wojsk francuskich, k tó ra  
rozpoczęła się dnia 16 kw ietn ia  1917 
roku. Ofensyw a ta  kosztow ała F ra n ­
cję setk i tysięcy ludzi, ale mimo tych 
strasznych s tra t nie osiągnięto żad­
nych sukcesów. K ulisy tej ofensywy 
p rzedstaw iają  się następująco:

DRAMATYCZNE POSIEDZENIE 
RADY WOJENNEJ W COMFIEGNE

Na początku  kw ietn ia  obradow ała 
w  Com piegne R ada W ojenna pod 
przew odnictw em  P rezyden ta  R epu­
bliki, R aym onda Poincarego. O becni 
byli m inistrow ie, wódz naczelny ge­
n era ł Nivelle, oraz czterej dowódcy 
grup armji, generałow ie: Castelnau,
Petain, M icheler i Franchet d‘Espe- 
ray. J a k o  pierw szy zabiera głos m i­
n is te r wojny. Zaleca dowódcom  o- 
strożność w  działaniu. W  Rosji w ła ­
śnie w ybuchła rew olucja. A m eryka 
p rzystąp iła  do wojny; w tych w aru n ­
kach  należałoby  poczekać, gdyż 
czas działa teraz na korzyść aljantów.

Ofensywę uważa za niepotrzebną. 
O peracja proponow ana przez gen. 
Nivelle, w ydaje mu się zbyt am bitna 
i ryzykow na.

O dpow iada mu gen. Nivelle. T w ier 
dzi, że ofensyw a uda mu się napew -

Latające fortece
skonstruowane zostały  w Ameryce

Amerykańska flota powietrzna otrzy­
mała ostatnio nowe samoloty bombowe, 
które nazywane są latającemi forteca­

mi. Każdy taki samolot skonstruowany 
ze siali może zabrać ze sobą cały skład 
bomb.

no. P rzerw anie fron tu  niem ieckiego 
„nie ulega żadnej wątpliwości".

N astępuje dość jałow a dyskusja, 
w reszcie p rezyden t Republiki, P oin­
care, prosi obecnych szefów grup, 
armji o ich zdanie.

OPÓR WYŻSZYCH DOWÓDCÓW.
Gen. Castelnau uchyla się od za ­

b ran ia  głosu. W rócił niedaw no z R o­
sji; zam ało się jeszcze orjentuje w 
położeniu.

Franchet d‘Esperay zachowuje re ­
zerw ę. Nie pochwala pomysłu, stw ier 
dza brak środków komunikacyjnych 
i rezerw dla ewentualnego w yzyska­
nia przerwania frontu.

Petain w ręcz nie w ierzy w sukces 
i mówi:

—  Czy m acie pół miljona św ieżych 
wojsk, po trzebnych  do tej operacji? 
N ie? A więc

nie należy jej rozpoczynać.
Na to gen. Nivelle żachnął się o- 

burzony, przeryw a gen. Petain, nie 
pozw ala mu w prost dokończyć swych 
wywodów.

O statn i z szefów, M icheler, stw ie r­
dza to  samo, co Petain. O fensywa 
jego zdaniem
zgóry skazana jest na niepowodzenie.

i A tm osfera posiedzenia staje się 
• burzliw a. Gen. N ivelle w zdenerw o- 
! w aniu krzyczy:
| —  W  tak im  razie ja podaję się do

dymisji. Nie jestem  w zgodzie ani z 
rządem , ani z moimi generałam i.

Robi się w ów czas rzeczyw iście go­
rąco. Rozlegają się okrzyki:
To groźba, to szantaż, piękny przy­

kład dla podwładnych.
POINCARE ZA OFENSYWĄ.

Cały ten  spór, tak  p rzy k ry  i ważki 
dla przyszłości F rancji, p rzecinają 
słow a Poincarego:

—  G enerale Nivelle
Rząd ma do pana zaufanie.

Poniew aż w szyscy zgadzam y się (?) 
n a  sam  fak t konieczności (?) o p e ra ­
cji, p rzeto  nie pozostaje nam  nic in ­
nego, jak zadecydow ać.

W  tak ich  okolicznościach pow zięto 
decyzję ofensyw y 16 kw ietn ia  1917 
roku, operacji, k tó ra  kosztow ała 
F rancję k ilkaset tysięcy  ludzi re ­
zu lta tem  strategicznym  rów nym  ze­
ru.
OFENSYWA PRZEGRANA, ALE
GEN. NIVELLE RZUCA DALSZE 

32 DYWIZJE NA ŚMIERĆ.
O fensyw a zaczęła się dnia 16 kwie 

tnia, a już
w południe tegoż dnia wiedziano w 
kwaterze generała Michelera o nie­

powodzeniu.
Niem niej w dniach następnych  
przeprowadzano dalej operacje

k tó ry ch  rezu lta ty  negatyw ne nie u le ­
gały w ątpliw ości. Pchano się z dy­
wizjam i na front, byle ty lko do ko ń ­
ca p rzeprow adzić poroniony plan.

D eputow any A lbert Favre, k tó ry  
był w ów czas w k w a te rze  gen. Miche­
lera, i w idział całe szaleństw o tej 
nieszczęsnej ofensywy, pojechał do 
P aryża. Był u p rezy d en ta  Poincare­

go, prosił go, tłum aczył, objaśniał sy­
tuację na froncie:

—  G enerał Nivelle jest jak ów 
gracz, k tó ry  strac ił już całą  fortunę, 
pozostało mu tylko parę  tysięcy 
franków , a rzuca je na zielone suk ­
no, m ając nadzieję, że szczęście mu 
nakoniec posłuży. Nie wolno tak  ry ­
zykow ać przyszłości całego narodu. 
P ozostaje jeszcze 32 dywizje, do tych­
czas nienaruszone.
Trzeba je uratować przed bezuży- 

tecznem zniszczeniem.

Obecnie w ypróbow ujc sie bom by 
w ażące 4— 6 Sann, 

z k tórych  1 ażds zaw iera do 
5 tonn tru jących garów .

Jeże li zważymy, że 10 tonn  iperv- 
tu  w ystarczy, aby za truć okolicę na 
p rzestrzen i 1 km. kw. (przyczem  tru  
cizna działa od 2— 10 did, a w la 
sach naw et 30 dni), to będziem y 
mogli dojść do w niosku, że 
dla za trucia  na p arę  tygodni jakie­
goś w ielkiego m iasta wystarczy w 

zupełności 200 tonn iperytu, 
k tó ry  może przew ieźć w bom bach 
eskad ra  lotnicza złożona z k ilku­
dziesięciu aeroplanów .

Kto organizuje przeciw  takim  a ta ­
kom obronę pow ietrzną, zam iast ro ­
bić w szystko, co leży w jego mocy, 
aby do wojny nie dopuścić, podobny 
jest do człow ieka, k tó ry  opędza się 
kijem przed rozpędzoną lokom oty­
w ą zam iast odstąpić na bok.

N ieste ty  fabrykanci kijów cieszą 
się u nas w ielkiem  pow odzeniem .

* * *
W e W łoszech opublikow ano tek s t 

p raw a z dn. 14 grudnia o dyscypli­
nie wojennej. W edług tego praw a 
w szystkie organizacje, w szystkie 
osoby niezdolne do służby w ojsko­
wej, poniżej 70 lat oraz w szystkie 
kob iety  i niepełnoletn i, nie należący 
do jakiejś organizacji m ilitarnej są 
obowiązani 

do oddaw ania dodatkowych usług 
w razie wojny.

Usługi te polegają na d o sta rcza­
niu rozm aitych inform acyj o ch a rak ­
te rze  wojskowym, m aksym alnem  
ograniczeniu w ydatków  i konsum eji 
i innych form ach w spółpracy  m oral­
nej i m aterjalnej, Zwolnione od tego 
są jedynie osoby chore i kobiety  
ciężarne.

5j: *  *
Przem ysłow cy niem ieccy sprze­

dali w szystk ie p a ten ty  na przygoto­
w yw anie gazów bojow ych 
prywatnym francuskim koncernom  

chemicznym.
W  południow ej F rancji zbudowa-

To są słow a deputow anego Fa- i no zgodnie z ich w skazów kam i kil-
vre'a. N iestety  argum enty  jego nie 
trafiły  P rezyden tow i do przekonania.

G enerał Nivelle 
zaangażował na froncie i te ostatnie 

32 dywizje 
i p rzerw ał ofensyw ę nie wcześniej, 

aż wyczerpał w szystkie rezerwy.
DLA URATOW ANIA „OPINJI" 

DOWÓDZTWA WYMORDOWANO  
300,000 LUDZI.

R ezu lta ty  strateg iczne dalszych 
dni, np. 5 i 6 m aja 1917 roku, na od ­
cinku V armji żadne, VI armji — zdo­
bycie wzgórza Kalifornji.

S tra ty  pierw szego dnia
około 45 — 50,000 ludzi, 

drugiego dnia około
80,000 ludzi.

Dnia 10 m aja i następnych  o p era ­
cje, przeprow adzone tylko, jak m ó­
w ią Japończycy, dla

„uratowania twarzy" dowództwa
kosztow ały  160,000 ludzi strat,

nie licząc 6,000 Rosjan i 9,000 Sene- 
galczyków, k tó rzy  także gdzieś byli 
w tej tragicznej ofensywie.

ka  fabryk gazów. M ówią rów nież o 
urządzeniu  podobnych fabryk  w in­
nych państw ach, przyczem  niem iec­
k a  firma Krupp i francuska firma 
Schneider-Creusot m ają finansow ać 
wspólnie to  p iek ielne p rzedsięw zię­
cie.

*  *
*

W  Belgji skazano na 3 m iesiące 
w ięzienia pacyfistę R. A. Simoensa 
za odmowę pełn ien ia służby w ojsko­
wej. M atka oskarżonego oznajmiła, 
że przyjm uje na siebie całkow itą 
odpow iedzialność i złożyły przd są ­
dem następu jącą deklarację . N a­
uczyłam  moje dzieci kochać bliź­
nich; wpoiłam  w nie p rześw iadcze­
nie, że m ilitaryzm  jest nikczem ny i 
niem oralny, gdyż każe braciom  w al 
czyć ze sobą. Nieraz pow tarzałam  
synowi:

„W olę cię widzieć w trumnie, niż 
noszącego mundur morderców. Syn 
mój mnie zrozumiał, jestem z niego 
dumną".

G dyby w szystkie m atki tak  wy 
chow yw ały swoich synów, kto wie 
czy w ojna byłaby  możliwa.

Stalowe paszcze armat
grożą ludzkości nową rzezią

7
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Andrzej Strug

Ż ó ł t y  R r z y ż
Fragment z III części

(obecn ie  w druku)
p. t. „Ostatni film Evy Fvard"

W  trz y  dni od w yruszen ia  z zak ładu  
kadrow ego  w  Kolonji C laude po raz 
p ierw szy  usłyszał da lek i pogrzm ot 
dział.

Je g o  baon  m arszow y, p rzeszkolony, 
uzbrojony, w yekw ipow any, w  now ych 
p łaszczach , w  now ych bu tach  do łączył 
do p u łk u  rozłożonego w  b arak ach , n a ­
m io tach ' i k w ate rach , naw pół spalonej 
w si jako  re z e rw a  p ierw szej linji. B ata l- 
jon, skom pletow any  z ludzi w ypoczę­
tych , odpasionych, św ie tn ie  za o p a trz o ­
nych dziarsko  i hucznie w kroczy ł do 
w si ze śpiew em , z p iszczałkam i, jak  h u ­
fiec panów  m iędzy n ędzarzy  p rz e trz e ­
bionego pu łku , obdartych , w yniszczo­
nych, diziansko i hucznie w k ro c zy ł do 
czałych. Świeże m ięso arm atn ie , św ie­
ża  k re w  zasiliły  p u łk  m acierzysty , k tó ­
ry  w  resz tk ach  i n iedob itkach  w ycofa­
no n a  ty ły  z rzezi ciężkich  w alk  odw ro­
tow ych z n ad  M arny. P u łk  był źle no ­
tow any  w  dywizji i zna jdow ał się pod  
specja lną obserw acją , jako  że 'dw ie trze  
cie jego s tr a t  w ypadało  n a  „zaginio­
nych bez w ieści", czyli p o p ro stu  na 
jeńców .

N atychm iast po  ro zkw aterow an iu  
baonu  m arszow ego  zaczą ł się  zaw ik ła - 
ny p ro ces  w zajem nej transfuzji w p ły ­
w ów  m iędzy now ym i p rzybyszam i ą 
ludźmi z pu łku . G aw ędy, grom adne dy­
sp u ty  bo jow o-patrjo tyczne p rzy  piecu 
w  k an ty n ie , o ficersk ie pogadank i p r o ­
pagandow e, opow iadan ia  z k ra ju , opo ­
w iadan ia  z frontu , p ew ne now iny, z d ra ­
dzane na osobności w  pustym  polu zd a­
ła  od podoficerów , ta jem ne zw ierzen ia, 
szep tan e  w e cz te ry  oczy po nocach  lub 
w  zacisznych zak am ark ach  w si śc iera ły  
się ze sobą i po  p a ru  dn iach  pew ne 
podn iesien ie  ducha, k tó re  jednak  p rzy ­
było  w raz  z bataljonem , n ie  ty lko  nie 
udzieliło  się n ikom u n a  miejscu, ale 
opadło  i w  tych, k tó rzy  je przynieśli 
z g łębokich  ty łów . Po p aru  dniach 
w szyscy zrów nali się w  n iedoli żo łn ier­
skiej, jedni z osta tecznego  w y czerp a­
nia, d rudzy  zaś, zepsuci spokojem  i bez 
p ieczeństw em  n a  ty łach , ze strachem  
i z odrazą up rzy tam nia li sobie, że oto 
na  now o jeszcze raz  w k racza ją  w  za­
sięg śm ierci. Zdążyli już o niej zapom ­
n ie ć  w śród  d o s ta tk ó w  i w ygód po  szp i­
ta lach  i dom ach ozdrow ieńców  z p o d a­
runkam i, z kw iatam i, z hołdam i, z pa- 
trjo tycznem i paniam i, skąd  ich w reszcie  
w ygnano z pow ro tem  w  k rw aw e pole.

D opiero  w  n iep rzerw anych  dniem  i 
nocą w estchnien iach , w  grzm otach, 
w strząsach  działow ego ognia, w  cz ęs t­
szych lub  rzadszych , dalszych i b liż­
szych, sw oich i obcych C laude jakby  
się o ckną ł i po strzeg ł w  sobie, co z a ­
m ierzał, na co się w ażył. Zda się do ­
p ie ro  te ra z  uw ierzy ł, że to, co w idział 
i p rzeży ł w  ciągu o sta tn ich  k ilku  tygo­
dni by ło  n ap raw d ę  rzeczyw istością. 
T am ten  czas w spom inał mu się w  za ­
m gleniu, dni ow e od w yruszenia z do ­
mu i o sta tn iego  pożegnan ia  z von Sen- 
denem , p rzeb ieg a ły  bez ładu, sp lą tane 
w  jeden  k łąb , n ie  trzym ając się p o rzą d ­
ku  dat, w szystko  działo  się rów nocześ­
nie, zaczęło  się i zam knęło  zdum iew a­
jąco szybko w  jednej jedynej chwili, 
jak  byw a w  snach. P rzez  te n  ca ły  czas 
p rzeb y w a ł pogrążony w  ciężkiej zad u ­
m ie o jakiejś sp raw ie  n ie ro zw ik łan e j a 
natarczyw ej i dopiero  te ra z  odgłosy 
arm at, a nocą ta jem nicze łyskan ie  
ognia, w ystrze lającego  co chw ila z za 
horyzontu , o strzegały  go, że dolegliw a 
sp raw a dom aga się osta tecznego  ro z­
strzygnięcia...

L ada m om ent, dziś, ju tro  p u łk  będzie 
po derw any  na a larm  i pch n ię ty  n a  p o ­
zycję. D la nich obu rozpocznie się w ie l­
k a  p róba . D a Bóg, że w  decydującej 
chw ili ro zstan ą  się po ludzku  ta k  jak 
te ra z  w  zgodnem  porozum ieniu  m iesz­
czą się do czasu w  jednej osobie. T a  
trze c ia  postać  nie p o siad a ła  oblicza ani 
im ienia i b y ła  w idm em  cz łow ieka  a  r a ­
czej ab strakcy jnem  pojęciem , czuw ała 
jednak  pilnie, jak  dobrze  zm ontow any 
p recyzyjny  m echanizm  nad  ocho tn i­
k iem  arm ji n iem ieckiej, szeregow cem  
piecho ty  O ssianem  H eim em , by w  ni- 
czem  nie p rzek ro czy ł sw ej roli, a  tam ­
tego (k ap itan a  C lau d e 'a  D espaix) trz y ­
m ała  gdzieś w  zam knięciu , by  w e w łas­
nym  dobrze  zrozum ianym  in te resie  nie 
p rzeszk ad zał w  w ielk iem  zam ierzeniu .

Szeregow iec H eim  szybko i ła tw o  
odbył sk rócone p rzeszko len ie , śp iew ał 
w raz  z kolegam i p a trjo ty czn e  i sw aw ol 
ne p iosenki żo łn iersk ie , w raz z k o lega­
mi w łóczy ł się w  w olnych godzinach 
po m ieście Kolonji i nie gorzej od in­
nych n ie u n ik a ł p iw a, k a b a re tó w  i kina.

P ew nego  w ieczo ra  w  nadprogram ie 
w yśw ietlono  szereg  obrazów , k tó re , jak

głosił napis, zdobyto  na F rancuzach  
podczas ofenzyw y w iosennej w  P ik ar- 
dji. Były to  sceny z e tap ó w  arm ji fran ­
cuskiej, p race  saperów  przy  odbudo­
wie m ostu n a  Sommie, ty siące  sam ocho­
dów  ciężarow ych , p rze rzucających  r e ­
zerw y  pod  V erdun, rew ja  cz te rn aśteg o  
lipca  zeszłego ro k u  i tym  podobne. 
O chotn ik  H eim  po raz  p ierw szy  w  ży­
ciu u jrzał n iep rzy jac ie la  i b y ł w s trz ą ­
śn ię ty  do g łębi —  sam  sobie by ł w inien, 
czem uż n ie chodził do k in a  w  Ludw igs- 
hafen  ani w  M annheim , gdzie n ieraz 
pokazyw ano  podobne rzeczy ?  Ogarnął 
go zam ęt, k to ś  obcy  (ten drugi) w ydzie­
ra ł się z niego na gw ałt, dopiero  osoba 
fikcyjna, regulu jąca zaw ik łan e  stosunki 
m usiała w kroczyć m iędzy nich z ca łą  
energją, m echanizm , k tó ry  się by ł na 
chw ilę za jąk n ął zaczął dzia łać  i k o n ­
flik t z a ła ta ł się i poszed ł w  zapom nie­
nie.

P rzed  sam ym  odm arszem  n a  fron t 
zapow iedziano  p rzybycie jak iejś zn ak o ­
m itej osoby n a  p rzeg ląd  bataljonu . Żoł­
n ie rze  zapam ięta le  pucow ali bu ty , sm a­
row ali rzem ienie, czyścili broń, reg u la ­
minowo ładow ali p lecak i i to rby , o fice­
row ie, podoficerow ie truch le li ze s tra ­
chu i ze swojej strony  straszy li, d en e r­
w ow ali żo łn ierzy  i m ordow ali ich ,,pa- 
rade-m arszem ", niczem  za najlepszych 
daw no zapom nianych czasów  poko jo ­
w ego koszarow ego „drillu". B ataljon  
zgadyw ał —  m oże to  dow ódca arm ji? 
M oże H indenburg? A  m oże sam  w e 
w łasnej osobie L udendorff? K aprale , 
sierżanci, n aw e t feldfeble nic nie w ie­
dzieli, oficerów  n ie śm iano p y ta ć  —  
tajem nica...

G dy trz y  kom panie, u staw ione w  n ie­
pokalanych  dw urzędach  zam arły  n a  ko  
m endę „B ataljon  baczność! B ataljon  w  
p raw o  pa trz !!"  —  i w  dw uch chw ytach, 
w  dw uch pochrzęstach  sp rezen tow ały  
broń, sześćset głów, jednem  ta rg n ię ­
ciem  odrzuconych w  praw o, po ję ły  do­
p ie ro  co za zaszczyt sp o ty k a  ich zw y­
czajny m arszow y baon. C esarz  o deb ra ł 
ra p o r t i p rzeszed ł w zdłuż fron tu  poczy­
nając od p raw ego  sk rzyd ła . Żołnierze 
w ytrzeszczali oczy n a  m onarchę, w strzy  
m ując dech, gdy ich m ijał i odsapując 
g łęboko, gdy poszed ł dalej. Co k ilk a ­
naście k ro k ó w  cesarz  za trzym yw ał się 
na k ilk a  sekund  i ostrym  zach rypn ię­
tym  głosem  rzu ca ł p a rę  py tań , p a trz ąc  
groźnie niew iadom o n a  kogo, kędyś 
w  dal w  p rze rw ę  m iędzy głow am i żo ł­
n ierzy. C zasam i odpow iadali mu jedno­
cześnie dw aj żo łn ierze  z pierw szego 
szeregu  i jeden  zty łu , czasam i nie odpo­
w iad a ł żaden. C esarz  nie czek a ł aż się 
k tó ry  nam yśli i ru sza ł śp iesznie i sztyw  
no dalej z rucham i nak ręconego  m ane­
k ina, za nim  g rom ada św ity.

—  Z jakiej prow incji pochodzi?
—  Prow incja... P row incja... M iasto 

Ulm, W asza C esarsk a  Mość.

JU LJU SZ V /IR SK I

W Noc Nadziei
Ani jednego słowa, kłóreby miało

rumieniec, 
Ani jednego krzyku  z kurczowo

ściśniętych ust. — 
Mówią milczeniem gniewu, bezsilny, 

spątany jeniec , 
Do Was — spętanych w bezdomność, 

w nędzę i głód i mróz.

A le słuchajcie, twardzi, zakuci
w mękę, jak w pancerz, 

W szyscy, dla których cisza, to tylko  
w łańcuchach sztorm. 

Słowa, napozór zgasłe, zabłysną,
jutro jak lance 

W ostrym ataku buntu przeciwko
tyranji form.

Dzisiar —  ja muszę milczeć...
Milczycie także  Wy, twardzi... 

Sucho się złamią opłatki w blasku
świerkowych drzew, . 

Jutro? Historja sama milczeniem
głuchem ' pogardzi 

Ludzkość rozedrze ciszę krzykiem
wydartym  z trzewi

W tedy nad bagnem życia staniecie
prości i czyści: 

Zamiast opłatka obłudy złamiecie
serdeczny chleb 

Święto, czerwone, jak radość,
marzenia zawzięte ziści 

1 Bunt popłynie rzeką: — ten Bunt, 
co zda się, że skrzepł

22.X11. 1932.

— M a żonę, dzieci?

—  G dzie ran n y ?
—  W brzuch, W asza C esarska  Mość!
—  W kolano, W asza C esarska  Mość!
—  G dzie ranny , p y tam ?
—  N a Szm endendam , W asza C esar­

ska  M ość!
—  K iedy dek o ro w an y ?  Za co?
—  G rudzień  1916, W erd en  — Suwil- 

fort.
—  Z adow olony ze w szystk iego?
—  T a k  jest, W asza C esarska  M ość!
—  D aw no k ap ra lem ?
—  Trzy la ta  m iesięcy trzy, W asza 

C esarsk a  Mbść!
—  K iedy deko row any?
—  Za kam pan ję  k a rp a ck ą , W asza 

C esarsk a  Mość!
—  M a jak ie  życzen ia?

—  N iech odpow iada jak  ojcu!
i —  Je s te m  jeszcze w yczerpany , W a­

sza C esarsk a  Mość!
—  W ydobrzeje n a  froncie!
—  T en  to  zuch! M orow y chłop! M a 

ochotę p rać  F rancuzów ?
—  'la k  jest, W asza C esarsk a  Mość!
—  A nglików ?
—  W  dubelt, W asza C esarska  M ość!
—  D obrze, mój synu!
—• G dzie u trac ił oko?
—  Lom bardsyde, W asza C esarska

M ość!
—  A  drugie oko?
—  Jeszcze  nie, W asza C esarska 

Mość!
—  P ytam , czy dobrze w idzi?
—  N iedobrze, W asza C esarsk a  Mość!
—  J a k  trzym a b ro ń ?  Czem u ta k  

drży?
—  C iągle m nie feb ra  trzęsie , W asza 

C esarsk a  M ość.
—  N a froncie się rozgrzeje, tam  te ­

raz  gorąco.
—  K iedy dek o ro w an y ?  Za co?
—  Za b itw ę pod M arasesti, W asza 

C esarska  Mość.
—  Z M ackcnsenem  dobrze  by ło?
—  Tak jest, W asza C esarsk a  Mość.
—  K iedy dek o ro w an y ?  G dzie?  Za co?

—  O dpow iadać, k iedy  pytam !
—  W  biodro naw ylo t, W asza C esar­

ska  Mość.
— Za nic, Wasza Cesarska Mość!
—  G łupi jeden  i drugi!

—  N ad jeziorem  N arocz, W asza C e­
sa rsk a  Mo^ć!

O chotn ik  Heim sta ł w  drugim  sze re ­
gu n a  lew em  skrzyd le  trzecie j kom panji 
i czek a ł bezm yślnie n a  kon iec te j p a ­
rady . A  gdy zn ien ack a  z poza hełm u 
sto jącego  p rzed  nim  żo łn ierza  u d erzy ­
ło w eń  o s tre  spo jrzen ie pustych  i mar-* 
tw ych, jakby  w yżartyeh  oczu cesarza, 
s truch la ł. Zaszum iało m u w  głow ie, k a ­
rab in  zad rg a ł w  kurczow o zaciśniętych

rękach . U jrzał w  tych  oczach w  sta re j 
zak rzep łe j tw arzy  ta k i bezm iar niedoli 
i rozpaczy, że s tru ch la ł ze zgrozy w  
swem  sercu n iem ieckiem . To w idm o ce ­
sarsk iego  oblicza niosło w  sobie zn a­
m ię p rzegranej wojny, nieom ylne p ię t­
no niew oli i zag łady  nieszczęsnego n a ­
rodu. C esarz p y ta ł o coś żo łn ierza , k tó ­
ry  go k ry ł w  pierw szym  rzędzie. C e ­
sarz się roześm iał głosem  zgrzytliw ym  
jakby  drap iącym  po szkle, a w szystk ie 
tw arz e  św ity  rozciągnęły  się w  uśm ie­
chu. O chotn ik  H eim  u jrza ł w  zm arszcz­
kach  tej śm iejącej się tw arzy , w  w y ­
szczerzonych zębach, św iecących  z ło ­
tem , w  zm rużonych oczach p a trzących  
p rosto  w  niego o k ru tn ą  n ienaw iść i szy­
derstw o.

D laczego?! Za co?!
C esarz go odgadł. P oznał w roga. Pod 

spojrzeniem  pom azańca bożego, m onar­
chy z łask i B oga s ta ł się cud, w  jednej 
sekundzie zn ik ł i rozw ia ł się d o k tó r 
O ssian Heim  i o to  sto i o jeden k ro k  
p rzed  w ładcą  N iem iec k ap itan  C laude 
D espaix , szpieg francuski, o d k ry ty  i 
z łapany.

I gdyby cesarzow i W ilhelm ow i p rz y ­
szło do głow y zap y tać  go o byle co, o 
coś steoretypow o-najg łupszego , nie zdo­
ła łb y  odpow iedzieć nic innego jak  je ­
no —

— T ak , to  ja...
T ak ie  i tym  podobne m om enty  zd a­

rza ły  się jed n ak  w  tej osobliwej po ­
w ro tne j d rodze do ojczyzny fan ta s ty cz­
nego k a p ita n a  D espaix 'a . Pom im o c a ł­
kow itego  z pozoru  zrów now ażen ia  i 
św iadom ości sw ego celu i jego oczyw i­
stej p ro sto ty , czaiła  się w nim zaw sze 
gotow ość do jak iegoś szaleństw a. Nie 
za  każdym  razem  m ógł się o trząsnąć 
z napadów  zdum ienia nad  swoim  lo ­
sem, p rześladow ały  go najg łupsze p o ­
dejrzen ia , dochodził do tego, że w  dziw  
nej p rzyjaźni von S endena podejrzew ał 
jakąś d jabelską m achinację, to  znow u 
budził się czasam i w  nocy  i rozw ażał 
głęboko, czy ów  ca ły  von Senden  i 
w szystk ie  w yw odzące się z niego b re - 
w erje  nie są jednak  jego w łasnem  p rzy ­
w idzeniem ?

A dalej p rze lo tn e  a le  c iężk ie rozdw o­
jenia... O czyw iście ta k i by ł stan  jego 
nerw ów , ale nerw y, n a  k tó re  się w szyst 
ko  spędza, toż to  ty lko  p u ste  słowo. 
S łow o —  ob łąkany , słow o —  m anjak, 
słow o —  w ar ja t —  są też  zaledw ie 
znakam i, k tó re  m ają pew ien  sens dla 
zdrow ych, gdy ci m ów ią o ta k  zw anych 
chorych nerw ow o, ale sam  d o tk n ię ty  
obłędem  kategoryczn ie  odrzuca ludzkie 
o rzeczenie i b ron i sw ego p raw a  do 
w łasnego rozum ienia rzeczy. M usi b ro ­
nić now ego św iata, k tó ry  mu się odsło­
nił, i jego p raw d y  przeciw ko  uroszcze- 
niom  i złośliw ości w rogich  sił sp rzy ­
m ierzonych. N ie daje wm ówić w  siebie,

r W Y T W O R N E  S U K N IE
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j że to  co w idzi 1 czuje w  sobie, czem  
żyje, do czego dąży  —  to  ty lko  chore  
urojenia. Nie m oże się n ie  bun tow ać, 
k iedy  go w ezm ą w  o b ro ty  lek arze . On 
m a słuszność p rzec iw k o  ca łem u św iatu .

C laude n ie raz  p o g rąż a ł się z g łow ą 
w  ta jem ny w łasny  św iat, a le  w ynurzał 
się po chwili, po godzinie i zaw sze w ra ­
ca ł szczęśliw ie do rzeczyw is to śc i i sam  
nazyw ał te  m om enty  p rze lo tn em  za ­
m roczeniem . Je ż e li się d a ł pon ieść  u ro ­
jeniu, jeżeli go d ręczy ł po tem  strach  
p rzed  obłędem , to  m ijało  to  szybko . Ale 
te raz , w  osta tn iem  sw em  zam ierzen iu , 
gdy zb liża ł się kon iec  fan tastycznego  
ży w o ta  k a p ita n a  C laude D esp a ix  i k ie ­
dy zna jdow ał się już n a  ziem i fra n cu ­
skiej i dość było  p rzeb y ć  dw ie linje 
okopów , aby  naw iązać ze rw a n ą  łącz ­
ność z daw nym  ludzkim  by tem  i s tać  
s rę zpow ro tem  sobą —  o g a rn ia ła  go t a ­
jem na trw oga. Z niej rodziły  się w ah a ­
n ia i n iebezp ieczne pokusy . N iepoko ił 
go zaw czasu  i n ap e łn ia ł s trach em  ów  
m om ent szczęścia, gdy un iknąw szy  cu ­
dem  ty siąca  śm ierci, czyhających  nań  
w  każdym  francusk im  pocisku  i w  k a ż ­
dym  francuskim  żołn ierzu , s tan ie  w resz  
cie cało  i zdrow o po ta m te j s tro n ie  
m iędzy swoim i i zrzuci ze  sieb ie  la rw ę 
Niem ca. Co on będzie ro b ił w  odzyska­
nej o jczyźnie? J a k  będzie ży ł?  P oco?

Z agubił rac ję  w łasnego  istn ien ia , z a ­
tra c ił gdzieś ze szczętem  d aw ną sw oją 
p o stać  i n ie  m ógł już odnaleźć sam ego 
siebie. D alsze istn ien ie  n ie  było  mu 
p o trzebne , żadna  w yobraźn ia  n ie  do ­
puszcza ła  od rodzen ia  w  nim  chęci do 
życia, do św ia ta , do słodkiej F rancji, 
do um iłow anej w iedzy. To w szystko  
od daw ien  d aw na z a b ra ła  m u w ojna.

G dy szedł n a  sw oją aw an tu rn iczą  
w y p raw ę n a  zdobycie ta jem nicy  Ż ó łte­
go K rzyża już był inw alidą, z rezygno­
w anym  rozb itk iem . D opiero  później 
odżył.

W e w rogim  kraju , w  obcem  m ieście, 
pod  m aską szpiega, n iczem  p od ły  z ło ­
dziej u k rad ł cud i zap am ię ta ł się w  sza­
leństw ie  szczęścia, zdobytego  zd radą. 
Za to  pon iósł k a rę  s trasz liw ą  i dźw iga 
n a  sobie jej pam ięć i hańbę. S toczy  się 
n a  sam o dno niedoli, od p ad ł o'd życia, 
od św ia ta , od sieb ie  sam ego i s ta ł się 
ru iną  ru iny, n ie  p o tra f ił n aw e t zginąć, 
jak  p rzy sta ło  człow iekow i —  by ł gorzej 
niż niczem .

Za sp raw ą n iepo jętego  p o rządku  zd a ­
rzeń, w  w yniku  odm ętu  krzyżu jących  
się zagm atw anych linij, ich  w ęz łów  i 
sk rętów , z n ieodgadnionych  dróg i n a ­
w ro tów  ty siąca  trafów , k tó re  hasa ły  
w  chaosie p rzestrzen i, gdzieś k iedyś, 
w  jednym  m om encie, w  jednym  i  tym  
sam ym  punkcie  n iezm iernej ziemi...

S ta ją  p rzed  sobą dw a up io ry , dw óch 
nieznajom ych, dw óch w rogów , zag rze ­
banych  ongiś w  jednym  grobie. U m ie­
rali, p a trz ą c  sobie tw arz ą  w  tw arz  i 
obaj um arli, i obaj ożyli i sp o tk a li się 
w końcu  i poznali jeden  drugiego. H i­
sto rja  zm yślona, u ro jona w  obłędzie , 
n ie do pom yślenia, nie do w ia ry  —  h i­
sto rja  p raw dziw a...

To go zdjęło  p rzerażen iem , oszołom i­
ło zachw ytem , to  go w y trąc iło  z m ar­
tw o ty  a  nie d a ło  sił, by  m ógł ożyć, w ró ­
cić do w łasnego  życia. M yt, sen, n ie ­
p raw dopodobny  przy jacie l N iem iec, 
z k tó ry m  godzili w  sieb ie nożam i w  cias 
nym  chodniku  okopów , zaw alonych 
trupam i, —  ten  go uw iódł. O strzeg ł go, 
ra to w a ł z dzikiego p o w ik łan ia  in trygi, 
ob lók ł go w  m undur n iem ieck i i w y­
p raw ił w  pole, pożegnał i pob łogosła­
wił.. Nie da ł mu się opam iętać , n ak a za ł 
żyć.

J a k ż e  to  b ęd z ie?  C laude z d ręczącą  
p u s tk ą  w  duszy i p u s tk ą  w  głow ie go­
to w ał się pow itać  ojczyznę. P oco?  Na- 
co?

Nic z tego. P rzeczuw ał, chw ilam i 
w iedzia ł niezbicie , że jego dziw ne sp ra  
w y n a  tym  św iecie dobiegają końca. 
Zginie. Czem u aż ta k  w ym yślnie, ta k  
dziko, ta k  śm iesznie? Czy nie lepiej 
by ło  w ów czas, zaraz, n a ty ch m iast pójść 
do owej ław k i w  p a rk u  m iejskim  na 
końcu  S ch w an th a le r A llee, gdzie zn a­
leziono jej kapelusz , rękaw iczk i, to re b ­
k ę  z k a r tk ą  i pogrążyć się w  ślad za 
n ią  w  w ody R enu?

R zadko budziła  się op iesza ła  w yro- 
zum ow ana ciekaw ość, zgadująca —  co 
te ż  z nim  będzie n ap raw d ę w  niecof- 
nionej, n ieub łaganej rzeczyw istości, k tó  
r a  ta k  sam o drw i z zam iarów , z nadziei, 
z żądzy  życia, z żądzy śm ierci, jak  i 
z rozpaczy  ludzkiej i z tępej puste j b ez ­
woli.

B ędzie, co m a być. N iech rozstrzyga 
los jako  chce.



Wy da wnict wa artystyczne
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Piotr MicłiałowsKi
Don Kichot i Sanczo Pansa
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„Grafika14
Trzy nowe zeszyty wybornie redago­

wanej przez Franciszka Siedleckiego, 
Tadeusza Gronowskiego i Adam a Pół- 
tawskiego „G rafiki" (zesz. 6 roczn. I 
oraz zesz. 1 i 2 roczn. II przynoszą, jak 
zwykle, moc reprodukcyj (m. in. p rze­
gląd polskich pieniędzy papierowych 
od pow stania kościuszkowskiego do 
czasów ostatnich) i sporo interesujące­

go tekstu. Z artykułów  zanotujmy 
zwłaszcza dwa: St. P. Koczorowskiego
o „Książce w  Paryżu" i W . Siczyń- 
skiego o „Ukraińskich artystach-grafi- 
kach we Lwowie". A rtykuł ostatni jest 
w  pewnej m ierze rewelację. Dowiadu­
jemy si ęz niego, jak bujnie rozwija się 
ostatnio grafika ukraińska, w  szczegól­
ności grafika książkowa.

MIECZYSŁAW WALLIS

Stefan Mrożewski
Don Kichot i Sanczo Pansa

Z publikacji: „Don Kichot1’ Cervantesa w prze­

kładzie Edwarda Boye'gc. Wyd: J. MortRowicza.

K a r o l  StryjeńsKi

Piotr Michałowski

MIECZYSŁAW STERLING: Piotr 
Michałowski. Insty tut W ydawniczy 
„Bibljoteka Polska". W arszawa 
1932. Str. 94 i 40 tablic wykonanych 
w rotograwjurze.

_ Piotrow i M ichałowskiemu, postaci 
niezmiernie ciekawej, świetnemu or­
ganizatorowi, administratorowi, m ę­
żowi stanu, reorganiizatorowi gór­
nictwa w Królestwie Kongresowem, 
członkowi Komisji Zbrojeń w r. 1831, 
prezesow i Rady Administracyjnej 
Krakow a w latach 1848— 1853, a 
przytem  człowiekowi, który  posia­
dał niepospolite zdolności malarskie 
i przez całe życie marzył o tem, że­
by oddać się całkowicie malarstwu, 
poświęca M ieczysław Sterling książ­
kę opartą  na badaniach źródłowych, 
przynoszącą wiele wyników nowych, 
wnikliwą, zajmująco napisaną.

Michałowskiego jako m alarza ce­
niono jeszcze za życia we Francji i

w  Niemczech, nie w Polsce. Po śmier 
ci dzieła jego pozostawały przez 
długi czas w  ukryciu, w posiadaniu 
rodziny, i większego wpływu na dal­
szy rozwój m alartswa polskiego nie 
wywarły. Dopiero w  końcu XIX w. 
zrozumiano u nas wielkość M icha­
łowskiego jako malarza. W tem póz- 
nem „odkryciu" Michałowskiego 
przez społeczeństwo widzi Sterling

dla dziejów m alarstwa polskiego 
stra tę  niepowetowaną: „Gdyby buj­
na i samorzutna indywidualność Mi­
chałowskiego stanęl i u progu wieku 
i dziełem swoim nauczyła patrzeć 
na sztukę i ją rozumieć, malarstwo 
polskie XIX w. Dosiadałoby mniej za 
późnionych momentów w stosunku 
do sztuki europejskiej*.

Z książki Sterlinga, przepięknie 
wydanej przez „Bibljotekę Polską", 
bierzemy reprodukcje dwuch obra­
zów Michałowskiego. Jeden  z nich, 
to pełen charakteru  i w yrazu por­
tre t w łasny artysty. Drugi, to nie­
zmiernie sugestywna wizja Rycerza 
Smutnego Oblicza, Don Kichota 
z Manczy, i jego giermka, Sancza 
Pansy, nieśmiertelnej pary  z powie­
ści Cervantesa.

(Dla porównania dajemy tutaj inne 
ciekawe ujęcie tego samego tem atu 
w drzeworycie artysty  współczesne­
go Stefana Mrożewskiego).

I

Rokoko we Francji
M. BOEHN: Rokoko. Francja w XVIII 

stuleciu. P rzekład  Paw ła Hulki-Laskow 
skiego. 300 rycin siatkowych jedno­
barwnych i 15 tablic czterobarw nych, 
według obrazów olejnych, m iedziory­
tów, ornamentów, mebli, naczyń i przy- 
borów ówczesnych. O praw a książki w e­
dług oryginału D erom ea  z  r. 1772.

W arszawa, Trzaska, E vert i Michalski, 
1931.

W szeregu napisanych lekko i zajmu­
jąco, urozmaiconych licznemi anegdota­
mi i dykteryjkam i rozdziałów zapoznaje 
nas niemiecki badacz dziejów sztuki i 
kultu ry  M aks Boehn z ku lturą  Francji 
w okresie między śmiercią Ludwika 
XIV (1715) a wybuchem rewolucji fran­
cuskiej (1789). Epoka ta  wydała sztukę 
znaną pod nazwą stylu Ludwika XV lub 
rokoka i stylu Ludwika XVI. Sztuka ta  
nie jest ani tak  potężna, jak sztuka go­
tyku, ani tak  w spaniała, jak sztuka re ­
nesansu, ale jest to  sztuka delikatna, 
subtelna, wykwintna, wyszukana, pełna 
wdzięku, śliczna, k tó ra  czaruje nas do­
tąd. Dotyczy to zarówno muzyki R a­
meau i epigram atów W oltera, jak bron- 
zów Houdona, malowideł W atteau  i 
Bouchera, pasteli Latoura, rycin Eise- 
na i Aubina, mebli ówczesnych lub por­
celany sewrskiej.

Książkę Boehna przełożył po mi­
strzowsku na polski Paw eł Hulka-La- 
skowski.

Nowe wydawnictwa 
J. MortRowicza

P. Janina M ortkowiczowa prow a­
dzi dalej z energją i zapałem, dzieło 
rozpoczęte przez jej męża, nieza­
pomnianego Jakóba M ortkowicza. 
Z wydawnictw artystycznych firma 
wydała w  roku bieżącym dwie pu­
blikacje, poświęcone Leonowi W y­
czółkowskiemu — tekę jubileuszo­
wą z 8 wspaniałemi światłodrukami 
oraz monografję z 4 reprodukcjami 
i tekstem  M ieczysława T retera  (pu­
blikacje te omawialiśmy już tutaj 
w związku z jubileuszem W yczół­
kowskiego); dalej zeszyt VII z cy­
klu „Polskie Malarstwo Wspóczes- 
ne", zawierający wykonane w dru­
ku wielobarwnym reprodukcje obra­
zów Konrada Krzyżanowskiego 
(„Portret p. W itosławskiej"), Rafała 
Malczewskiego („W iar w górach") 
i Bolesława Cybisa („Studjum") 
z interesującem i tekstam i Jana Kle- 
czyńskiego i M ieczysława Sterlinga.

Niepodobna nie wspomnieć również 
o w spaniale wydanej przez te  samą fir­
mę książce Or-O ta „Pieśń o Rynku i 
Zaułkach”, ozdobionej oryginalnemi 
akw afortam i Tadeusza Cieślewskiego- 
syna; o „Przedziwnym hidalgu Don 
Kichocie z M anczy" C ervantesa, p rze­
łożonym na nowo z hiszpańskiego na 
polski przez Edw arda Boye‘go, z 24 
drzew orytam i S tefana M rożewskiego; 
wreszcie o ślicznych w ierszach i obraz­
kach Hanny M ortkowiczówny p. t. 
„30 kolegów z całej Polski" — orygi­
nalnej krajoznawczej i ludoznawczej 
książki dla dzieci.

„SztuRi pięRne44
Nowy, VIII rocznik redagowanych 

przez W ładysław a Jarockiego i Mie- 
czyława T re te ra  „Sztuk Pięknych" jest, 
podobnie jak roczniki poprzednie, z 
jednej strony pięknym albumem, zaw ie­
rającym kilkaset reprodukcyj dzieł sztu 
ki polskiej i obcej, współczesnej i daw ­
nej, z drugiej — cennym zbiorem roz­
praw  i artykułów  o charak terze mono­
graficznym, poświęconych przeważnie 
współczesnym artystom  polskim. Znaj­
dujemy więc tutaj studja o Leonie Wy- 
czółkowiskim (M. Sterlinga: ukazało się 
ono również w  oddzielnej odbitce i zda 
waliśmy już na tem  miejscu z niego 
sprawę), M aurycego G ottliebie (Wł. 
Terleckiego), Konradzie Krzyżanowskim 
(J. Kleczyńskiego), W acław ie Borow­
skim (Wł. Terleckiego), Edwardzie 
W ittigu (Wł. Kozickiego), J. Szczep­
kowskim (J. W archałowskiego). C ał­
kiem  odrębny chrak ter posiadają, pełne 
osobistego ciepła i czaru uwagi Apo- 
lonjusza Kędzierskiego o swera w ła- 
snem m alarstwie. O statni zeszyt „Sztuk 
P ięknych" przynosi szereg zanjmują- 
cych wspomnień o W yspiańskim.

„Rzeczy piękne44

O statni, 1— 12 zeszyt „Rzeczy P ięk­
nych" poświęcono w  całości W yspiań­
skiemu. Znajdujemy tutaj wnikliwe stu­
dja Tadeusza Sew eryna o „Indywidu­
alności plastycznej W yspiańskiego" i 
Przcław a Smolika o „Książce S tanisła­
wa W yspiańskiego" oraz wspomnienie 
o W yspiańskim W. Ekielskiego, nie mó 
wiąc już o kilkudziesięciu starannie do­
branych i odbitych reprodukcjach.

Wspomnienie pośmiertne
Karol Stryjeński, ur. 17.1 1887 r., syn 

znakomitego arch itek ta  krakow skiego 
Tadeusza Stryjeńskiego, głębokie za­
miłowanie do sztuk plastycznych w y­
niósł z domu rodzicielskiego. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej w Krakowie, 
studjował arch itek turę na politechnice 
w Zurychu. Już podczas studjów zapo­
w iadał się jako niepowszedni ta len t 
kompozycyjny i ujawniał w yraźną skłon 
ność do sztuki stosowanej. W tym okre­
sie brał żywy udział w  życiu tak  licz­
nej polskiej kolonji akademickiej, cie­
sząc się, dzięki swemu tem peram ento­
wi i zaletom  chrakteru , powszechną 
sympatją. Ulice O berstrassu zuryskiego 
rozbrzm iew ały piosenkam i góralskiemi 
i krakow skiem i, k tórych Stryjeński był 
niew yczerpaną krynicą.

Po powrocie do kraju jest jednym z

najbardziej czynnych członków tow a­
rzystw a „Polska Sztuka Stosowana", 
reorganizuje i staw ia na wysokim po­
ziomie Państwową Szkołę Przem ysłu 
Drzewnego w Zakopanem, wreszcie — 
zostaje profesorem  Szkoły Sztuk P ię­
knych w W arszawie. Pełen energji, fan 
tazji i humoru bierze czynny udział w 
warszawskiem  życiu artystycznem , przy 
czynią się niemało do ożywienia Pol­
skiego Klubu Artystycznego, wreszcie 
zostaje pierwszym  kierow nikiem  i du­
szą Instytutu Propagandy Sztuki, który  
mu zawdzięcza niezm iernie wiele.

Zmarł po długiej i ciężkiej chorobie 
w K rakow ie 21 grudnia. Zasłużony or­
ganizator polskiego życia artystyczne­
go, szczery entuzjasta sztuki, pracow ­
nik niestrudzony, człowiek czarujący, 
pozostaw ia po sobie niekłam any żal.

Leon Wyczółkowski
Stary spichrz w Sandomierzu

Z mono^rafji artystycznej: Mieczysław Treter:

Leon Wyczółkowski. ^Vyd. J. MortRowicza
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Od Redakcji
Cały szereg artykułów, przeznaczo­

nych do numeru dzisiejszego „ROBOT- 
NIKA zm uszeni zostaliśm y odłożyć, za 
co przepraszamy serdecznie autorów.

N .  P. R. i C h .  D.
R o k o w a n ia  m ię d z y  N. P . R . a  Ch. 

D . o połączenie o b y d w u  ty c h  s t r o n ­
n ic tw  z o s ta ły ,  ja k  się  d o w ia d u je m y , 
zupełnie zerwane. O b y d w a  s t r o n ­
n ic tw a  z a c h o w u ją  n a d a l  z u p e łn ą  s a ­
m o d z ie ln o ść  i sw o b o d ę  d z ia ła n ia .

Bilans Banku Polskiego
B ilans B anku  P o lsk iego  na dzień 20 

grudlnia r. b. w ykazu je  dalszy spadek  
obiegu pieniężnego, n iew ie lk i w zrost 
zap asó w  z ło ta  i znaczny  odpływ  w alu t 
zaliczonych  do po k ry cia .

O bieg ban k n o tó w  zm niejszył się na 
dzień  20 grudn ia  o 20,5 miij do  pozio ­
m u 964,1 milj zło tych . T ak  nisk iego  p o ­
ziom u obiegu b an k n o tó w  n ie  no tow ały  
daw no b ilanse  B anku  Polsk iego . O bieg 
bilonu zm niejszył się o 10,1 milj. do p o ­
ziom u 282,7 milj. zło tych . Inne pasyw a 
w izrosły o 0,8 milłj, do sum y 310,9 milj. 
zło tych . (PRESS).

Podatek lokalowy
w uzdrowiskach

Właściciele willi i pensjonatów w uzdro­
wiskach, położonych w obrębie gmin miej­
skich, wystąpili do władz o skasowanie wy­
mierzanego im podatku lokalowego. Podatek 
ten wynosi 12 proc. czynszu podstawowego 
i musi być zapłaoony bez względu na to, 
czy lokal jest zajęty, ozy też stoi pusto.

Podatek ten dał się właścicielom pensjo­
natów i willi dotkliwie we znaki szczegól­
nie minionego lata, kiedy wskutek zmniej- 
szonej frekwencji przyjezdnyoh, wiele loka­
li całymi miesiącami było niewynajętych

(PRESS).

PRAWDZIWE OKAZJE!?.

K oleje n a  całym  św iecie p rzechodzą 
pow ażny kryzys. W iele czynników  sk ła ­
da się n a  to. Dziś jedynie stw ierdzam y 
ten  pow szechnie znany fak t, k iedyindziej 
zajm iem y się tą  s tro n ą  zagadnienia .

K olejn ictw o w  Polsce n ie  je s t w olne 
od tego w strząsu . A le u nas n ad to  „ ro ­
dzim e" czynniki spychają ko le je  n a  śle ­
p y  to r. O fiarą po lityk i gospodarczej o- 
bozu „sanacyjnego" p ad a  kolejnictwo, 
p ad a ją  m asow o kolejarze.

W  ok resie  n iebyw ałego  k u rczen ia  się 
życia gospodarczego  ,k iedy  do spadku  
p rzew ozów  przyczyn ia ją  się w aln ie  a u ­
tobusy, au ta  ciężarow e, a  n aw e t furm an 
ki s ta ją  jako  k o n k u ren t —  koleje, choć, 
jako  p rzedsięb io rstw o , w yłączone z bu­
dżetu  państw ow ego, stają się rezerwua­
rem dla ła ta n ia  deficytu skarbu Państwa.

B ezplanow a, bez k o n tro li należy tej i 
lekkom yślna gospodarka la t 1926 — 29, 
o kresu  pom yślnej k o n junk tu ry , „ la t tłu -  

j stych" —  mści się obecnie podczas „ la t 
chudych". Z żyw ego organizm u kolejn i- 

i c tw a  w yciągn ię to  w ów czas ponad  500 
I m iljonów  zł. i jako  dochody ko le i p rze- 
1 lano  na p o trzeb y  ogólno-państw ow e, ale 

nic w spólnego nie m ające z ko le jn i­
ctwem .

T e lata „radosnej twórczości*1 mszczą 
| się dzisiaj i dają się boleśnie w e znaki 
j  samemu kolejnictwu, a głów nie rzeszy  
j pracowników kolejowych!

C ierp i na tem  in te res  publiczny. B ez­
p ieczeństw o  i sp raw ność kolei pow ażnie 
są zachw iane. T. zw. p o lity k a  oszczęd­
nościow a odbija się n a  częstych  k a ta ­
strofach , a w yczerpan ie  p racow nika, n ie ­
pew ność ju tra , obniżen ie poborów  w  o- 
k res ie  osta tn ich  2 la t  od 40 do 60 proc. 
potęgują chaos, stwarzając atmosferę 
zdenerwowania i jakieś złow ieszcze pro- 
wizorjum.

T ak  bieżący, jak  i budżet na ro k  1933, 
P olsk ich  K olei P aństw ow ych  jest odbi- j  
ciem  te j nieszczęsnej sytuacji. Znow u o- 
ko ło  80 m iljonów  zł. n a  ce le  niekolejo- 
w e (lotnictw o, sp raw y w ojskow e, e x p o rt 
w ęgla, stoczn ia gdańska  i inne), nie m ó­
w iąc o tak ich  „p o d a ru n k ach ” d la b a ro ­
nów  w ęglow ych od ko le i jak  p rz e p ła c a ­
nie za w ęgiel n a  p o trze b y  ko le jn ic tw a 
po 9— 10 zł. n a  ton ie , a  tak ich  ton  rocz­
nie je s t „ ty lko" 3 m iljony 800 tysięcy!—  
P o zatem  P rzedsięb io rs tw o  P, K. P. zo ­
bow iązuje się z góry w ygospodarow ać 
na  najbliższy ro k  jako nadw yżki docho­
dów  n ad  rozchodam i p rzeszło  160 miljo­
nów  zł., z czego jako  „czysty zysk“ 
p rze lać  do k asy  sk a rb u  p ań s tw a  aż 50 
m iljonów zł.

D la gospodarczej po lity k i „sanacyj­
nej" ko le je  s ta ły  się ra tunk iem , ś ro d ­
kiem  do ła ta n ia  dziur. Że się osłabia, 
podw aża, a n aw e t niszczy ten  delikat­
ny instrument —  jakiem  są ko le je  —  to 
k ie row n ików  „sanacji" m niej obchodzi. 
W  sam em  M in. K om unikacji w idzą te  
n iebezp ieczne harakiri n ie k tó rzy  pozo­
sta li jeszcze fachow cy, ale albo za  m ało 
m ają w pływ u i siły, ab y  się p rzec iw ­
staw ić, albo  czynią w b rew  swej w oli: 
na rozkaz!

K urs „oszczędnościow y" n a  PKP. 
przejm uje grożą nie ty lko  nas, tych „nie 
pop raw nych  opozycjonistów ". N aw et ta
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P rz e w y ż sz a ją  sw o ją  t rw a ło śc i ą  i jakośc ią  
nożyki zagran iczne .  U w a g a :  Polecamy specjalne
gatunki ostrzy „ R A P i D “  „Be-Be" gr. 15 za 1 szt., 
„Polo" gr. 20 za 1 szt. Żądać wszędzie?!

KELLER STARE KAPELUSZE
796

męskie przerabia na zupełnie nowe. Cerufe sztucznie 
rozdartą garderobę. S ta r e  k r a w a t y  przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37. 
Twarda 24, Nalewki 15, Telefon 219-49, stale informuje.

dość już „usanow ana" N ajw yższa Izba 
K ontro li w  swej ch a rak te ry s ty ce  gospo 
dark i kolejow ej w y tyka , że „w p ła tę  
PKP. do S karbu , p rzew idzianą w  r. 
1931-32 w  ustaw ie  skarbow ej n a  n ie ­
sp e łn a  46 m iljonów  zło tych  —  w  dro­
dze uchw ały  Rady Ministrów —  w obec 
cofnięcia d o datków  sto łecznego, bu ­
dow lanego i zm niejszenia kresow ego 
zw iększono do sumy blisko 85 m iljonów  
zł. Zdołano w  ok resie  budżetow ym  
w płac ić  do S k arb u  n a  p o cze t te j sum y 
p raw ie  67 m iljonów 300 tysięciy  zł., 
czyli o p rzeszło  21 miljonów zł. w ięcej, 
niż n a  to  zezw alała  u staw a  skarbow a, 
uchw alona p rzez  c ia ła  ustaw odaw cze.

Ta sam a NIK. —  chyba m iarodajne 
źródło  —  stw ierdza, że ilostan pracow­
ników kolejowych w styczniu  1932 r. 
w  porów nan iu  ze styczniem  1931 r. był 
mniejszy o 18 tysięcy osób — niż to  
p rzew idyw ał budżet.

O szczędza się: red u k u jąc  ludzi, dni
j  pracy , obniżając p łace  —  w szystko  pod 
I znak iem  kryzysu , zm niejszania się obro 

tów , przew ozów  i p rac y  n a  kolejach.
A  rów nocześn ie oddaje się ta b o r do 

n ap raw y  p ryw atnym  p rzedsięb io rstw om  
po  cenach  trzy  i cz te ry  razy  w yższych 
niż w e w łasnych w arsz ta ta tch !

R ów nocześnie nabyw a się m aterja ły  
na uży tek  ko le i po daw nej w ysokiej ce­
nie, t. j. w szystk ie artykuły skartelizo- 
wane, jak  żelazo, oleje, cem ent, w ęgiel 
—  przepłaca się (jedynie m a terja ły  
drzew ne obniżyły  się). Tu dop iero  się 
p rzew alają  dziesiątk i m iljonów  zło ­
tych. Tu tuczą się kartele. Są tak ie  
k w ia tk i , jak  np. p rzep łacan ie  za olej 
k ra jow y  8o p ary  p rzegrzew anej o 40 
proc. w ięcej niż kosztu je ten  sam  olej 
am eryk. (naw et lepszy); n a  ton ie jest 
różn ica  baga te lna , bo... 260 zł, —  NIK.

ok reśla  ta k ie  zdzierstw o „jako w ygóro­
w anie cen  karte low ych!" —  Z drugiej 
strony  koięj sp rzedaje  zuży te  m aterja ły  
(miedź) po cenach  n iebyw ale niskich, 
aby kup ić  p rze top iony  i p rzew alcow any  
ten  sam m aterja  (miedź) od firm y N or- 
blin czterokrotnie drożej.

M ożnaby m nożyć te  ja sk raw e p rzy ­
k ład y  bez liku. B udżet kolei, uw agi i 
sp raw ozdan ia  N ajwyższej Izby K ontroli 
o Min. K om unikacji —  są istną  k o p a l­
nią p rzy k ład ó w  szafowania setkam i mil 
jonów, lekkom yślnej rozrzutności z jed 
nej, a  bezmyślnej t. zw, oszczędności 
z drugiej strony.

P o lity k a  gospodarcza „sanacji", od­
sunięcie spo łeczeństw a p racu jącego  od 
kon tro li i w pływ u na rządy, a  tak że  
rozb ic ie m as ko le jarsk ich  i p rzez  to 
ich osłab ien ie  — dzisiaj mści się. W  go 
spodarce kolejowej źle się dzieje, a k o­
lejarzom coraz gorzej!

T ak ą n iew esołą „gw iazdkę" i sm ętne 
„now oroczne" n iesie siódm y ro k  p an o ­
w an ia  „sanacyjnego". Pono w  zanadrzu  
„sanacyjny  gw iazdor" kolejow y m a nie 
spodzianki; now e tysiączne redukcje 
ko lejarzy , pow iększenie dni św iętów ek, 
a gdy i to  nie w ygospodaruje tych 
„przew idzianych" 50 m iljonów  zł. czy­
stego zysku —  to  będą i obcięcia  płac, 
prem ji i t. d. —  Po „sanacji" kolejarz 
nic dobrego niech się nie spodzierva! 
D op iero  radykalne zerw an ie z po lityką 
do tychczasow ą: p rze rzu cen ia  n a  kolej 
ła tan ia  dziur „radosnej tw órczości" i 
w yprostow an ie  schylonych kark ó w  s a ­
m ych ko lejarzy , skupien ie się w  jednej, 
po tężnej klasow ej organizacji, jaką  
jest Z. Z. K. —  oto  droga w yjścia i zwy 
cięstw a!

O  RÓŻNYCH ZAPACHACH 
Ś W IE T N IE  S I Ę  P I E N I  
NAWSKHOŚ PERFUMOWANA

Dzieła sztuki 
i  należności podatkowe

(PID). Czyniki rządowe zwróciły uwagę 
na wzmagający się wywóz dzieł sztuki z 
Polski zagranicę, oo spowodowane jest cięż­
ką sytuacją materjalną właścicieli zbiorów 
Opracowywany jest obecnie projekt rozpo­
rządzenia, które zapobiegłoby przejściu cen­
nych objektów sztuki w obce ręce. W sta­
dium uzgadniania międzyministerialnego 
znajdują się przepisy, które umożliwić ma­
ją przyjmowanie dzieł sztuki *io poczet za- 
ległości podatkowych.

meHe

wydają się eleganckie na lśniącej podłodze 
Zaprawa „Jaśniej Słońca" farbuje momen­
talnie białe podłogi na mahoń lub orzech.

Wszystkie organizacje Oebesewskie
w Brześciu nad Bugiem 
przystąpiły do P.P.S. i Klasowego ruchu zawodowego

W Brześciu n ad  Bugiem  odbyło  się 
posiedzenie Okręgowej Rady Zawodo­
wej, k tó ra  do tychczas n a leż a ła  do B.B.S.

Na posiedzeniu  tem  z a b ra ł p rzede- 
w szystk iem  głos przew odniczący , k tó ry  
ostro  nap ię tn o w ał u p raw ian ą  przez 
G łów ną R adę C. Z. K. Z. Z. (bebesow - 
ską) po litykę, k tó ra  godzi w  żyw otne 
in te resy  k lasy  p racu jącej, n ap ię tnow ał 
narzucan ie  k lasie  robotn iczej p rzez  w ła ­
dze ce n tra ln e  B. B. S. i „zw iązków " be- 
besow skich ludzi sprzedajnych, k tó rzy  
nie tro szczą się o nic, poza swym i w ła ­
snym i in te resam i —  i p rzy  każdej n a d a ­
rzającej się okazji zd radzają  i sprzedają 
robotn ików .

P ostanow iono  jednom yślnie p rzejść 
pod sztandary P. P. S. i k lasow ego ru­
chu zaw odow ego j —  i jednom yślnie u- 
chw alono nas tęp u jącą  rezolucję:

Uważam y „P.P.S. Fr. Rew." i w szel­
k ie jej agendy za zdrajców klasy pra­
cującej, dążących do rozbicia jednoli­
tego frontu m as pracujących, co szcze­
gólniej w  obecnym  czasie ogólnego  
kryzysu, nędzy i bezrobocia jest na 
rękę reakcji i burżuazji, a k lasę pra­
cującą pogrąża w coraz w iększą nę­
dzę.

Potępiając obłudną politykę m ene- 
rów B.B.S. i bebesow skich zw iązków  
zawodowych, postanawiam y zwrócić 
się do przedstaw icieli P. P. S. o przy­
jęcie niżej wym ienionych związków, 
wraz ze wszystkim i członkam i i sztan­
darami pod sztandar P. P. S„ którą  
uważam y za jedyną przedstaw icielkę  
polskiej klasy pracującej —  i odrzeka- 
my się w szelkiej łączności ze "zdrajca­
mi i sprzedawczykam i proletarjatu, ja­
kimi są przedstaw iciele B. B. S.

1) CENTRALNY ZWIĄZEK ZAWO  
DOW Y ROBOTNIKÓW BUDOW LA­
NYCH RZECZYPOSPOLITEJ POL­
SKIEJ, ODDZIAŁ W  BRZEŚCIU NAD  
BUGIEM,

Najnowsze modele 
swetrów wełnianych

(K or. w ła s n a ) .

2) CENTRALNY ZWIĄZEK ZAWO  
DOWY ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
PIEKARSKIEGO I MŁYNARSKIEGO  
W  POLSCE, ODDZIAŁ W  BRZEŚCIU 
NAD BUGIEM.

3) CENTRALNY ZWIĄZEK PR A ­
COWNIKÓW TRANSPORTU RZECZ

NEGO W  POLSCE, ODDZIAŁ W  
BRZEŚCIU NAD BUGIEM.

4) ZWIĄZEK ZAW ODOW Y DO­
ZORCÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY 
DOMOWEJ, ODDZIAŁ W  BRZEŚCIU 
NAD BUGIEM.

Komunikat N.P.R., 
w sprawie „rew alacyf o R. Kuchciaku
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Marszałkowska 129

Sekretariat Generalny N.P R. przesyła 
nam z prośbą o umieszczenie następują­
cy komunikat:

N iek tó re  pism a codzienne przyniosły  
„rew elacy jne" w iadom ości o licznych 
aresztow an iach  w śród  członków  N. P. R. 
w  Łodzi, pod  zarzu tem  dokonan ia  przez 
nich zam achu bom bow ego na gm ach u- 
rzędu  w ojew ódzkiego. Sekretarjat G e­
neralny N. P. R. zm uszony jest s tw ie r­
dzić, że n ie  p o raź  p ierw szy  w  osta tn ich  
la tach  pew ne czynniki usiłu ją zw iązać 
N. P. R. na te ren ie  łódzkim  z różnem i 
sensacyjnem i aferam i celem  szkodzenia 
w  ten  sposób całem u narodow em u ru ­
chow i robotniczem u.

N a w iosnę 1929 r. dokonano w Łodzi 
| a resz to w ań  licznych działaczy  robotn i- 
i czych z tym  sam ym  co obecnie Rom a- 
1 nem  Kuchciakiem  n a  czele, zaś p rasa  

„sanacy jna” p rzez  szereg dni podaw ała  
„z pew nego ź ró d ła ” pochodzące in for­
macje, że sto ją oni pod  zarzu tem  o trzy ­
m yw ania, w  zw iązku  z trw ającym  w ów ­
czas w  Łodzi strajk iem , znacznych sum 
cd  bo lszew ików  (!). W ym ieniano  naw et 
w iększe ilości b ankno tów  w  dolarach  i 
fun tach  sz terlingach, k tó re  jakoby  zn a­
leźć m iano podczas rew izji schow ane w  
p iecach  (!) lokalu  p rzy  ul. G dańskiej 40. 
W k ró tce  sp raw a ucichła, a w szczęte e- 
nerg iczne śledztw o sądow e zosta ło  z 
b rak u  w szelkich  po d staw  umorzone. O- 
czyw iście w iedząca  o w szystk iem  p rasa  
„sanacy jna" n ie  uw aża ła  za  w skazane 
bodaj jednem  słow em  poinform ow ać o 
tak iem  zakończeniu  sp raw y  ta k  po tw o r­
nych zarzu tów , a co w ięcej, jeden  z jej 
o rganów  jeszcze te ra z  („II. Kurj. Codz.“ 
Nr. 354 z 22 b. m.) p o w tarz a  tę, obaloną  
zupełnie przez śledztw o sądowe brednię, 
jako fakt oczyw isty.

P ow yższy w y p ad ek  upow ażn ia N.P.R. 
ca łkow ic ie  do tego, ab y  z jak  na jw ięk ­
szą o strożnością tra k to w a ć  i obecne, nie 
m niej sensacyjne „inform acje”. S tro n ­
n ic tw o  uczynić to m oże tem bardzie j, że

ani ze stanow iska poogram u N, P. R„ 
ani z p u n k tu  w idzenia całej jego p rze ­
szłości i dotychczasow ej działa lności —  
nie sposób w yciągnąć żadnego w niosku 
upow ażniającego do w iązan ia  p o stęp o ­
w an ia  zw olenników  N. P. R. z podob­
nego rodzaju  n ierozum nem i i zbrodni- 
czem i czynam i, jak  te , k tó re  są obecnie 
przedm iotem  śledztw a sądow ego w  Ło­
dzi.

Banded w Poznaniu
Wozoraj w nocy dokonano skrytobójcze­

go morderstwa na osobie stróża nocnego
Franciszka Zuschki na Solaczu w Poznaniu.

•

Kiedy Zuschka zauważył włamywaczy, 
chcących się dostać do jednej z willi i p ra­
gnął ich ująć, jeden z nich dwukrotnie 
strzelił, kładąc go trupem na miejscu. 
Sprawców morderstwa ujęto.

Banknoty 10-złotowe
(PID), Wycofywane z obiegu banknoty 

10-złotowe przyjmowane będą jeszcze, jako 
prawny środek płatniczy, w ciągu nadcho­
dzącego tygodnia. Po 31-ym grudnia r. 1932 
10-złotówki przyjmowane będą do wymiany 
w kasach Banku Polskiego i kasach skarbo­
wych.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO

Pochmurno i mglisto z niewielkiemi roz­
pogodzeniami w ciągu dnia. Temperatura 
w pobliżu 0“. Słabe wiatry wschodnie i po. 
fudniowo - wschodnie.

Pozostałe dzielnice: Po rannych mgłach, 
lub miejscami — chmurnym stanie nieba — 
rozpogodzenie. Lekki mróz. W górach i 
Małopolsce w ciągu dnia temperatura kilku 
stopni powyżej zera. Słabe wiatry połud­
niowo - wschodnie.

1
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Ś w ią teczn e  im p rezy  sp o r to w e
SOBOTA.

W  sobotę o godz. 11-ej rano  nas tąp i 
w yjazd robotn iczej rep rezen tac ji po l­
skiej do L ipska n a  m ecz z N iem cam i o 
robo tn icze  m istrzostw o E uropy. K ierow ­
n ikam i drużyny  są dr. M ichałowicz i 
W ilczyński.

W  rep rezen tac ji zasz ła  w  p rzeddzień  
w yjazdu jeszcze jedna  zm iana. Zam iast 
chorego Suw ały w  bram ce grać będzie 
Słow ik (Śląsk), rezerw ow ym  będzie Ka­
linowski ze Znicza.

W ieczorem  odbędą się dalsze zaw ody 
o robo tn icze  m istrzostw o W arszaw y w  
ping-pongu.

NIEDZIELA.
W  niedzielę , w  p ierw szy  dzień św iąt, 

odbędzie się w  W arszaw ie  ty lko  jedna 
im preza sportow a. O godz. 12-tej w  sali 
te a tru  „N ow ości" rozeg rany  zo s tan :e 
m ecz bok sersk i pom iędzy m iejscow ą 
Gwiazdą a lw ow ską Hasmoneą.

W  Poznaniu p o czą tek  tu rn ie ju  h o k e ­
jow ego z udziałem  W arty , Lechji, S ie­
m ianow ic i innych drużyn.

W  Łodzi m ecz hokejow y pom iędzy 
m istrzem  polskim  A. Z. S. —  W arszaw a 
a m istrzem  Łodzi —  Ł. K. S.

PONIEDZIAŁEK.
W  W arszaw ie poza m istrzostw am i 

ping-pongow em i o p u h a r YM CA. roz­
poczną się m istrzostw a okręgow e w  
sia tków ce m ieszanej (m ixt-double). Ping- 
pong odbędzie się w  gm achu YM CA., a 
m istrzostw a sia tków k i w  lokalu  AZS. 
M ecz hokejow y AZS. —  ŁKS. p raw d o ­
podobnie się n ie  odbędzie.

Z nacznie bogatszy  będzie program  p o ­
n iedzia łkow ych  im prez n a  prow incji.

W  Łodzi p ie rw sze  m ecze hokejow e o 
m istrzostw o okręgu.

W Katowicach m iędzyokręgow y m ecz 
hokejow y Śląsk —  K raków  i m ecz STŁ.

Poznań. P ozatem  pokazy  łyżw iarsk ie 
z udziałem  berlińczyków .

W  Zakopanem p ierw szy  k o nkurs  sko ­
ków  n a  K rokw i o raz p ierw szy  dzień 
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  hokejow ego. 
W alczą „W iener Eislauf-Verein“ —  Po­
goń i poznański AZS. z Legją.

| W Krynicy ra id  n a rc ia rsk i W arszaw - 
| skiego K lubu N arciarsk iego  do Zw argo- 

nia. D ystans 230 kim.
W W iśle bieg sz ta fe t le sk id sk i.

*
W Lipsku m ecz piłkarski o robotni­

cze m istrzostwo Europy Polska —  Niem ­
cy.

C z e g o  s ię  n i e  r o b i  
dla zdobycia pracy

Podlczas otiegdajszego p rzed staw ien ia  
w  cyrku, gdy linoóhód C am illó w ykony­
w a ł sw ój efek tow ny  niuimer program u, 
dyrekcja  cyrku , jak  zw ykle, ogłosiła 
prze z  megafon), ż® jeśli k toś z pub licz­
ności życzy sobie, to  łinochód p rz e n ie ­
sie go po drucie n a  sw ych plecach. 
W k ró tce  z pośród  w idzów , zgrom adzo­
nych n a  galerji, zgłosił się jak iś m łody 
blomdiyn, w yraża jąc  chęć odbycia k a r ­
kołom nego spaceru . G dy p o  skończo ­

nym  pop isie  dyrekcja  cyrku  zw róciła  
się do am ato ra  silnych w rażeń  z za p y ­
ta n iem  co  go do tego sk łon iło , te n  o- 
św iadczył, iż jest zredukow anym  p rac o ­
w nikiem  gastronom iozm ym zlikw idow a­
nego p rze d  kilku m iesiącam i baru  „C a­
sino* w  Al. Jerozo lim sk ich . M łodz ie­
n iec ów, O nufry B rusińsk i (Żelazna 22) 
zaznaczył, iż ch c ia ł ziwrócić n a  sieb ie  
uw agę, licząc, że m oże w  ten  sposób 
u d a  m u się zdobyć jak ąś  pracę.

M śc iw a  b . K o c h a n K a
26-lein ia  H elena Zdiunkiewiczówna, 

służąca, din. 3 uib. m. ob la ła  ługiem  w 
k o ry ta rzu  su te ren y  p rzy  ul. W idok  23 
lo k a to ra  tegoż domu, 26-letniego M a- 
r jan a  M adejskiego, k tó ry  dozna ł p o p a ­
rzen ia  tw arzy  i oczu. Po k ilkudniow ej 
kuracji w  szp ita lu  Dz. Jezus, M adejski 
wirócił do dem u.

O dbyła się spraw a sądow a, lecz M., 
m im o doznanej krzyw dy, d a ro w a ł w inę 
Z dunk iew iczów nic. Onegdaj Z. znow u

• M l

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?
ADRIA PALACE: „Igloo" i atrakcje. 
APOLLO: „Pieśń nocy". <*:
ATLANTIC: „Bezdomni".

LUX: „Szaleńcy**, 
MAJESTIC: „Congorilla" 

rza*'.

l/linnil za okazaniem którego 
I f U r U N  kasa kina

A T L A N T I C
Chmielna 33. Pocz. 250CII i 26'XII o 12-e) 

wyda dwa bilety ulgowe w cenie 
po 99

wszystkie seanse na wielki film produkcji
so w ieck ie j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń“)

ANTINEA: „Nad ranem" ł „Flip i Flap 
za kratami".

BAJKA: „Król bulwarów".
COLOSSEUM: „Biały ślad".

COLOSSEUM Pocz. o g. 6, 8, 10
Pierwszy polski film tatrzafiski

reżys. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„ B ia ły  ślad*
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za­

wody. Skoki. Burza. Lawina.
W t Asterfilm.

Mela Sala—Pocz. 6, św. 12. Rewelac. 
film z życia dżungli afrykańsk. „RANGO"

V;
nowy świat

43  P o c i .  w  I ś w . o  g. 4, w II św o  g. 12

N yża świąteczna atrakcja; „DAR POM O­
RZA”—polski żaglowiec szkolny, sfilmo­
wany na Oceanie Indyjskim przez ameryk. 
  wytwórnię „Fox‘‘.

MIEJSKI: „Człowiek m ałpo".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

■

I

COLOSSEUM MAŁE: „Rango".
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Frankenstein" i „W krzyżo­

wym ogniu".
CRISTAL: „Na perekim rynku" i „Nie­

uchwytna szajka".
EUROPA: „Pałac na kółkaoh".
FAMA: ,.Zemsta Tonga*.

„ F A M A 4*
Przeiazd 9 

pocz. 6, 8, 10

Miłość I erotyzm Dalekiego Wsthodu

ZEMSTA TONGA
Ceny miejsc^ od 75 gr.

Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

I E . J S K I
6. 8 i 10 
4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK

e  n  y  
l e  | s  *c o d 45 g r o s z y

FORUM: „Ułani, ułani** i „Haroid ma 
dzjecko*.

FILHARMONJA: „Rasputin".
HELJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Biała odaliska” i rewj|L 
KOMETA: „Burza nad Zakopanem". 
LOS: „Dziesięciu z Pawiaka".

BEZROBOTNA z  sześciorgiem drob­
nych dzieci, be zśrodków dożycia, pro. 
si o jakąkolwiek pomoc. Ofiary proszę 
ekladać w Administracji „Robotnika" 
«Qa J. W*

METROPOLIS: „Rango"
MEWA: „Nenita, kwiat Hawnnny" i „Ja 
MIRAŻ: „Białe piekło" i rewja.
OAZA: „Droga olbrzymów**.
PAN: „Pod fałszywą flagą”.

J ^ L A C j^  Olimpiada miłości*.

Sr PAL&CE C H M IE L N A  9 ,  ®
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich, bożyszcze Paryża
ALBERT PREJEAN

w szaleńczej walce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpjada Miłości
P, 4 ,6 ,8 , 10. Reżyser: Strge de Pollgny 

Dla młodzieży 1 zł.

RIVIERA: „Biała trucizna",
RGXY: „Drewniane krzyże'*.
SOKÓŁ: „Żona na jedną noc" i „Nerwo­

wy reporter .
STYLOWY: „Ciemp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety". 
TRIANON: „Grzesznica bez winy". 
TOMBOLA: „Kochaj mnie dziś".
TON: „Nad ranem" i „10 minut strachu’ 
UCIECHA: „Księżna łowicka".

Porno-

zgłębili 
dżunglę 
afrykań.
M artin  i O sa 
Jo h n so n o w ie  tw ó rcy  

lilm u

odstania*  
jąceg o  

ta jem n ice  
b y tu  

m ałp o lu d ó w  
i m u rzy n ó w  lilip u tó w

.zaczaiła się w  tym że domu n a  fro n to ­
w ej k la tce  schodow ej. D ow iedzia ł się 
o tern M. i w ezw ał po lic jan ta . T en  a re ­
sz tow ał Z. i an a laz ł p rzy  niej b u te lk ę  z. 
kw asem  siarczanym .

W czoraj sędzia  grodzki 10 oddziału  
sk a za ł m ściw ą b. kochankę M adejsk ie­
go n a  m iesiąc aresztiu. S k azan a  tłu m a­
czyła się, że jakoby  M. swego czasu  da ł 
jej fałszyw ą m etry k ę , aby o k rad ła  
sw ych ch lebodaw ców . Z. uczyn iła  to, 
lecz W krótce zo s ta ła  a re sz to w a n a  i sk a ­
za n a  p rzez  sąd  n a  15 m iesięcy  w ięz ie ­
nia, M adejski zaś —  n a  8 m iesięcy.

N a g ł y  z g o n
W czoraj w  po łudn ie  w  m ieszkaniu  

w łasnem  p rzy  ul. M oniuszki 7 zasłab ł 
nag le 70-letn i W ład y sław  Chwalibóg, 
ob y w ate l z iem ski. P rzyby ły  le k arz  P o ­
go tow ia  s tw ie rd z ił śm ierć z n ieu sta lo ­
nej p rzyczyny.

Przy pracy
P rzy  budow ie p o r tu  n a  S ask ie j K ę­

p ie  (Zamoijlskiego 2) zo s ta ł p rzygn iec io ­
ny m aszyną 33-letn i S tan is ław  K ort, 
sz lifie rz  (Zam ojskiego 2) D oznał on p o ­
tłu czen ia  nóg i k la tk i p ie rsiow ej. O pa­
trzo n y  p rzez  P ogotow ie.

Samobójstwo w kąpieli
W  kąp ie lach  rzym skich  (Krak. P rz e d ­

m ieśc ie  58) ta rg n ą ł się  n a  życie w  w an ­
n ie  37-letn i W ito ld  K ozłow ski (nigdzie 
n iem eldow any , bez zajęcia). L ekarz  P o ­
go tow ia  s tw ie rd z ił za tru c ie  w eronalem  
i p rzew iózł d e sp e ra ta  do  szp ita la  św. 
R ocha.

I n a k ła d  b roszu ry  p. t, „W olność po­
lityczna i w yzw olenie społeczne"  

zo s ta ł w yczerpany .
W  przygotow aniu  nakład II.
Z w racajcie się n atychm iast z zam ó­

w ieniam i. Dla organizacji: 100 egzem ­
plarzy 10 złotych; cena sprzedażna 15 
groszy.

ANNY 0 N D R A  
KARO L ŁAMACZ

w filmie

Raj podlotków”
P A L A C E ”

Sł
już wkrótce 

w kinie ł»

„WUPEKA"1
W ytw órn ia  u b i o r ó w  
m ęsk ich  i sp o r to w y ch  
B ie lań sk a  21,teł. 11-98-19 
po leca  HA GWIAZDKĘ:

I B o n  j u r  ki  i szlafroki 
ubrania n a r c i a r s k i e
MĘSKIE i DAMSKIE
Palta jesienne i zimowe 
K U R T K I  skórzane 
S p o d n i e  wizytowe 
i pumpy

973
en Po cenach rewelacyjnie niskich m  
Wykonywujemy ubrania na miarę 
Ceny specjalnie zniżone!

Co usłyszymy przez radjo
SOBOTA.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komun, dla 
komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał czasu 
i Hojnał 12,05 Program na dzień bieżący. 
12.10 Muzyka z płyt. 12.55 Komunikat PIM. 
12.25 Wiadomości wojskowe. 15.35 Płyty. 
16.00 Odczyt. 16,15 Arje i pieśni. 16.40 Zwy­
czaj ewigilijne na północy wygi. p. Maszew- 
ska-Knappe, 20.15 Transmisja z Poznania.
20.30 Słuchowisko dla dzieci. 21.00 Kolendy.
21.30 „Wigilja samotnych" pióra Zygmunta 
Kisielewskiego. 22.00 Wiadomości bieżąc* 
22.05 Utwory Chopina. 22 40 Feljeton p. t. 
„Anegdoty wigiWjne*. 22.55 Program na
dzień następny. 23.00 Koncert ze Lwowa.
23.30 Audycja dla człenków polskiej ekspe­
dycji polarnej na wyspie N:edźwiedziej. 
23.40 Koncert ze Lwowa. 23.00 Hejnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie. Transmisja z 
Krakowa.

NIEDZIELA.
9.55 Program na dzień bieżący. 10 00 

Transmisja z Krakowa. 11.58 Sygnał czasu 
i Hejnał. 15.30 Muzyka salonowa (płyty).
16.30 Transmisja ze Lwowa. 17.00 Transmi­
sja koncertu z Krakowa i Katowic. 19 25. 
Transmisja z Krakowa. 20.00 Transmisja ze 
Lwowa. 21.00 Koncert. 22.10 Muzyka ze 
Lwowa. 23.00 Muzyka taneczna z płyt,

PONIEDZIAŁEK,
9.55 Program na dzień bieżący 10.00 

Transmisja ze Lwowa. 11.35 Odczyt. 11.58. 
Sygnał czasu i Hejnał. 12.10 Komunikat P 
I. M. 12.15 Poranek muzyczny z Fiłharmo- 
mji Warsz, 14.00 „Sprawa nowelizacji usta­
wy o ochronie lasów" wygł, dr. Teodor Świ- 
narski. 14.20 Muzyka ludowa. 14 40 „Co sły­
chać, o czem wiedzieć trzeba" wygł. dyr. 
Szczepan Mędrzecki. 15.00 Muzyka ludow a. 
15.20 Audycja żołniersko - strzelecka. 16.00 
Transmisja z WŁlna. 16.25 Kolendy. 16.45. 
„Czarownice wileńskie" (Tr. z Wilna). 17.00 
Koncert solistów. 17.55 Program na dzień 
następny. 18.00 Muzyka lekka. 19.00 Rozmai­
tości. 19.25 Słuchowisko. 20.00 „Trzy życze­
nia* , operetka. 22.00 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 22.15 Muzyka lekka z płyt 22.55 
Komunikaty. 23.00 Muzyka z płyt gramofon.

6 0  LAT 
WCVRdlNIArf 
SIĘ SWOJA  
JAKOŚCIĄ ’

Swiąta w kinie „Majestic"
W świątecznym programie kina „Maje­

stic tajemnicza Afryka objawia się oczom 
i uszom widza w całej swej pierwotnej gro 
zie. idzimy goryle z gatunku nieznanego 
dotychczas badaczem europejskim. Wi­
dzimy dziwne plemię pigmeów-murzynów, 
żyjących na łonie dżungli, jak w legendar­
nym edenie. „Congogrilla" to ożywcza ką­
piel w źródle prymitywnej natury.

Druga pozycja tego programu to sensa­
cyjny reportaż amerykański, mający za te ­
mat marynarkę polską. Jest to „Dar Pomo­
rza , nasz żaglowiec szkolny, sfilmowany 
przez operatorów wytwórni „Fox”. (X.)

Z SCIBP9JUEJ GlEtB!)
Dolar St. Ziedn. 8.935; frank francuski 

34.85; funt szterling. 29,70; marka niemiec­
ka 212.25; szyling austrjacki 106.50, korona 
duńska 152; norweska 150; szwedzka 160, 
czerwońce drobne 1.25; grubsze 1.35; frak 
szwajcarski 171.90; korona czeska 25.85.

C o  g r a ją  w  T e a tr a c h ?
DZIŚ W SOBOTĘ w ’ d z ie ń  WIGILIJ­

NY TEATRY NIECZYNNE.
W n ie d z ie l ę  czynne są wszystkie te a ­

try  z wyjątkiem miejskich, opery i operetki.
TEATR ^ATENEUM", Codziennie świet 

ca sztuka K. Zuckmajera p. t.: „Kapitan z 
Koepenick" z Jaraczem w roli tytułowej,

Z OPERY. Dziś (wigilja) i w niedzielę 
(pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia) 
przedstawienia zawieszone.

W poniedziałek, drugi dzień świą+ Boże­
go Narodzenia odbędzie się o godz. 3 pop 
przedstawienie baletowe. W  poniedziałek 
wiecz. „Halka”,

TEATR NARODOWY. Gra arcydzieło 
St. Wyspiańskiego „Wesele".

TEATR NOWY tylk* do czwartku po- 
świątecznego grać będzie komedię Deval'a 
„Mademoiselle".

TEATR LETNI daje w poniedziałek 
świąteczny komedję detektywną „Kobieta 
i szmaragd”. „Podróż poślubna pana dyrek­
tora" J. A. Hertza, ukaże się w poniedzia­
łek świąteczny o godz. 4-ej popoł.

TEA TR POLSKI. Dziś i codziennie ope­
retka Straussa „Nietoperz *.

W poniedziałek o godz. 12 w poł. wido­
wisko dla dzieci i młodzieży Warneckiego 
p. t. „12 godzin przygód”.

O godz. 4 pop. po cenach zm żony oh „Jim 
i Jill*.

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
sztuka Krysty Winsloe „Dziewczęta w mun­
durkach",

„Dziewczęta w mundurkach" grane będą 
w oba dni świąt Bożego Narodzenia, 25 i 26 
grudnia wieczorem

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie „Serce naościei" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy”.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś ! co­
dziennie wielka rewja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawol Bis'*.

TEATR ARTYSTÓW. Dziś 1 codziennie
sztuka A. Tołstoja i Szczegolewa p. tyt.: 
„Rasputin * (spisek carowej).

TEATR „8.30”. Dziś i w niedzielę dnia 25 
b. m. przedstawienie zawieszone. W ponie­
działek dnia 26 (drugie święto) dwa przed­
stawienia o godz. 4 m. 15 po południu i o 
8 m. 30 wieczorem.

„WESOŁY TEATR" gra ostatnie dni re- 
wję „Miłość i tango *. 28 grudnia premjera 
nowej rewji, do której szykuje cały szereg 
nowych atrakcyj.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel"
Wyspiańskiego w sali Domu Akademickie­
go.

TEATR REWJI „LOTOS**. Rewja p. t.
„Tu znajdziesz męża".

TEATR REW JI „MIGNON" Rewja p t  
..Mocną i pierniczki mamy dla publiczki" 

TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 20).
Dziś rewja p. t. „Daj buzi”.

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. — 
W II-gi dzień świąt Bożego Narodzenia, 26 
grudnia o godz. 12 w poł. odbędzie się na­
der interesujący poranek muzyczny.

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA” W 
„HOLLYWOOD”, W poniedziałek dn. 26 
grudnia o godz. 12 m. 15 po południu 1932 
roku. Wielkie Świąteczne przedstawienie 
dla dzieci pod tytułem: „A na tej choince 
niczego nam nie brak".

CYRK. Nowy program grudniowy Mister 
Dżek — fenomen obecnych czasów i 16
wielkich atrakcyj.

KROJU, szycia, różnych specjalnych ro­
bót, uczę sposobem prędkim, nikomu nie­
znanym. Wobec kryzysu—tanio. Zapisy 12 
w południe do 2-ej i 5—7 Czackiego 8—10.

STUDENTKA ostatniego kursu, wykwali­
fikowana, pedagogiczka, udziela lekoji w 
zakresie gimnazjalnym, zna dobrze niemie­
cki. Specjalność: dokształcanie dorosłych, 
zanidbanych. elefon 207-14.

CYRK S T A N 1 E W S K 1 C H  n a  SWIĘ.TA
Bogaty program świąteczny 
zwięKszony i urozmaicony

Niewidziane dotąd atrakcje! T Y G R Y S Y
18 w sze ch św ia to w y c h  p rzebojów  i atrakcji.

Pierwszy dzień świąt 25.XII
2 przedstawienia o 4.30 i 8.15 w.

C e n y  z n i ż o n e !  Od zł. 1 .5 0  do zł. 6 .6 0  
UWAGAI Na przedstawienia popołudniowe o 4.30 d z le ti p łacą  p o ło w ą

Drugi dzień świąt 26 .XII
2 przedstawienia o 4.30 i 8.15 w,

Bez pośrednictwa!

i
Bez składów! Wprost z kopalni!

Zł. 49.90 j
Zł. 55 i

dąbrowiecki i miał 
najlepszej jakości 
górnośląski, najwyższy 
gatunek, o największej 
wydajności cieplnej

dostarcza Reprez, kop. firma L . JĘ D R Z E JE W S K I 
Krakowskie Przedmieście 62, te!. 204-74.

za tonnę 
ze zniesie­
niem do 

piwnic (w. 
śródmieść.)

Ogłoszenia drobne
^ g u b io n o  książkę 
Ij Kasy Chorych Ju- 
ljan Lutek, Felińskie­
go 1 m. 31.

a



Str. 16 „ROBOTNIK", sobota, 24 grudnia. 1932,

Lotnik w sercu Sahary
Przymusowe lądowanie wśród Tuaregów i Lwów

Nr. 437

Przed paroma dniami przybył do Lon­
dynu, po pełnym niezwykłych przygód 
locie, młody, bo zaledwie 19 lat liczący, 
lotnik Wiktor Smith.

Smith przedsięwziął lot z Kapstadtu 
w południowej Afryce do Londynu z za­
miarem pobicia dotychczasowego rekor­
du czasu, wynoszącego 11 dni. Zły los 
sprawił, że lotnik zmuszony był lądo­
wać na pustyni; pomimo to dokonał on 
niezwykłej sztuki, gdyż zaledwie o kil­
ka godzin więcej zużył na drogę od do­
tychczasowego rekordzisty.

Według relacji Smitha, zdanej w Lon­
dynie, przebieg lotu (był następujący. 
Podajemy ją dosłownie.

„Przez dłuższy czas leciałem wzdłuż 
biegu rzeki Niger i dopiero potem za­
cząłem posiłkować się kompasem. Moim 
najbliższym celem było lotnisko w Gao. 
Nagle zauważyłem, iż silnik coraz sła­
biej pracuje...

Nie miałem najmniejszej wątpliwości, 
że coś niedobrego stać się musiało. 
Wzrok mój spoczął na wskazówce re ­
zerwuaru benzynowego i oCIrazu zro­
zumiałem co się stało. Rezerwuar, we­
dług moich obliczeń, powinidn był za­
wierać jeszcze około ICO kilo benzyny; 
w rzeczywistości było w nim zaledwie 
kilka kropel, które mogły mi starczyć 
zaledwie na kilka minut. Opuściłem 
się niżej i, gdy zauważyłem pod sobą 
lustrzaną powierzchnię wody, wylądo­
wałem z tą myślą, że przynajmniej n^e 
umrę z pragnienia.

Znalazłem się sam jeden wśród nie­
zmierzonego obszaru pustyni. Straszli­
wy, płonący skwar wisiał nad piaszczy­
stą płaszczyzną i za każdym oddechem 
zdawało mi -się, że rozżarzone powie­
trze płuca mi wypali. Schroniłem sję 
w cieniu skrzydła samolotu, zdając so­
bie sprawę, że wyjście na pustynię by­
ło równoznaczne z popełnieniem samo­
bójstwa.

Następnego rana zauważyłem nawpół 
nagiego człowieka, który zdała, pełen 
lęku i ciekawości, oglądał niezwykłe 
zwierzę, które niewiadomo skąd poja­
wiło się na pustyni. Już chciał był ucie­
kać, lecz wołaniem oraz przyjaznemi 
znakami, jakie mu dawałem, rozproszy­
łem jego obawv tak, iż zaczął się do 
mnie zbliżać. Wreszcie przekonawszy 

się co do moich pokojowych zamiarów, 
podszedł do ninie zupełnie blisko. Do­

ręczyłem mu kartkę ze skreślonemi kil­
koma wyrazami oraz dwa franki. Spo­
dziewałem się ,że zrozumie, iż notatkę 
ma doręczyć pierwszemu lepszemu bia­
łemu człowiekowi, co mu zresztą na 
migi wytłumaczyłem. Dopiero później 
dowiedziałem się, iż ten nawpół dziki 
człowiek byli to niewolnik u najgroź­
niejszych rozbójników Sahary, Tuare­
gów.

Po odejściu dzikusa znowu sam jeden 
zostałem wśród pustyni. Cały mój za­
pas żywności składał się z dwóch ta ­
bliczek czekolady, trzech sucharków 
oraz kilku pomarańczy. Do niewielkiego 
jeziora, które zauważyłem przed lądo- 
waniem, bvło około kilometra drogi po 
piaskach. Woda była ohydna. Piłem ją 
zatykając nos. Cóż innego pozostawało 
mi do zrobienia, kiedy spuchnięty od 
żaru język przylepiał mi się do podnie­
bienia.

W nocy panowało okrutne zimno. 
Szczękając zębami, biegałem dookoła 
maszyny, żeby się rozgrzać. O sto me­
trów rozległ się w nocy ryk lwa. Na 
szczęście król pustyni nie odczuwał po­
trzeby zawarcia ze mną bliższej znajo­
mości.

Następnego rana zauważyłem na 
widnokręgu gromadę Tauaregów w po­
wiewających- na wietrze burnusach. Z 
bijącem sercem oczekiwałem ich zbli­
żenia się. Co mi przynoszą, zbawienie 
czv śmierć?

Trzech starszych, których można by­

ło poznać po białych zasłonach na twa­
rzy, gdy inni mieli zasłony niebieskie, 
podjechało do mnie zupełnie blisko. 
Pomimo pełnego wojennego rynsztunku, 
zamiary ich były pokojowe. Powitali 
mnie jako gościa.

Pozostawiwszy dwuch ludzi do pilno­
wania aeroplanu, zabrali mnie z sobą 
do obozu, gdzie dano mi do dyspozycji 
namiot oraz niewolnika do posług. Słu­
ga ten nie odstępował mnie ani na 
krok, a nawet sypiał w moim namio­
cie u moich nóg. Z obawy przed lwami, 
które wielkie spustoszenia czyniły w 
stadach Tuaregów, obóz otoczony był 
potrójnym żywopłotem z kolczastych 
krzewów.

Ttiwegowie okazali się dla mnie nie­
zwykle gościnnymi. Ich wódz własno­
ręcznie zawiesił mi na szyi własny amu 
iet. Pomimo tych oznak przyjaźni tylko 
z wielkim trudem udało mi się skłonić 
moich gospodarzy, aby wysłali posłańca 
do najbliższego osiedla białych. Osiedle 
to oddalone było wszystkiego o 10 k i­
lometrów od obozu, minęło jednakże 
dwa dni zanim nadeszła oczekiwana 
pomoc.

Trzeciego dnia przybył do obozu od­
dział francuskich żołnierzy, który przy­
niósł z sobą dostateczny zapas benzy­
ny, a co ważniejsza — żywność.

Serdecznie pożegnałem się z moimi 
gospodarzami, a gdy samolot mój uniósł 
się w powietrze, jeszcze raz zgóry przy. 
jazne przesłałem im ukłony".

Policja czuwa nad porządkiem
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Jak  wiadomo z depesz w Waszyngto­
nie Poszło w tych dniach izmowu do wal­
ki policji z pochodem głodowym, któ­
rego uczestnicy przypuścili szturm na 
Kapitol i Biały Dom,

Na zdjęciu naszem widzimy scenę „li­
kwidacji" demonstracji bezrobotnych,

Coś sio poprawiło w państwie
Nowy kodeks karny, a piekło kobiet

M skiem
Równocześnie z Polską opracowała 

także Danja nowy kodeks karny, który 
zacznie już obowiązywać od dnia I-go 
stycznia 1933.

Danja jest wprawdzie dziedziczną mo 
narchją, a Polska republiką, lecz Danja 
od 5 lat ma rząd socjalistyczny i oczy­
wiście na nowym kodeksie karnym nie 
mogło pozostać bez wpływu, kto spra­
wuje rządy w tern państwie-

W tej chwili chodzi nam o zagadnie­
nie spędzania płodu, będące obecnie 
przedmiotem spokojnych rozważań i na

Piękny obrazek zimowy
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Podróż naokoło świata
w pogoni za złodziejem

Pisma włoskie rozpisują się o pewnym  
detektywiei który w łych dniach przyjechał 
do Rzymu, a który w pogoni za złodziejem, 
trwającej od przeszło 3 łat, objechał prawie 
całą kulę ziemską.

Włamanie do kasy ogniotrwałej miljonera 
amerykańskiego zdarzyło się w roku 1929. 
Złodziej zabrał kilka bardzo ważnych do­
wodów, a na podstawie pierwiastkowego 
śledztwa dało się ustalić, komu mogło za­
leżeć na zdobyciu tych dowodów. Chodziło 
o pochwycenie złodzieja.

Miljoner zaangażował jednego z wybit­
niejszych detektywów, który chlubnie od­
znaczył się podczas wojny światowej i jemu

powierzył odszukanie skradzionych dowo­
dów.

Detektyw na podstawie pewnych poszlak  
udał się wzdłuż Ameryki z  Wschodu na Za­
chód, stamtąd pojechał do Meksyku, a da­
lej do Australj i  i Bombaju, gdzie z naj­
większym żalem stwierdził, iż był na fał­
szywym tropie, gdyż w tym samym czasie 
złodziej bawił w  Nizzy.

Detektyw objechał całą Riyierę francus­
ką, gdzie w końcu stwierdził, że złodziej 
już opuścił 'Riwierę. Obecnie bawi w Rzymie  
i nie traci nadziei, że uda mu się w końcu 
ptaszka przychwycić.

miętnych walk we wszystkich kultural­
nych krajach Europy.

Dawne prawo duńskie, które z koń­
cem roku priesłaje obowiązywać za­
wierało § 193, który za spędzanie płodu 
przewidywał karę do ośmiu lat pracy 
karnej, co odpowiada naszemu ciężkie­
mu więzieniu. Takiej samej karze pod­
legały osoby współuczestniczące w tern 
przestępstwie. W nowym kodeksie, 
wchodzącym w życie z dniem 1 stycznia 
1933 r„ najwyższa kara nie przekracza 
dwóch lat więzienia, a okoliczności ła­
godzące mogą spowodować zwolnienie 
od kary. Jeżeli czyn przestępczy ujaw­
niony został po dwóch latach, nie pod­
lega on wogóle zaskarżeniu.

Zmiana w poglądach na to „przestęp­
stwo" nie zrodziła się odrazu. Lata ca­
łe trwała walka, a hasłem do tej walki 
było zwolnienie przez sąd przysięgłych 
w Kopenhadze kilku kobiet od kary, po­
mimo udowodnienia im winy. Wszystkie 
oskarżone były to żony robotników po­
zbawionych pracy. Przewodniczącym te ­
go sądu był socjalista, który w umoty­
wowaniu wyroku zwalniającego powie­
dział:

„Prawo jest od tego, aby ludzi bro­
nić To wszakże prawo więcej ludzi 
unieszczęśliwiło, anieżeli obroniło. 
Dlatego na mocy tego paragrafu nie 
możemy więcej orzekać o winie".
Inne sądy również wydawały bardzo 

lekkie wyroki. Wywołało to burzę ze 
strony konserwatystów, którzy bardzo 
ostro przeciw „kulturalnemu bolszewiz- 
mowi” wystąpili, wciągnąwszy w wir

Edward Bernstein

walki także duchowieństwo. Kampanję 
rozciągnięto także na sądy przysięgłych, 
które śmiały wydawać zwalniające lub 
bardzo liberalne wyroki. Zażądano na­
wet zniesienia sądów przysięgłych.

Atak konserwatystów duńskich spot­
kał się z należytym odporem. Lekarze, 
prawnicy, higjeniści i politycy utworzyli 
w Kopenhadze Związek walki przeciw­
ko § 193". Duńsika socjalna demokracja 
wzięła bardzo żywy udział w tej walce.

Znamiennem jest, że na pewnem zgro- 
madlzcniu zebrał w tej materji głos na­
czelny lekarz policji duńskiej dr. Friis- 
Moller, nazywając omawiany artykuł 
kodeksu „artykułem mordu kobiet" i 
żądając cakowitego zniesienia go. Przed 
stawił on dane statystyczne, dowodzące, 
ile ofiar prawo to rocznie w samej Da- 
nji pochłania. Zapytał on, czemu to o- 
chrania się nienarodzone dziecko, a po­
zwala się już urodzonemu umierać z 
głodu? Gdyby rząd duński nie troszczył 
się o los dzieci bezrobotnych, to mogły­
by wszystkie z głodu umrzeć przed o- 
czami konserwatystów.

Jest to pilinem żądaniem państwa 
chronić zdrowie ludzkie przez uregulo­
wanie zagadnienia i nadzór nad spędza­
niem płodu.

Zadaniem państwa jest ochraniać o- 
bywatela przed nierozumnem prawem 
przez zniesienie tego prawa. b.

mianowicie jak policja odmosli do wię­
zienia kobietę, która nie dała się are­
sztować.

Trudno musi być „porządek", dziś 
jak i wczoraj, aa  Hoovera, jak i za Ro- 
osevelta, w Ameryce jalk i winych pań- 
swach. Bezrobotni tego nie chcą zrozu­
mieć, tern giorizej dla nich,, gdy zrozu­
mieją przyczyny swego nieszczęścia bę­
dzie gorzej dla innych..

Śnieg na choince
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Kotwica z przed 200 laty
wydobyta z otchłani morskiej

znany niemiecki pisarz socjalistyczny 
zmarł przed kilkoma dniami.
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Belgijskiemu statkowi „Andrea Jean­

ne" udało się przy połowie ryb wydo­
być a morza niezwykły łup. Oto w sie­
ciach zaplątała się kotiwica, licząca co-

najmniej 200 lat, wagi około 2 tonn. 
Znaleziona kotwica dowodzi, jak wyso­
ko stało już dawniej odlewnictwo, - i  
mimo ówczesnego stanu techniki.

W ARUNKI P R E N U M E R A T Y ;  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę a d r e s u  » M r.
CENY C CŁ O SZ E ti ;  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne: za ^ a z  *Jfr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

 _________________________________ ______...„ —  „ , .  —  ■ ■ - i   ..............    •

W ydawca RADA NACZELNA P. P.Redaktor odpowiedzialnyi W ACŁAW  CZARNECKI.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej ,,Robotnik", Warecka 7,


